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M I C K I E W I C Z -  P U B L I C Y S T A

Pie rw szym  etapem M ick iew iczow ­
sk ie j p u b lic y s ty k i b y ło  czasopismo 
em ig racy jne  „P ie lg rzym  P o lsk i“ . 
Już tu ta j zna jdu jem y ja k b y  w  
zarodku pewne m yś li, k tó re  poe­
ta  będzie później ro ź w ija ł w  w y ­

kładach w  College de F rance i w  „T ry b u ­
n ie  L u d ó w “ . Będzie to k ry ty k a  bu rżuazy j- 
nej F ra n c ji, tra fn e  w iązanie  je j p o lity k i 
w ew nętrzne j i  zagranicznej z fo rm ą  us tro ­
ju , zabezpieczającego in te resy  przem ysłow ­
ców i  bank ie rów . Będzie to  dale j u ja w n ie ­
n ie  m iędzynarodow ego porozum ien ia  i 
w spó łdz ia łan ia  w szystk ich  s ił wstecznych w  
Europie. P rzec iw s taw ia ł im  M ick iew icz  so­
jusz w szystk ich  s ił rew o lucy jnych . P rze w i­
dyw a ł, że „S p raw a  P o lsk i w yw o łana  bę­
dzie na now o przed sąd św iata  n ie  inaczej, 
ty lk o  głosem  ̂ja k ie jś  powszechnej, p o li­
tyczne j burzy'". W  piśm ie „D o  p rzy ja c ió ł 
g a lic y jsk ich “  m am y obok p rogram u p o li­
tycznego także pos tu la ty  społeczne.

Jeszcze w y ra źn ie j snu je  się p iękna n ić  
M ick iew iczow sk iego  dem okra tyzm u w  
„P re lekc jach  p a rysk ich “ . Równość stanów  
i b ra te rs tw o  ludów  w raca raz po raz na 
usta poety w  różnych w ariac jach  od mo­
ra ln ych  po polityczne.

.Można powiedzieć, że Syberią  zb liży ła  
różne k lasy  narodu, poczęła zacierać prze­
d z ia ły  stanów. Pan możny, szlachcic i  w ło ­
ścianin muszą tam  nracować zarówno, po­
lu ją  razem, ży ją  pod jednym  dachem. P y ­
cha, ten w ystępek sz lachty po lsk ie j, to  
uczucie wyższości sw o je j nad każdego in ­
nego człow ieka, odb iera szczególniej karę  
w  w ygnańcach“ . I  da le j: „Nieszczęścia w y ­
gnania z b liż y ły  także naród po lsk i z in n y ­
m i szczepami S łow ian. N ie  b y ło b y  in a ­
czej sposobu zb liżyć P o laków  do Rosjan. 
N aród n iepod leg ły, w o lny , dum ny ze swo­
ich  swobód, cóż m ógł m ieć wspólnego z 
narodem  n iew o ln iczym , uc iśn ionym , na­
w y k ły m  do ja rzm a  od w ieków ? Jednych 
i d rug ich  Opatrzność p rzyw iod ła  tu ta j do 
szukania nad panem ziem skim  wyższego 
Pana, do spotkan ia  się w  ty m  sam ym  u- 
czuciu po trzeby pomocy boskie j. Odtąd 
w ięzień  ro sy jsk i i  w ięz ień  po lsk i tchną 
ju ż  jednym  p rzyn a jm n ie j uczuciem w spó l­
nym . Można powiedzieć, że na łon ie  n ie ­
szczęść i  c ie rp ień  poczyna się dopiero p ie r­
w szy zaw iązek rozlegle jszej jedności s ło­
w iańsk ie j. Czesi, na samej ju ż  ty lk o  re lig i i  
mogący opierać sw oją narodowość, Rosja­
nie, pozbaw ien i w sze lk ie j nadziei zrzuce­
n ia  ja rzm a, Polacy do tkn ięc i uc isk iem  i  
w ygnaniem  —  muszą wszyscy jednocześnie 
uciekać się do Boga1'. (Rok I I .  Lekc ja  24).

Pam ięta  M ick iew icz, że szkołą dem okra­
c ji b y ły  Leg iony  i  że kodeks Napoleona w  
K s ięs tw ie  W arszaw skim  i  K ró le s tw ie  
K ongresow ym  zrów na ł klasy. F akt, że 
Polacy do w a lk i o wolność w ciągnę li ko­
b ie ty  ja ko  tow arzyszk i b ron i, pozwala poe­
cie przew idzieć, że „w ie lk ie  zadanie w y ­
zw olen ia  ko b ie ty  w  Polsce jes t daleko b a r­
dzie j zbliżone do rozstrzygnięcia, n iże li w  
k tó ry m k o lw ie k  in n ym  k ra ju “ . (Rok I I .  
L e kc ja  30). N ieoryg ina lność s łow iańsk ie j 
m ito lo g ii, n ieznajomość rodow odu i  h ie ra r* 
ch ii bóstw , św iadczy w ed ług  poety o de- 
m okra tyźm ie  S łow ian, o b ra ku  „p ie rw ia s t­
k u  arystokra tycznego w  społeczności“  (Rok 
I I I .  Lekc ja  14). M ów iąc o teatrze i  tech­
n icznym  n iep rzygo tow an iu  gmachów tea­
tra ln y c h  do w ys taw ian ia  now ych dzieł, 
z ro b ił M ick iew icz  charakterystyczną uw a­
gę spo łeczno-ku ltu ra lną : „W e F ra n c ji je ­
den ty lk o  C y rk  O lim p ijs k i m óg łby p rz y ­
paść dla sz tuk i m ającej rzeczyw iste zna­
czenie; w  n im  ty lk o  da łyby  się ja k k o lw ie k  
w yprow adz ić  na scenę dzieła bohaterskie 
i masy ludu  ta k  dzisia j przeważne w  ży­
ciu społecznym “ ... (Rok I I I -  Lekc ja  16).

Poeta w y p a try w a ł św itan ia  ide i społecz­
nych w  n ie k tó rych  systemach filo zo ficz ­

nych  swego w ieku , np. u  Schle ierm achera i  
S chellinga (Rok I I I .  L e kc ja  18). D w a w y ­
k ła d y  pośw ięc ił ro zb io ro w i różnych p ra w ­
nych pojęć własności. „G łó w n ym  po ję ­
ciem S łow ian  pod ty m  względem  jest to, 
że n ie  w o lno  cz łow iekow i, grzech jest, 
m ieć z iem ię na własność... G run ta  gm inne, 
grom adzkie  u p ra w ia ją  się w spólną pracą 
całej osady i  na użytek je j ogó lny '1. Pan, 
„ k tó ry  n ie  m ia ł n ic  wspólnego z w łościa ­
nam i, owoc k rw a w e j ich p racy trw o n ił na 
fra szk i i  z b y tk i1'. (Rok I I I .  Lekc ja  19). A u ­
to r  „P ana Tadeusza“  uczył rodaków , że 
procesy dzie jow e są n ieodw racalne; „ ...B y ­
ło b y  rzeczą próżną i  na n ic  nieużyteczną, 
gdyby  k to  spodziew ał się jeszcze, że P o l­
ska dawna może pow rócić z k ró lew sko - 
ścią, k tó ra  upadła  z w łasnej w in y  i  ze 
szlachtą, k tó ra  się sama zab iła “  (Rok I I I .  
L e kc ja  25).

U w ażn ie  p rzyg ląda ł się ro z k w ito w i ka ­
p ita lizm u : „ N ik t  ba rdz ie j od nas n ie uno­
s i się nad cudami, ja k ie  p rzem ysł w yrab ia , 
nad tą  jego n iezm ie rną  siłą, k tó ra  m usi o- 
panować ziem ię; a le idz ie  tu  o coś daleko 
ważniejszego; idz ie  o to, k to  zgarnie w  
sw oją d łoń  te  w szystk ie  ogrom ne środki 
przem ysłow e, ja k i duch obejm ie rządy 
globu? A rsena ły  n ie  m ają o p in ii, służb 
na użytek każdem u zdobyw cy1' (Rok IV  
Lekc ja  2). barkażińem  p ię tnu je ' ekonom i­
stów  bu rżuazy jnych : „N ie  w iedzą oni jesz­
cze, co to  jes t wartość, co kap ita ł... Za to  
w iedzą bardzo dobrze, ja k  to  ko rzys tn ie  po­
siadać ka p ita ł i n ie  skąpią rad  ubogim , to  
je s t n ie  m a jącym  kap ita łu . R ady ich, cho­
ciaż inaczej w ysłow ione, wychodzą na je ­
dno z księżym i. Tak ci, ja k  tam ci, m ów ią : 
b iedaku, u m ie ra j!“  (Rok I I I .  Lekc ja  8).

Tw órca „O d y  do m łodości“  pozostał 
w ie rn y  idea łom  czynnego życia i  hasłom  
społecznym. K ry ty k u je  K ośc ió ł za m a r­
tw o tę : „A le  duchow ieństw o poglądało  za­
wsze k rzyw o  na w sze lk i ruch, na w sze lk i 
znak życia w  ludach: p rzycza iło  się pod­
czas re w o lu c ji lip cow e j, po tęp iło  pow sta­
n ie  P o lsk i1'. Jeśli w ięc ten— w yw o d z i poeta 
—  „k to  pragn ie  zostać tw ó rcą  w  sztuce, 
w znow ic ie lem  w  po lityce , m usi koniecznie 
wejść w  spółkę z duchem mas cierp iących 
i  tęskn iących do przyszłości, jakaż p o w in ­
na by  być boleść tych , co reprezentu ją  K o ­
ściół? '1 (Rok IV . Lekc ja  4). Surow o sądzi 
m a rzyc ie li rew o lucy jnych , zdających się 
gnuśnie na łaskę losu: „R ew o luc jon iśc i i  
p a cy fika to ro w ie  razem, Dżengis-Chany, 
k ie d y  marzą (tzn. marzące Dżengis-Cha­
ny), łagodne Fenelony, k ie d y  przychodzi 
w ziąć się do rzeczy, gadają, że św ia t się 
p rzew róc i bez n iczy jego tru d u  i  sami n ie  
m yślą przyczyn ić  się do tego w  czym ko l­
w ie k “  (Rok IV . L e kc ja  7). R ew olucjon istą  
jes t n ie  ten, co g łosi hasła rew o lucy jne , 
lecz ten co posiada ducha rew o lucy jnego : 
„M ożna być w  łachm anach chłopa sło­
w iańskiego albo w  b luz ie  ro b o tn ikó w  
francusk ich  i  n ie  należeć do ludu ; a m o­
żna błyszczeć od z ło ta  i  m ieścić się w  lu ­
dzie“ . (Rok IV . L e kc ja  3).
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A d a m  M ic k ie w ic *
F o to g ra fia  S zw eyce ra  z  1853 ro k u
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W y n ik i 1848 ro ku  u czyn iły  ostatecznie 
z M ick iew icza  - re w o lu c jo n is ty  lite ra c k ie ­
go i  m oralnego rew o luc jon is tę  po lityczne­
go i  społecznego. R ew olucjon izm  M ick ie ­
w icza po W iośn ie  L u d ó w  poszerzył się i 
pog łęb ił. Poeta uśw iadom ił sobie, że rew o ­
luc ja . je ś li ma zwyciężyć, m usi poruszyć 
najszersze w a rs tw y  narodu; że n ie  ma 
w ie lk ic h  i  trw a ły c h  zm ian po litycznych 
bez g ru n to w n ych  re fo rm  socja lnych. To 
jedno doświadczenie. A  inna  sm utna nau­
ka, w yc iągn ię ta  w  1848 ro ku  z europej­
sk ich  separatyzm ów, b y ła  ta, że n ie  ma 
w olności d la jednego lu b  drugiego narodu

W pub licystyce  tego okresu zwraca M ic ­
k iew icz  p iln ie  uwagę na socja lne i  gos­
podarcze podłoże ruchów  po litycznych. 
K a ro l A lb e r t ja k  M azzin i dąży li do w y ­
zw olenia i  zjednoczenia W łoch, czego 
wówczas można by ło  dokonać jedyn ie  na 
drodze re w o lucy jne j. T ragedię re w o lu c ji 
w ło sk ie j  ̂ w y jaśn ia  poeta zasadniczą 
sprzecznością celów i  środków. „K a ro l A l­
b e rt jes t naczę ln ik im  a rm ii, k tó re j sztab 
składa się z w ie lk ic h  panów  i  synów  
znacznych rodów , k tó rz y  z sz tuk i w o jen ­
nej znają ty lk o  paradę, a za szczyt swej 
k a r ie ry  w o jskow e j uw ażają jedyn ie  przed­
staw ien ie  ich  u dw~ -u. A rm ia  to  bezsilna 
wobec wroga, ale potężna przec iw  rew o­
lu c ji. W  istocie, ja k  tu  przeobrazić w  re ­
w o luc jon is tów  tych  generałów, tych  p u ł­
ko w n ikó w , tych  w szystk ich  —  aż do pod­
o fice rów  — książąt, h rab iów , m ark izów , 
słowem  w szystk ich  m n ie j lu b  w ięcej u ty ­
tu łow anych . Dodajcie, że wszyscy on i są 
ró w n ie  bezin teresow ni i  rów n ie  uczc iw i 
ja k  a rys tokrac i lom bardzcy, k tó rzy , cho­
ciaż g u b ili spraw ę narodową, jednak nie 
d a li żadnej sposobności do oskarżeń o sp i­
ski, sprzeniew ierzenia, zdrady itp ., ludz ie  
jednocześnie pod w zględem  po litycznym  
zgubni, a p raw n ie  n ienagann i“ . W id z ia ł to  
niebezpieczeństwo M azzin i i  d latego 
„ch c ia ł zaciągnąć do a rm ii re w o lu c jo n i­
stów, aby b ron ić  re w o lu c ji1' („M azz in i —  
M azzin iśc i'1). N ie  m n ie j ciekawe szczegóły 
o społecznym uk ładzie  s ił postępowych i  
wstecznych zna jdu jem y w  uwagach o 
„s tan ie  s i ł  m ora lnych  i  m a te ria lnych  
W ioch re w o lu cy jn ych “ .

Z pasją obnaża M ick iew icz  grę po litycz ­
ną, m a te ria lne  sprężyny w ie lu  a k c ji po­
zorn ie ideowych. „K a ro l A lb e r t rezydu je

być sto licą : bez s to licy  nie ma dw oru : oto 
sprężyna w szystk ich  ruchów  reakcy jnych  
p o lity k i zachowawczej P iem ontczyków : 
oni to  nazyw a ją  ideą!“  („M azz in i— M azzi­
n iśc i“ ). P rzypom ina się nam  „S a lon  w a r­
szaw ski“  z I I I  części „D z iadów “ , k tó rego 
a rys tok ra tyczn i byw a lcy  m a rtw ią  się, że 
odkąd N ow osilcow  opuścił stolicę, n ik t  n ie 
um ie  urządzić zabawy. L ite ra t I  skarży się 
o tw arc ie :

Ja m ówię, że Poezji nie ma bez po loru
A  po lo r być n ie  może tam , gdzie nie

ma dw oru :
D w ór to sądzi o smaku, piękności i

sław ie,
Ach g in ie  Polska! dw o ru  n ie  m am y

w  W arszawie.

V / a rty k u le  „R zym  a ka to licyzm  urzędo­
w y “  bezlitośnie  w y ty c z y ł granice w y ro zu ­
m iałości i  pob łaż liw ości w ładz koście l­
nych : „W ybaczono by zapewne R zym ianom  
zapom nienie obow iązków  re lig ijn y c h ; p o ­
zwolono b y  im  swobodnie łamać dyscyp li­
nę kościelną; znoszono by, a n iek iedy  na­
w e t popierano by  ich  obojętność w  rze­
czach re lig ii,  pozwolono b y  im  dziś z w y ­
żyny  K a p ito lu  głosić a t  e i  z m, b y leby  w  
K w iry n a le  n ie  w ym ów iono  w yrazu  rzecz­
pospolita, by leby  w  papieżu uszanowano 
jego cha rak te r m onarchy. —  To w ys ta r­
czy łoby do uspokojenia ka rdyna łów , w  ich 
charakterze książąt Kościoła, co do losu 
ich  do tac ji i  o ca liłoby  m a ją tk i i  rodz iny  
w ie lk ic h  posiadaczy bene fic jów  koście l­
nych. To w łaśn ie  w  ję zyku  ka to licyzm u u- 
rzędowego nazywa się ś w i e t n o ś c i ą  
K o ś c i o ł a 1. N iem n ie j charakte rystycz­
ne są uw ag i o „Ś w ię to p ie trzu 11: „T y m  co 
może zbaw ić Kościół, a w raz z Kościołem

bez re w o lu c ji powszechnej, bez w olności w s to licy , siedzibie ow ej a rys to k ra c ji pie- społeczeństwo nie jest d z ie ło  S w ie to m e - 
i  row nosci w szystk ich  ludów , bez b ra te r- m onckie j, k tó ra  po rzuc iłaby i  sprawę w ło - trza , dzieło zgoła ziem skie i ciasne niosa- 
stw a w szystk ich  po lityczn ie  i  społecznie ska i naw et ukochanego kró la , gdyby  za- ce ty lk o  pospolitą pomoc ja k  gdyby szło 
uciem iężonych i  w ydziedziczonych. mieszkane przez mą m iasto pozbawiono o pospolite  nieszczęście; dzieło egoistycz-
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ne, k tó re  dla uposażenia nuncjuszów  w y ­
dziera osta tn i grosz Irlandczykom , um ie­
ra jącym  ty s ią c a m i z głodu i  te j trzecie j 
części ludności pa rysk ie j, te j francusk ie j 
Ir la n d ii,  co ży je  z ja łm u żn y  dla braku 
pracy. Co Jezus C hrystus p rz y ją ł od n ie ­
w ias ty  z B etan ii, co je j zyskało odpusz­
czenie grzechów, to n ie  wonności, k tó ry m i 
namaściła nog i i  w łosy  Zbaw ic ie la  św ia­
ta, lecz czysta m iłość  w ype łn ia jąca  je j du­
szę; naczynie, k tó re  rozb iła , ’ to  b y ło  je j 
serce, k tó re  się o tw arło . Tych pieniędzy, 
k tó re  o fia ru jec ie  nam iestn ikow i Jezusa 
Chrystusa, n ie p rzy ró w n u jc ie  do w on i m i­
łości M agdaleny; to  w orek Judasza, k tó ry  
w ypróżn iac ie  u stóp Jego“ .

Szkic „O rle a n izm “  p ię tnu je  poświęcenie 
w  ro ku  1814-15 in teresów  narodow ych 
F ra n c ji in teresom  burżuaz ji, k le ru  i  a ry-

Marican Niewiarowski
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s to k ra c ji francusk ie j: „W  istocie, egoizm 
b łyskaw iczn ie  ob liczy ł, co m u m ógł p rzy ­
nieść najazd (antynapoleońskie j K o a lic ji— 
przyp. mój). Jednym  rzu tem  oka u jrz a ł w 
następstw ie k lęsk narodow ych p ląd row a­
n ie  chłopów  przez kozaków  i  owoc tych  
grab ieży w padający m u do kieszeni. U j­
rza ł ko n tryb u c je  wojenne, nakładane na 
m iasta i dzielone m iędzy generałów  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich , a następnie trw on ione  na 
korzyść jego szkatu ły . U jrz a ł szereg poży­
czek, zaciąganych na zapłacenie tych  kon­
try b u c ji i  poczuł się sam jeden ty ik o  zdol­
nym  u ła tw ić  te pożyczki, aby na n ich za­
robić. — U jrz a ł ró j em igrantów , z w ie l­
k im  k rzyk ie m  dom agających się zw ro tu  
swoich dóbr, a wobec n iem ożliw ości usku­
tecznienia tego zw ro tu  przeczuł m ilia rd ! 
(suma odszkodowania przyznana ze s k a r­

bu  państwa em igrantom  francusk im  za d o ­
b ra  skonfiskow ane im  przez W ie lką  Re­
w o luc ję  —  przyp. m ój). —  Na ten  w idok 
ape ty ty  egoizmu, nagle nadm iern ie  podnie­
cone, nie m ia ły  już  wędzid ła. Odrzucając 
w sze lk i w styd, n ie w o ln icy  te j nam iętności 
ta rza li się u nóg na jezdn ików . —  Egoizm 
znalazł sw ój dogm at: b y ł n im  najazd; o~ 
trz ym a ł sw oją św ią tyn ię ; b y ła  n ią  g ie łda; 
m ia ł także sw oje św ięta radości: b y ły  to 
dn i znaczone żałobą dla ludów , d n i b ite w  
przegranych i  rozstrzelań,‘ .

D ogm at kap ita lizm u  przem ożnie rządzi 
św ia tem  i rozstrzyga o w szystk im  w  p ie r­
wszej i  osta tn ie j in s ta n c ji: „F ilozo fow ie  
w o lte riańscy, bank ie rzy  żydowscy, potom ­
kow ie  ryce rzy  krzyżow ych  łączą się we 
w spó lnym  interesie. Rozdzieleni dotąd je ­
d n i od d rug ich  uczuciam i re lig ijn y m i, roz­

dw o jen i p rzekonaniam i p o lityczn ym i 
zna jdu ją  nareszcie dogm at w spólny, dog­
m at interesu. Do przeciw staw ien ia  socja­
lizm o w i n ie  ma n ic  oprócz tego dogm atu" 
(„S oc ja lizm  propagow any przez u licę  de 
P o itie rs“ ). P ow tó rzy  to  poeta jeszcze do­
sadniej w  „M ilia rd z ie “ : „S tro n n ic tw a  księ­
ży, a rys tokra tów , n iedow ia rków  i  ateu- 
szów, od ta k  dawna rozdzielone, łączą się 
z sobą w szystkie  po raz p ie rw szy w  u w ie l­
b ien iu  boga ka p ita łu “'.

Pod pew nym  względem można uważać 
a r ty k u ły  M ick iew icza  z „T ry b u n y  L u d ó w “  
za pub licystyczne pendant do obyczajowo- 
historycznego m a low id ła , ja k ie  znam y z 
powieściowego cyk lu  Balzaka.

W acław K ubacki
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O H A T E R  N A S Z Y C H  C Z A S Ó W
W  tych dniach otrzym a! Z lo ty  

K rzyż Zasługi hyły robotnik, obecnie 
inspektor kopalń i wicedyrektor, pol­
ski reemigrant z Francji, górnik 
Z IE L IŃ S K I . Jako rębacz, górnik 
Z IE L IŃ S K I jeszcze w listopadzie 
ub. roku wykonał ponad 720 proc. 
normy (co równa się wydobyciu 
w ciągu jednej dniówki około 44 ton 
węgla). Oczywiście górnik Z IE L IŃ ­
S K I i inni nie dlatego zostają dy­
rektorami, że „nadludzkim “ wysil- 
kiem osiągają rekordowe wyniki swo­
je j pracy, lecz dlatego, że ich re­
kordowe osiągnięcia są wyrazem ich 
„patriotyzm u robotniczego", powsta­
ją w wyniku współzawodnictwa pra­
cy, w wyniku nowego stosunku ro­
botnika do pracy, stosunku przeja­
wiającego się w dyscyplinie pracy, 
w punktualności, rzetelności, wyna­
lazczości, ciągłym ulepszaniu metod 
pracy indywidualnej i zespołowej.

«

M o tto :

„W ydajność pracy to w  ostatecz­
nym  w y n ik u  rzecz najw ażnie jsza, 
najgłów niejsza d la zw ycięstw a no­
wego ustro ju  społecznego“.

(W ł. Len in)

rfj&k. potkałem go pewnego lipcowego po- 
ranka i  powiem od razu: byłem w y- 
raźnie rozczarowany. Jadąc do niego,

V  Ja m ia łem  w  pam ięci w yim ag inow any 
zupełnie, ale to zupełnie in n y  obraz. 
W yobrażałem  go sobie ja k  potężnego, 

rosłego, o atle tycznej budowie, wysokiego 
mężczyznę, uosobienie s iły  fizycznej. Bo też
— m yśla łem  — nie lada potrzeba krzepy, aby
wykonać ty le , ile  z ro b ił ten człow iek. I  _
nie w iem  dlaczego — wyobrażałem  go sobie 
d iabeln ie  zmęczonego, oblanego potem, ledwo 
dyszącego z w ys iłku . Bo — powiedzcie — we 
wszystk ich 75 naszych kopaln iach każdy gór­
n ik  w ydobyw a przeciętn ie — 7— 9 ton węgla, 
czy li oko ło pół wagonu kolejowego. Wiem, że 
ty le  można wykonać, wiem, że ty le  można w  
ciągu całego dnia przeładować, pracując n o r­
m a ln ie  i w  m ia rę  s ił ludzkich . A le  żeby jeden 
człow iek w ydoby ł nie 7 ton, to znaczy pół 
wagonu, ale 100 ton, to znaczy w ięcej niż 
5 wagonów, i  żeby to m ógł ktoś d rug i w  cią­
gu norm alnego dnia roboczego przeładować
—  do tego, m yśla łem , trzeba s iły  nadludzkie j, 
herkulesow ej. I, zresztą, m yśla łem  czy to mu 
się zawsze tak  będzie udawało? W tym  m ie ­
siącu udało się, ale co będzie w  następnym, 
gdy się zmęczy?

B y ło  w tedy gorąco, słońce prażyło , z szybu 
zaczęła wyjeżdżać osta tn ia grupa górn ików , 
a ja , szukając wśród n ich herkulesow ej po­
staci, obrzucałem niespokojnym  spojrzeniem  
nasz skrom ny „O pelek“ , obliczając, czy zm ie­
ścim y się w  n im  razem z tym  w ie lk im  gór­
n ik iem ?

Grupa szybko przeszła do łaźni, a tego, ko ­
go szukałem, nie było. Nadszedł natom iast 
zawiadowca kopaln i.

— Z ie liń sk i ju ż  w ie o was, redaktorze, jest 
teraz w  kąp ie li, zaraz tu  przyjdzie !...

— Jak to? W ięc on już  w y jecha ł z dołu?
— No tak, skończył o w pó ł .do d rug ie j 

1 w y jecha ł z ostatnią grupą...
— Z tą, k tó ra  niedawno przeszła?
— No tak. P rzyk ro  m i, że a ku ra t m nie nie 

było, m oglibyśm y go zatrzymać.
— A_j a go nie poznałem! — w ym knęło m i 

się głośno i natychm iast. Gdy spotkałem  się 
ze wzrokiem  zaw iadowcy, pożałowałem 
swoich słów. Bo rzeczywiście, jakże mogłem 
przypuścić, że wśród tak ie j masy gó rn ików  
poznam natychm iast tego, k tó ry  zgodnie z 
ogłoszonym w przeddzień mego przyjazdu 
skrom nym  kom unikatem  „P A P -u “ , pob ił 
wszystk ie rekordy w  górn ic tw ie , osiągnąwszy 
668,6 proc, normy?... *)

I  choć nie m yśla łem  już  o Herkulesie, spo­
k o ju  n ie  dawało m i pytan ie : ja k  on to m ógł 
zrobić?

Rozm awiając z zawiadowcą kopa ln i na te­
m at w spółzawodnictwa pracy, z żalem s tw ie r­
dziłem , że n ie  podziela on m ojego en tuz ja ­
stycznego zainteresowania osobą Z ie lińskiego 
i  jego w yn ik iem . Być może b y ł to w yraz 
tu  i  ówdzie poku tu jących  jeszcze szkod liw ych 
tra d y c ji kap ita lis tycznych. W pewnej chw ili, 
gdy zaw iadowca us iłow a ł zm ienić tem at roz­
m owy, a ja  zrezygnowany już, gotowy byłem  
żałować swego przyjazdu, rzuciłem  ostatnie 
pytanie :

— No dobrze — pow iedziałem  — ale pan 
odpowiada za wszystko, co się dzieje na dole. 
Proszę m i w ięc powiedzieć, ja k  on to robi?

Odpowiedź, k tó rą  m i da ł inżyn ie r, n ie  za­
dow o liła  m nie zupełnie. P rzyzw ycza jony do 
o trzym yw an ia  —  szczególnie, je ś li chodzi o 
inżyn ie rów  — konkre tnych  w yjaśn ień  w  ści­
s łym , technicznym  języku — byłem  zdum io­
ny  skąpstwem jego in fo rm ac ji. Wszystko co 
opow iadał, rob iło  wrażenie, ja k  gdyby zaw ia­
dowca, zaskoczony tą „n iep rzy jem ną“  h is to­
rią , w iedzia ł, co z rob ił Z ie lińsk i: ale podobnie 
ja k  ja , n ie  w iedz ia ł i  n ie  w idz ia ł, ja k  on to 
zrob ił.

S ta liśm y w  drzw iach sto łów ki, gdy zb liży ło  
Się do nas dwóch robotn ików . O bydw aj t r o ­
chę ponad średniego wzrostu, sm ukli, ub ran i 
tak, ja k  zazwyczaj ub ie ra ją  się robo tn icy  — 
Polacy, k tó rzy  przy jecha li z F ranc ji. Spodnie, 
u do łu  szerokie, ja k ie  u  nas noszą m aryna­

rze. Jeden z nich, o sm agłej tw a rzy  i  jasnych 
oczach, nosił żółtą koszulę.

Odtąd zapam iętałem  sobie Z ie lińskiego w ła ­
śnie tak, ja k  go w idz ia łem  w tedy, w  lipcow y 
poranek, na dziedzińcu kopa ln i „M akoszo- 
w y “ : w  spodniach, ja k ie  noszą u nas m ary ­
narze i  w  żółte j koszulce z k ró tk im i ręka ­
wam i.

strzału zależy rozluźnienie ściany węglowej. 
Od rozluźn ien ia  ściany węglowej zależy ilość 
(i jakość) urobionego węgla.

A  w ięc strzał, s iła  strzału, metoda, tech­
n ika  strzelania.

Ludzie z cen tra lne j Polski i  c i nawet, k tó ­
rzy  m ieszkają na Śląsku, n ie  zawsze zdają 
sobie sprawę z ro li,  ja ką  odgryw a w  w ydo­
byw an iu  węgla m a te ria ł w ybuchowy, czy 
m ło ty  pneumatyczne. D onaryt, detonit, ba r- 
ba ry t, m etan it czy energ ii —  te nazwy są 
nawet nie wszystk im  gó rn ikom  znane. A le  
ju ż  na pewno m ało  k to  z nas w ie, że nasze 
Zagłębie posiada szczególną i  w yróżn ia jącą je 
w  sposób zasadniczy spośród innych zagłębi 
europejskich w łaściwość: oto 75 proc. naszego 
w ydobycia o trzym u jem y stosując wyłącznie 
m a te ria ły  wybuchowe. 'Zagłębie R u h ry  nato­
m iast 90 proc. swego w ydobycia  o trzym u je  
przez stosowanie m ło tów  (e lektrycznych 
i  pneumatycznych). To samo dzieje sie w  
Zagłęb iu A kw izgrańsk im , gdzie dzięki tym  
m ło tom  o trzym u je  się 95 proc. całego w ydo­
bycia.

Jasne jes t w ięc chyba d la  każdego, że 
sprawa m ateria łów  w ybuchowych, sprawa 
techn ik i strzelania, decydującej o  3/4 naszego 
wydobycia, m usi w  naszych w arunkach mieć 
na jw iększy w p ły w  na natężenie i  w zrost w y ­
dobycia i  wydajności. Od jakości bowiem

*) 7 przygotowanego do d ru ku  tom u repor­
taży pt. „N o w i ludzie“ .

W idok kopaln i „ M A K O S Z O W I1', na k tó re j po przybyc iu  do k ra ju  Z ie liń s k i zaczął pra  
cować i gdzie po w ezw aniu  Pstrowskiego w  r. 1947 za ^ ia  się nowa drc 'a  życiowa  
Z ielińskiego , prow adząca od rekordów  prod ukcy jn ych  do odpowiedzialnego stanowiska

k ie ro w n ik a  kopa ln i.
(ro to  Bogusz)

P rzyk ro  to stw ierdzić, ale to  fa k t znany 
i  n ie  negują tego o fic ja lne  czynn ik i technicz­
ne naszego przem ysłu węglowego: nie posia­
damy ustalonej ściśle i  dostosowanej do w a ­
ru n kó w  każdej kopaln i, naukowo opracowa­
nej m etody strzelania. G órn icy strzela ją 
chaotycznie, bez planu, bez obliczenia s iły  
i  skuteczności strza łu , zależnie od swego do­
świadczenia, od ta k ich  czy innych  przypad­
kow ych wskazówek technika strzelniczego.

Od czego bowiem  zależy w y n ik  strzału?

Przede w szystk im  od rodzaju o tw o ru  strza­
łowego, po drugie od rozłożenia m ate ria łu  
wybuchowego i  po trzecie, od samego dzia ła­
nia  m a te ria łu  strzałowego.

W yn ik  ogólny „całej se rii s trza łów  zależy, 
rów nież od odpowiedniego rozmieszczenia 
o tw orów  strzeln iczych na ścianie. Lecz wę­
g ie l należy n ie  ty lk o  wyrąbać, trzeba go 
także załadować. Jeżeli w ięc przecię tny ro ­
bo tn ik  może załadować 7 czy 9 ton, to w  ja ­
k i  sposób daje- sobie Z ie lińsk i radę ze stu 
i  w ięcej tonami?...

A  w ięc nie ty lk o  strzał, n ie  ty lk o  metoda 
strzelania, ale i  sposób dostawy węgla do 
rynn y , k tó ra  transportu je  go do wózków.

Rębacz posuwa się ciągle naprzód, węgie l 
’W yrąbany opada, trzeba ścianę obudować, 
czy li p rzy  pomocy tzw. stem pli (słupków 
drew nianych) zabezpieczyć w yrob isko przed 
zawaleniem. Jeżeli według dotychczasowych 
no rm  rębacz w  ciągu całego dnia pracy zrob ił 
1—2 kapy, czy li w y rą ba ł węgie l na odcinku 
4— 8 m etrów , i jednocześnie m usia ł odcinek 

/  ten zabudować, czy li postawiać stemple, ja k ­
że w ięc może sobie dać radę Z ie lińsk i, k tó ry  
w  ciągu całego dnia w yrębu je  nie 1 czy 2 
kapy (tzn. nie 4 czy 8 m etrów), ale 8 kap, 
czy li 32 m etry? W ja k i sposób nadąża on z 
obudową ściany?

A więc n ie  ty lk o  strzał, a więc nie ty lk o  
sposób ładowania, ale i  obudowa, zabezpie­
czenie w yrob iska  przed zawaleniem.

Oto, co należało wyjaśnić.
P ierwszy raz w  dziejach naszego kop a ln i­

ctwa węglowego Czesław Z ie lińsk i, 31-Ietni 
rębacz kopa ln i „M akoszowy“  — zastosował 
plan, metodę, w łasną technikę strzelania. Z ie ­
liń s k i _ nie strzela chaotycznie, nie w ie rc i 
o tw orów  byle  gdzie i  byle ja k ie j głębokości, 
nie ła d u je . za dużo (lub za mało) m a te ria łu  
wybuchowego, nie rozmieszcza na ścianie 
o tw orów  w  bezładzie i  nieporządku.

Z ie liń sk i zna uk ład  węgla na ścianie i  sto­
sownie do tego uk ład u  „puszcza“ , czy li w y rę ­
buje ścianę, nadając je j odpowiednie nachy­
len ie  i w yko rzys tu ją c  . wszystkie natura lne 
w łaściw ości pokładu. Zam iast stosowanych 
przez wszystk ich gó rn ików  12 i w ięcej strza­
łów , Z ie liń s k i w ie rc i ty lk o  sześć, ale te sześć 
o tw orów  m ie rzy w  ta k i sposób, że s iła w yb u ­
chu obliczona jest na na jm niejszą odporność 
ściany i jest_ zgodna z je j układem. W ierc i on 
z góry na dół, a nie z do łu  do góry. Stosow­
nie do tego w ym ierza on głębokość o tw orów  
i  zgodnie z n ią  w kłada odpow iednią ilość m a­
te ria łu  wybuchowego. O tw ory  ułożone są na 
ścianie w  kształcie tró jk ą ta  (trzy  o tw o ry  
tworzą pewną całość — k lin ). Po wybuchu 
sześciu ładunków , założonych przez Z ie liń ­
skiego, ściana jest rozluźn iona o w ie le  m oc­
n ie j. n iż norm aln ie  i w ęgie l opada w  dużych 
kawałach, dając n iew iele m ia łu . Zastosowane 
po raz p ierw szy przez Z ie lińskiego ułożenie 
ry n n y  zgodnie z nachyleniem  ściany spra­
w ia, że ten nowy sposób ładow ania daje 
o w ie le  lepsze w y n ik i niż dotychczas. 
W ęgiel opada bowiem  w prost do rynn y , albo 
obok nie j, na jednakow ym  z nią poziomie, a 
nie na spąg, cz y li-n a  ziemię. Stąd ładowacz 
może w  ciągu dnia przeładować 100 ton, gdyż 
w łaściw ie  nie ładu je, lecz ty lk o  łopatą regu­
lu je , dosuwa od p ływ  węgla w  rynn ie . Do­
tychczas ładowacz m usia ł opadający na zie­
m ię węgie l ładować do rynny , ułożonej p ra ­
w ie o pó ł m etra  wyżej. P rzew alić łopatą 
9 ton węgla dziennie, podnosząc go co chw ila  
z ziemi do ry n n y  — to robota, p rzy  k tó re j 
nie trudno  się zmęczyć, zwłaszcza, że jedno­
cześnie trzeba obudować ścianę, szczególnie 
gdy drzewo leży daleko.

Zieliński ma zawsze drzewo przygotowane 
przy ścianie luib w  niedużej od niej odle-



giosci. Dotychczas rębacz m usia ł się odrywać 
od swej zasadniczej czynności, t j  w i e S a

c h Z T l , L Z yrębyW ania  węgla’ 1 ohcąc nie chcąc m usia ł razem z ładowaczem brać się
Pod o C fo w e  t Ze,W aj .  p rzys°tow an ia  s tem p li
czv nomvsT Z l®lm s k l 1 tu  ^s to s o w a ł tw ó r­
czy pomysł, w ykazu jąc now y m yślący sto-

Hf acy= ^ m ia s t  P %  kaza fsob fe  S -
dw ó ike  i f t  +°  °  e j Sta11 Zam iast i ło w a ć  ^  dw ójkę, ja k  to  jeszcze dotychczas powszech­
nie rob ią  górnicy, ładowacz sam ciosuje drze­
wo, a w  tym  samym czasie Z ie liń sk i za jm uje  
Mę swoją zasadniczą pracą, t j.  w ie rc i o tw o ry  
i  wyrębu je... N ie  tru d n o  się dom yślić  ile  
czasu zyskał przez to rębacz i  ładowacz. D la ­
tego, gdy Z ie liń s k i w ie rc i, jego ładowacz m o­
że nadążyć z obudową. Dlatego nie  ro b i ja k  
każdy in n y  1 czy 2 kapy, ale 8 i  więcej...

i  d latego an i jeden, an i d ru g i nie są zmę­
czeni w ięcej, n iż  ci, k tó rz y  w ydobyw a ją  t y l ­
ko 7 ton. P racu ją  bowiem  no rm a ln ie  — bez 
m arno traw stw a czasu i  bez zbędnych ruchów  
a w ięc i  bez nadm iernego w y s iłk u  fizycznego.’ 

Każdy z gó rn ików  pracu jący  p rzy  ścianach 
m ia ł do dyspozycji m a te ria ł w ybuchow y, r y n ­
ny transportu jące w ęgie l i  drzewo, k tó re  
s łuży do obudowy. Zasługą bielińskiego jest 
to, że zmienił dotychczasowy sposób w yko­
rzystania techniki, zastosował nowy, lepszy 
sposób, który natychmiast, jednym skokiem  
zwiększył wielokrotnie wydajność, rewolu­
cjonizując dotychczasowe metody wydobycia 
i otwierając szerokie perspektywy nowych 
pomysłów racjonalizatorskich, nowych rekor­
dów wydajności! Zieliński dowiódł, wbrew  
wszystkim wstecznikom, że technika nie jest 
rzeczą statyczną, że w  rękach twórczego ro ­
bo tn ika  sta je  się ona potężną s iłą  dynam iczną, 
dźw ign ią postępu, rozw ija jącą  i  w yprzedzają­
cą n iek iedy  teorię!

N r 9 (188) ______

Później przyjeżdżałem  nieraz do Z ie lińsk ie ­
go. Ile k ro ć  nasz „O pę lek" za trzym yw a ł się 
przed m a łym  dom kiem , położonym  wśród 
ogrodów na jednym  z przedmieść Zabrza, na 
spotkanie w yb iega ł zawsze m a ły  Janek, sze­
ścio letn i brzdąc, pociecha i  radość całej ro ­
dziny. B ra liśm y  n iek iedy Janka na spacer za 
miasto,, a Z ie lińsk i, zazwyczaj m ałom ów ny, 
opow iadał o sobie i  n iedaw nej przeszłości. 
G dy m ia ł 13 la t odw iedził ich  dom p re fe k t 
żandarm erii. O jciec w iedz ia ł ju ż  o co chodzi.

B on jour, m onsieur Z ie liń sk i —  m ów i jo ­
w ia ln ie . Z na ł starego Z ie lińskiego. D obry  b y ł 
to gó rn ik  i  niezgorszy człow iek. —  Cóż —  
ciągnął dale j — czas przyszedł, ra d y  n ie  ma. 
Syn wasz —  tu  spo jrza ł na m ałego Czesława, 
wystraszonego trochę nieoczekiwaną w izy tą  
—  dzis ia j trzynaście la t  ukończył. Teraz do 
kopa ln i trzeba go posłać, albo do szkoły — 
p rze rw a ł le n iw ie  i  zaraz dodał —  ostrzegam, 
nie śmie się pokazywać w ięcej na u licy . Do 
kopa ln i, albo dio szkoły —  po dkreś lił m ocn ie j 
i  ’wyszedł.

N aza ju trz  m a ły  Czesław poszedł pracować 
do kopaln i.

I  od tego dn ia o szkole mógł tylko marzyć. 
Z a rob k i ojca s tanow iły  dostateczną gw a­

rancję, że m arzenia te zostaną na zawsze n ie ­
osiągalne.

W ęgiel francu sk i jest m ia łk i, k ruszy się w  
ręku. Szyby podziemne są ciemne, zapchane 
Stale jakąś mgłą.

—  B yw a ło  —  opow iada Z ie iiiński — sto im y 
p rzy  ścianie, albo leżym y we dw ójkę, zaopa­
trzen i w  pneumatyczne m ło ty . O m e tr ode

. m nie  sto i ąlibo leży m ój towarzysz pracy, też 
Polak. N ie w ięce j ja k  m etr, a le  ja  go’ nie 
widzę, an i on mnie. Z  węgla w ydobyw a się 
sta le  gaz, cholerny, gryzący gaz. We wszy­
s tk ich  kopaln iach francusk ich  jest ten gaz. 
P iętnaście la t  w dycha łem  ten gaz, tow a rzy­
szu. P iętnaście la t, pomyślcie. Czy w iecie, co 
to  „sy likos is"? Gaz osiada, na płucach i  tw o ­
rz y  w ew ną trz  w y rw y . Choroba zawodowa 
francusk ich  górn ików .

Pewnego dn ia  —  ciągnie dale j Z ie liń s k i — 
przychodzi do m nie na dó ł francusk i inży­
n ie r kopa ln iany  i  pow iada:

—  Dlaczego pan chce wyjechać, m onsieur 
Z ie lińsk i, przecież pan nie jest Polakiem , 
w łaściw ie  jest ju ż  pan na w p ó ł Francuzem! 
Po co pan wyjeżdża?
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K o p a ln ia , F ra g m e n t
(foto Bogusz;

F r a n H f ^ 1316” 1 mU’ Że płuca 20Staw iam  we b ranej i, ale serce m am  z Polski,
—  Podwyższymy opłatę za wózek., wpro­

wadzimy więcej w enty la to rów .. -  kus ił in 
zynier. • ' in
. Pom yślałem  o p racy i  walce mojego ojca 
i  o tych, k tó rz y  n iedaw ny s tra jk  — ten i  w ie ­
le  innych  —- zdus ili p rzy  pomocy p o lic ji Po­
m yśla łem  o k ra ju , z k tórego kiedyś ojciec
do^l-ote1 Zw chtefaem’ a k tó ry  teraz wzywa do siebie, do pracy i  odbudowy

Gdy powiedziałem, że chcę zmienić „k ł i-  
mat Francuz był bardzo zdumiony...

P yta łem  Z ie lińskiego, dlaczego tych  re k o r­
dów  w yda jności nie próbow a ł we F ranc ji, 
dlaczego n ie  w y rę b y w a ł tam  ty le  węgla?...

Pam iętam  jeszcze teraz jego pełen zdum ie­
nia  głos:

D la  kogo m ia łem  to rob ić, towarzyszu? 
D la  kap ita lis tów ?  D la akc jonariuszy9 Dla 
kogo?

Z przyjazdem  do k ra ju  zaczyna się w  ży­
c iu  Z ie lińsk iego now y okres. Gdy pierwszy 
raz z jecha ł na dół, b y ł oszołomiony. Co za 
węgiel, co za bogactwo! We F ra n c ji in żyn ie r 
idąc chodn ik iem  i  w idząc leżący na ziem i 
kaw a łek  węgla, podnosił go i  n iem a l z nabo­
żeństwem  w rzuca ł do wózka __ C'est T or"
-  to  złoto -  m ów ił. A  tu  -  za jednym  ła ­
dunk iem  m a te ria łu  wybuchowego za jednym  
strzałem  zsypują się potw orne zw a ły  tw a r­
dego, kamiennego węgla. I  to wszystko jest 
nasze własne, należy do nas, a n ie  do francu ­
sk ich  czy n iem ieckich akcjonariuszy.

Teraz weźm iem y się do pracy.
Teraz pokażemy, ja k  um ie ją  pracować gó r­

n icy, gdy pracują d la  siebie i  dla kra ju ..
I  pokazał.

Gdy w  g ru dn iu  1947 tow. Z ie liń sk i w yko ­
na ł 315 proc. norm y, zaw oła ł go do siebie

p“ owamieJSki6g0 k ° m ite tu  p a r ti i

. M usicie podzie lić się swoim  doświadcze­
niem  z in n y m i gó rn ikam i z waszej kopaln i 

pow iedzia ła —  m usicie im  pokazać, w  ja -  
'1 sposo dochodzicie do w ykonan ia  waszej 

-iormy...

w  Parę dn i później tow . Z ie lińsk i w zyw ał 
na współzawodnictwo in dyw idu a ln ie  swoich 
współtowarzyszy pracy. Zgodzili się na to 
chętnie, alè pos taw ili warunek.

Dobrze — pow iedzeli — przy jm u jem y 
współzawodnictwo. Zobaczymy, k to  kogo po­
bije. A le  ty  masz lepszą ścianę, u ciebie 
węgiel idzie szybciej i lepie j. Zm ieńm y się 
ścianami. Spróbuj zrob ić ty le  na naszej 
ścianie, m y na n ie j w ykonu jem y ty lko  130 
procent norm y. Więcej w  żaden sposób nie 
możemy zrobić.

—  No, ja k  Z ie lińsk i, zgoda?

Z ie lińsk i obe jrza ł ścianę, stropy, spraw dził 
upad, obudowę i  powiedział.

Zgoda, ale muszę m ieć jeden m iesiąc na 
przeprowadzenie robót przygotowawczych. 
W y tu  macie z ły  upad i  źle prowadzic ie u ro ­
bek. Po jednym  m iesiącu — zobaczymy.

Po jednym  miesiącu, w  lu ty m  1948 tow . 
Z ie liń sk i w ykona ł na te j ścianie 443 proc. 
norm y.

B y ło  to pó ł ro ku  ternu...
Godzina jes t ju ż  siódma. O w pół do ósmej 

wieczorem  u m ó w iliśm y  się na rozm owę z 
naczelnym  dyrekto rem  technicznym  C entra l­
nego Zarządu P rzem ysłu Węglowego, inż. 
K ru p iń sk im , znanym  szeroko w  k ra ju  i  za 
granicą specem od zagadnień węglowych.

Z ie liń sk i jest nieco podniecony i  pa trzy  co 
c h w ila  na zegarek. M im o wszystko, nieczę­
sto odbyw ają  się tak ie  konferencje  naw et u 
nas. Naczelny dy re k to r techniczny, sława 
naukowa i  w ie lk i au to ry te t w  te j dziedzinie 

a obok prosty  rębacz z kop. „M akoszowy", 
trzydziesto le tn i Z ie lińsk i, k tó ry  kiedyś m a­
rz y ł o szkole...

W chodzi dyr. K ru p iń sk i.
—  Wiem^ już, w iem  — m ów i w ita ją c  się 

dyr. K ru p iń s k i — to  wyście, kolego Z ie lińsk i, 
z ro b ili 658 proc. norm y?

Za chw ilę  siedzim y przy okrąg łym  stole, 
na k tó ry m  podpisano niejedną ważną dla  ca­
łego gó rn ic tw a  decyzję.

Zaczyna się rozmowa. D yr, K ru p iń s k i jest 
też ciekawy, w  ja k i sposób siedzący oto przed 
nam i Z ie lińsk i w yw raca do góry nogami 
pojęcie o w ydajności pracy.

W ciągu trzech la t wspólnych w ys iłków  
zacierają się coraz w ięcej' różnice „kastow e" 
m iędzy inżyn ie ram i a robo tn ikam i, szczegól­
nie zaś w  gó rn ic tw ie  różn ic tych było  zawsze 
na jm n ie j. Po paru m in u ta c lr  rozm ow y 
upstrzonej te rm inam i, o k tó rych  czy te ln ik  
pism  lite ra c k ic h  n ie  ma pojęcia — papy, 
stemple, chodn ik i, w dz ie rk i, ry n n y ,, w rę by  — 
wzrasta w zajem ny szacunek rozmówców. Z ie ­
liń s k i jest zaskoczony i  zdum iony głęboką 
w iedzą o jego pracy, k tó rą  w  pytan iach ¿ura­
dza dyr. K ru p iń s k i, pom ysły zaś i  ulepszenia 
w  pracy, o k tó rych  opowiada Z ie lińsk i i  k tó ­
re  zastosował na swoje j ścianie, w yw o łu ją  nie- 
m niejsze w yrazy  uznania ze s trony  dyr. K ru ­
pińskiego. S rebrnym , e leganckim  o łów kiem  
in żyn ie r rysu je  na skraw ku papieru p ro fil 
ściany węgla. Z ie liń sk i c ie rp liw ie  odpowiada 
na każde pytanie, w yjaśnia, na czym  polega 
nowość metody, k tó rą  stosuje przy  „s trze la­
n iu "  oraz opowiada o swoim  pomyśle zasto­
sowania rynny. Po każdej odpow iedzi dyr. 
K ru p iń s k i k reś li swym  o łów kiem  odpowied­
nie linie...

— Dobrze — m ów i w  pewnej c h w ili dyr. 
K ru p iń s k i, k iedy  Z ie lińsk i skończył opow ia­
d a  —  a ja k  z drzewem? I le  tra c i kolega 
czasu na p iłow an ie  drzewa?

— M y  nie  p iłu jem y , ty lk o  ociosujem y sie­
k ie rą  —■ odpowiada Z ie lińsk i. A  k iedy  łado­
wacz oeiosuje, ja  wiercę...

—  Ach, tak  — m ó w i dyr. K ru p iń s k i —  no 
cóż, panie redaktorze, słyszał pan, co opow ia­
da Z ie lińsk i?  Od siebie mogę ty lk o  dodać, że 
na tych  pokładach, w  k tó re  o b fitu je  kop. 
„M akoszow y" pom ysły zastosowane przez Z ie­
lińskiego są w ykona lne i  muszą rzeczyw iście 
w p łynąć na ogromne podniesienie w yda jno­
ści pracy...

—  Można jeszcze w  in ny  sposób w ydoby­
wać w ęgie l — prze ryw a Z ie liń s k i — to  też 
m ój pom ysł i  gdyby go zastosować, można 
byłoby osiągnąć jeszcze w iększą wydajność...

— Jak m ianowicie?
Z ie liń sk i zaczyna w yjaśn iać i  rysować 

s reb rnym  o łów kiem  dyr. K rup ińsk iego, po­
tem  pokazując gotowe dzieło, chce zw rócić 
ołówek... D yr. K ru p iń s k i ogląda rysunek 
i  nagle m ów i do Z ie lińskiego:

Proszę, zatrzym ajc ie  kolego ten ołówek 
na pam iątkę, na pam ią tkę  naszej rozmowy...
I  zwracając się do m nie: —  W ie pan, panie 
redaktorze, co on narysował? Oglądam rysu ­
nek, jak ieś schodki na ścianie węglowej...

—  To metoda Stachanowa, w yrębyw anie  
schodkam i —  w yjaśn ia  dyr. K ru p iń s k i, wstaje 
i  ściska z uznaniem  d łoń  Z ielińskiego.

W tym  czasie na kop a ln i „M akoszow y“  roz­
w in ą ł się w span ia ły  ruch  współzawodnictwa. 
Po wyjeździe Z ie lińskiego na u rlo p  do Cze­
chosłow acji d ru g i gó rn ik , E ry k  Cyroń, po za­
stosowaniu nowej m etody osiągnął n ienoto- 
w any na żadnej kopa ln i w y n ik  702 proc. no r­
my. Na te j samej kopa ln i in ny  gó rn ik , W ła­
dysław  K is ie l, w ykona ł rów nież tą samą me­
todą 701 proc. norm y. A lo jzy  Mason ponad 
500 proc. itd . Metoda Z ie lińsk iego okazała się 
słuszna, zwiększyła w ie lo k ro tn ie  wydajność, 
podwyższyła ogólne w ydobycie węgla w  ko ­
pa ln i, podwyższyła zarobki gó rn ików  (Z ie liń ­
sk i w  ostatn im  miesiącu przed w yjazdem  za­
ro b ił powyżej 90.000 złotych, a E ry k  Cyroń 
ponad 120.000!).

Pewnego dn ia obiegła całą Polskę wieść, że 
Z ie liń sk i pob ił wszystkie reko rdy, osiągając 
721 proc. norm y. Pojechałem  w ted y  do Z ie­
lińskiego, aby zobaczyć go „przy pracy“.

Spocony, zzia jany, z tw arzą umazaną py ­
łem  w ęglow ym  osiągnąłem wreszcie na jw yż ­
szy chodnik, ale już  zb liża ł się koniec zm ia­
ny. I  w tedy zobaczyłem Z ielińskiego. Po ca­
ły m  dn iu  pracy, po w ykonan iu  10 kap, a w ięc 
po p raw ie  100 tonach węgla w łasnoręcznie 
wyrąbanego, czyli po przeszło 800 proc. 
dziennej norrńy —  sta ł z m ło tem  górniczym  
i  lampą,, na w pó ł obnażony, bez sm użki potu, 
bez cienia zmęczenia. P rosty i  skrom ny to ­
warzysz Czesław.

M arian Niewiarowski

Z ie liń s k i na rlole, przy pracy na sw ojej ścianie, w  ręku  trzym a  m iot pneum atyczny  
k tó rym  w ierc i o tw ory  strzelnicze w  w ęglu . tyczny,

(Foto Bogusz)



Str. 4 N r 9 (188)„W I  E S“

Tium. E. M.
31 ł & f t c z n i c u  A r m i i ffailzłeclile/

Listy żołnierzy radzieckich do pisarzy
L IS T ’ DO A. TOŁSTOJA

6 listopada . 1941 r.

L is t ten piszemy do Was, towarzyszu T o ł­
stoj, w  przeddzień rocznicy re w o lu c ji paź­
dz iern ikow ej, obchodzonej w  tym  roku  przez 
nasz naród w  zażartej walce z faszyzmem. 
W yn ik  je j zadecyduje na w ie k i o przyszłych 
losach ludzkości...

W iem y dobrze, towarzyszu Tołsto j, że po­
dobnie ja k  Wasi koledzy — nasi pisarze —  
pracujecie dziś in tensyw nie, piękn ie, dobrze. 
Jesteśmy pewni, że rów nież Was przepeł­
n ia  pragnien ie w ykonania jeszcze w iększej 
pracy d la  naszego państwa. Jako artystę, 
w yrazic ie la  m yś li ludu.

Oto dlaczego oczekujem y dziś otrzym ania 
od radzieckie j l ite ra tu ry  p iękne j u tw o rów  
o w y ją tko w e j sile.

N iedawno tem u m usiałem  leżeć w  szpita­
lu... Pewnego w ieczoru zorganizowaliśm y 
w  naszej izbie zbiorowe czytanie n iek tó rych  
Waszych u tw orów . C zyta liśm y: „P io tra  1“ , 
n iek tó re  opowiadania, zwłaszcza „Ż m iję “ . 
Trzeba by ło  widzieć, ja k i w ie lk i w p ły w  w y ­
w ie ra ło  Wasze słowo.

M a jo r Bonkuzow, k tó ry  dokonał s tuk ilo - 
m etrowego w ypadu na ty ły  przeciw n ika , b y ł 
podczas naszego czytan ia bardzo wzburzony. 
Chodził po izbie szybkim i krokam i, dużo pa­
ląc.

— Towarzysze! — zw róc ił się do nas Bon­
kuzow, gdyśm y skończyli czytać — w a rto  
by  napisać do naszych lite ra tów .

G dy w  k ilk a  dn i potem  przeczytałem  b ru ­
liono w y  szkic lis tu  do Was, cała izba za­
aprobowała m oją  in ic ja tyw ę . „P isz Stiopa, 
pisz koniecznie“  — pow iedzia ł do m nie, c i­
cho, n iem a l szeptem, p o lit ru k  F iedorów , 
przyw oław szy m nie do -siebie i  posadziw­
szy na brzegu swego łóżka. Towarzysz ten 
w  naszych oczach cieszył się szczególnym 
szacunkiem. Ciężka rana, k tó rą  F iedorów  
o trzym a ł w  walce, przysporzyła m u w ie le  
bólu, lecz n ik t  z nas nie  usłyszał z jego ust 
an i jednego jęku...

Obecnie jesteśmy znów w  swoich oddzia­
łach...

L is t ten, drog i towarzyszu Tołsto j, p rz y j­
m ijc ie  od nas jako  pragnien ie wyrażenia 
W am naszych m yśli, uczuć, dążeń.

Do w idzenia. Życzym y W am  tw órczych 
osiągnięć. Bądźcie zdrow i.

P racu jc ie  owocnie d la  ojczyzny.
Z polecenia ko lek tyw u

sierżant Waszilin

L IS T  DO M IC H A Ł A  SZOŁOCHOW A

Życzym y W am zdrow ia, droga redakcjo!

Zasyłam y W am nasze płynące z duszy, 
gorące fron tow e  pozdrow ienie żołnierza A r ­
m ii Czerwonej.

D zis ia j przeczyta liśm y „O n i w a lc z y li za 
ojczyznę“ , tom  drug i, i  zasyłam y W am  od­
powiedź na tę książkę. Przed dwoma mdesią. 
cam i przeczyta liśm y p ierw szy je j tom. S ta­
liś m y  w tedy  pod m iastem  Rzeczyca (B ia ło ­
ruś) i  p row adz iliśm y zażarte boje o m ie j­
scowość Romanowka. N iem cy na ty m  od­
c in ku  m ie li liczebną przewagę w  ludziach 
i  technice, przechodzili dn iem  i  nocą do czę_ 
stych kon tra taków , by  odzyskać utracone 
poprzednio pozycje. Sytuacja  stała się skom­
plikow ana, nasza piechota p ros iła  o ogień 
a rty le ry js k i. M y arty le rzyści, m usie liśm y 
strzelać dn iem  i  nocą i  n iem ieckie kon tra ta - *)

*) Z  w ydaw n.: „P isarze w  ojczyźnianej 
w o jn ie  1941—-45 r . “ , Moskwa, 1946 r.

„G abinet roboczy“  I .  E renburga na froncie 1943 r,

k i zostały odparte jeden za drug im . W  w o l­
nych chw ilach czyta liśm y książkę „O n i w a l­
czy li za ojczyznę“ , przyniesioną przed chwi_ 
lą przez listonosza na bo jową pozycję. Śmie­
liśm y  się do łez z Łopachina, wspom inając 
własne życie oraz przebytą do tego czasu 
bojową drogę. W  ten sposób doczytaliśm y tę 
książkę do po łowy, do m iejsca, gdzie autor 
opowiada o tym , ja k  to  n iem ieckie  czołgi 
a taku ją  wzniesienie bronione przez batalion, 
w  k tó ry m  zna jdow a li się tow . tow . Łopachin 
i  Zw iagincew , W  tym  samym czasie nasza 
pozycja ogniowa o trzym ała z p u nk tu  obser­
wacyjnego rozkaz rozproszenia czołgów fa ­
szystowskich. Piechota poszła do ataku. 
Działa nasze pow tarza ły  krzycząc słowa 
Łopachina i  Zw iagincew a: „n iech przyjdą, 
dostaną od nas wcierę, gady faszystowskie!“  
Zaczęliśm y ostrzeliwać luźnym  ogniem fa ­
szystowskie czołgi i  piechotę, starające się 
przedrzeć i  podejść tuż tuż pod nasze pozy­
cje. W alka stawała się coraz bardzie j zażar­
tą. Łączność została przerwana od łam kam i 
granatów. A by  uchron ić ludzi, fo rm acja  na­
sza otrzym ała rozkaz opuszczenia punktów  
obserwacyjnych. K ilk u  śm ia łków  nie  opuści­
ło  jednak swej p laców ki. Jednym  z n ich 
b y ł starszy sierżant, radysta, Iw a n  M atw ie je - 
w icz M iedw ied iew , bohater Zw iązku Ra­
dzieckiego. Faszystowscy strzelcy krzycze li: 
„Rus, poddaj się, jesteś otoczony!“  lecz M ie ­
dw ied iew  rz u c ił im  w  odpowiedzi k ilk a  g ra­
na tów  przeciwczołgowych i  po łożył trupem  
sześciu n iem ieckich strzelców. Korzysta jąc 
z p rze rw y  M iedw ied iew  wzyw a ogień na­
szych b a te rii na swoją pozycję. W te j samej 
c h w ili w skaku je  w  okop na M iedw ied iew a 
n iem ieck i strzelec, lecz nasz bohater nie 
tra c i g łowy, chw yta  za k in dża ł wiszący 
u boku Niemca i  zadaje m u śm ierte lne cio­
sy. D ru g i n iem ieck i żołn ierz strzela do 
M iedw iediew a. M iedw ied iew  upada, lecz nie 
jes t zabity, a jedyn ie  ra n n y  w  rękę. B a te ria  
ogniowa, k tó re j M iedw ied iew  wskazał cel, 
dała salwę granatów. Pole b itw y  zaległy 
setk i n iem ieckich trupów , płonące „T y g ry ­
sy“  i  „F e rdynandy“ . Faszyści us tąp ili. W ie­
czorem skończyliśm y czytać w  naszej zie­
m iance książkę M, Szołochowa i  każdy z nas 
zachwycał się ta lentem  autora. I  oto teraz 
czytam y d ru g i tom  i  znowu zachwycam y się 
tym  utw orem , w  k tó ry m  tak  w yraźnie 
przedstaw ione zostało nasze żołn ierskie  ży­
cie, nasza żołnierska drużba, nasza m iłość 
O jczyzny.

M y, żołnierze i  oficerow ie, czerwoni a rty ­
lerzyści, dzięku jem y Wam, M ichale Szoło­
chowie, za w ie lk ie  zasług' na po lu  a rtys ty ­
cznego słowa i  życzym y Wam, byście ż y li

w  zdrow iu , życzym y gorącej i  owocnej p ra ­
cy d la  dobra naszej ojczyzny.

Wszyscy żołnierze i  oficerow ie naszego ko­
le k ty w u  proszą W ydaw nic tw o W ojskowe
0 wysłan ie  „C ichego D onu“  (wszystkie .4 to ­
m y) za gotówkę względnie jako podarunek 
dla żołn ierzy fron tow ych.

P rzy jm ijc ie  od nas najlepsze życzenia.
Żujkow Paweł Matwiejewicz

L IS T  DO T IC H O N O W A
31 m aja  1943 r.

W ita jc ie  tow . T ichonow!
W am i  całemu zespołowi pisarzy le n in - 

g radzkich zasyłam płom ienne pozdrow ienie 
partyzanckie.

N ie gn iew ajcie  się na m nie za m oje po­
śpiesznie pisane słowa człow ieka rosy jsk ie ­
go, partyzanta, znajdującego się daleko z ty ­
łu  fro n tu  faszystowskiego i  kopiącego grób 
dla n iem ieckie j grabieżczej a rm ii. Jesteśmy 
z W am i — m ieszkańcami Len ingradu
1 szczycimy się Waszą w ytrw a łością . Sława 
Wam, bohaterzy m iasta Lenina!

Towarzyszu T ichonow, możecie szczycić 
się sw oim i a rty k u ła m i o Leningradzie: Czy­
ta je cała okupowana U kra ina , B ia łoruś, 
Polska i  Czechosłowacja, przesyłam y je  na­
w et do Niemiec.

Tow, T ichonow, n ie jednokro tn ie  czytam y 
Wasze a rty k u ły  o Leningradzie  i  szczycimy 
się tym , ja k  b ije  się rosy jsk i lu d  za swoje 
m iasto. Lecz gn iewam y się na pisarzy za 
to, że piszą on i m ało o partyzantach. Gorą­
ce podziękowania W o ło d im irow i Sosiurze, 
k tó ry  przys ła ł nam  napisany przez siebie 
pro log do poematu „K o łp a k “  — o bohaterze 
ukra ińsk im , dowódcy oddzia łu pa rtyzan­
ckiego, o bohaterze Zw iązku Radzieckiego. 
M am y nadzieję, że rów nież i W y będziecie 
um ie li opisać bohaterską w a lkę  rosy jsk ich  
partyzantów .

Do w idzenia, czekamy na nowe Wasze 
ks iążk i i  opow iadania. Będziem y je czytać 
dniem, i  nocą u ogniska,

Z pa rtyzanckim  pozdrow ieniem
Gieorgij Biessonow

Napisane po przeczytaniu a rty k u łu  „240 la t 
Len ing radu “  w  gazecie „P raw da “  z 27 m a­
ja  1943 r.

L IS T  DO KO NSTAN TEG O  S IM O N O W A
6 stycznia 1943 r.

Drogi Konstantynie Simonow!
Dziś w  naszym schronie ja k  w  kance la rii: 

p ióra, szeleści papier, ktoś komu?

w y la ł na głowę ka łam arz z atramentem. 
W ruchu  zna jdu ją  się zdobyczne wieczne 
p ióra i  sprężynowe ołów ki.

Dziś o trzym aliśm y „Czerwoną gw iazdę“  
z w ierszem  „D a lek iem u p rzy jac ie low i i  
wszyscy nasi w yw iadow cy c h w yc ili za p io­
rą  — przepisują Wasze wiersze i  posyła ją 
je  przyjacio łom , kochanym  dziewczętom, 
znajom ym  i  nieznajom ym . N aw et nasz 
chw ack i w yw iadow ca, Iw a n  K a ła jew , d la  
którego ła tw ie j wziąć „ ję zyka “ , n iż napisać 
parę słów, rów nież coś tam  w yp isu je  w  
swoim  kąciku.

D rog i K onstantyn ie  Sim onow! W im ien iu  
naszych gw ardzistów  chcę W am  opowiedzieć'
0 tym , ja k  bardzo lu b im y  Wasze wiersze
1 ja k  bardzo szanujemy Was za to, że lep ie j 
n iż k to ko lw ie k  in n y  rozum iecie żołn ierzy 
fron tow ych , k tó rzy  po przeszło dw u  la tach 
w o jny  p rz y w y k li już  do wszystkiego na tym  
świecie, i gotow i są uw ierzyć we w łasną 
nieśm iertelność, lecz k tó rych  uczucia do 
„da lekiego przy jac ie la “  jedyn ie  zaostrzyły 
się, sta ły się prostsze i  czulsze.

D rog i K onstantyn ie  Sim onow! Nasi gw ar­
dziści b y lib y  strasznie zadowoleni, je ś liby  
o trzym a li od Was parę strofek. Przeczytam 
je  im  przed w a lką , względnie , przed w y j­
ściem na w yw iad . Nasi gw ardziści zasłużyli 
sobie na to, gdyż je ś li k tó ryś  z n ich padł, 
padał zawsze tw arzą na zachód. Nasz w y -  
w yw iadow ca, M ik o ła j M uch in , został ranny  
w  nogę, w  głowę i  pierś. W ypełzając z n ie­
m ieckich  okopów spotkał on Niemca i  z ran ił 
go w ystrza łem  z rew olw eru . Ociekając k rw ią  
dźw iga ł Niemca na sobie na odcinku czte­
rys tu  m etrów , a w  odległości 40 m etrów  od 
w łasnych okopów s trac ił przytomność. Nasi 
zabra li jego i  Niemca. Gdy spytano M uch i­
na, w  ja k i sposób wystarczy ło  m u sił, by 
dźw igać Niemca, odpowiedział: „Toż to 
przecież „ ję z y k “ .

Z  gorącym  pozdrow ieniem
kap itan  gw a rd ii

A. Wanin

L IS T  DO I L I I  ERENBURGA
8 kw ie tn ia  1945 r.

Żołn ierze bohaterskie j A rm ii Czerwonej 
l i i i  E renburgow i.

P rzesyłam y Wam, żo łn ierzow i A rm ii Czer­
wonej, fron tow e  pozdrow ienia, od żołnierzy 
karpackich, w  dzień naszego wspólnego 
zwycięstwa nad n iem ieck im i najeźdźcami.

. Dziś nasz k o le k tyw  a rty le rzystów  o trzy­
m ał Wasz drog i lis t, za k tó ry  serdecznie 
dzięku jem y. Po pierwsze: lis t Wasz dodał 
nam  skrzydeł do nowych w ys iłków , po d ru ­
gie: sum iennie w ype łn iam y Wasze wezwanie 
„sądzić m orderców  ogniem“ .

Nasza zemsta nie jest ślepa, nasz gniew 
nie  jes t nierozsądny. M y, żołnierze A rm ii 
Czerwonej, by liśm y naocznym i św iadkam i 
wszystkich n iem ieckich zbrodni na naszej 
z iem i i  w  k ra jach  Europy, Pam iętam y do­
brze, dzieci i  p ra w n u k i nasze nie zapomną 
Babiego Jaru, M ajdanaka Jesteśmy żyw ym i 
św iadkam i n iem ieckich zbrodn i w  Oświęci­
m iu . N ie by liśm y  tam  ja k  na wycieczce — o 
nie. B y liśm y  tam  jako  św iadkowie, jako sę. 
dziow ie śledczy, zbiera jący m a te ria ł oskarże­
n ia  d la  sądu nad Niemcami.

W ierzy liśm y w  zwycięstwo w  1941 roku, 
tw a rd o  szliśm y przed siebie w  1944 roku, 
k ro k i nasze są gigantyczne w  1945 roku — 
idz iem y na N iem cy. Tak Macie słuszność. 
B e r lin  n ie  jest za góram i. Z na jdu je  się na 
naszej mapie jako  pu nk t następnego ude­
rzenia.

Pozwólcie, że pozdrow im y Was i złożym y 
gra tu lac je  z powodu przyznania Wam przez 
rząd francusk i o rde ru  Leg ii Honorowej. 
Odznaczenie to jest uwieńczeniem sławy 
żołnierza; walczącego z faszystow skim i 
Niem cam i.

Życzym y Wam sukcesów na polu b itw y .
Z  polecenia w o jskow ej jednostk i 17 210 

A. N, Szaranow

M ichał Szołochow na froncie B,. Simonow (w  środku) z dowództwem baszkirskiej d y w iz ji k aw a le rii w U)42 r .
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<3owe nie szczędzą czarnych barw  w  odmalo­
w aniu  ponure j rzeczyw istości chłopskie j, a 
czyni to zwłaszcza „Z a ran ie “  w  K ró les tw ie  
zaś „P rzy ja c ie l L u d u “  w  G a lic ji. W  tysiącach 
po lskich w si lu d  chodzi w p raw dzie  regularn ie  
do kościoła, lecz z rów ną punktua lnością  na­
wiedza karczm y. O głup iony i  otępiony przez 
w yzyskiw aczy zakłada pieczołow icie różne 
kó łka  różańcowe, k lep ie  pacierze } zdaje się 
w  swej niezaradności na „łaskę boską“ , ga­
zety bow iem  an i ks iążk i do rą k  nie weźmie, 
przez , co w ype łn ia  sk rupu la tn ie  na uk i tak ich  
kaznodziei, ja k  ks. Rem bielińskiego w  B e l­
sku, k tó ry  g łos ił z ambony: „N a co tob ie b ra ­
cie w łościanie nauka?... Dosyć d la  ciebie, 
gdy umiesz czytać ty le , co się m odlisz z ks ią­
żk i w  kościele“ , a tak ie  kazania p łyn ę ły  przez 
dziesią tk i la t z tysięcy ambon w ie jsk ich .

N ic w ięc dziwnego, że „gospodarzy się n a j­
częściej bez płodozm ianu, p lony m izerne, 
b ra t b ra ta  rodzi, zysku nie daje żadnego, 
nawóz lic h y  i  ten jeszcze często woda desz­
czowa ługu je ; sady, gdzie je  m am y, to g ro­
m ady nędznych drzew, bezładnie stojących, 
k rzyw ych , objedzonych z liśc i przez robactwo 
—  to obraz przecię tny naszych gospodarstw. 
A  dalej, dzieci bez op iek i i nauk i dziczeją, 
m łodzież na dz ik ich  pohu lankach i  p luga­
w ych  rozm owach czas trac i, zw yradn ia  cha­
rak te ry , w  chatach brud, drogi bez drzew, 
pełne w y b o i“ . („Z a ran ie “  1908, n r. 26).

W  tę nabrzm ia łą  w sze lk im i sprzecznościa­
m i chłopską rzeczywistość uderza siłą dzie­
jowego huraganu pierwsza w o jna  św iatowa, 
a po je j zakończeniu w ybuch  w ie lk ie j rado­
ści i  zapału do tw orzen ia  nowej Polski, P o l­
sk i ludow ej. Lecz radość długo nie  trw a ła , 
szybko p rys ły  złudzenia, bo s iły  wstecznictwa 
okazały się potężniejsze, an iże li uczuciowe 
po ryw y  m łodych ruchów  społeczno-politycz­
nych, pragnących rea lizować now y ład nawet 
drogą rew o luc ji.

W ieś zostaje w tłoczona w  łożysko swojej 
s tare j nędzy, tym  groźniejszej, że zam yka ją 
się drog i św iatow ych w ędrów ek za zarob­

kiem , a w  ojczyźnie m ożliwości zarobkowa­
n ia  nie nadążają za na tu ra lnym  przyrostem  
ludności. R eform a ro lna  okazała się oszukań­
czym złudzeniem, a przem ysł od razu zapadł 
na_ chorobę n iedorozw oju w  w arunkach za- 
późnionego i  ju ż  zwyrodnia łego kap ita lizm u.

W połow ie tego czasokresu, a w ięc w  r. 1931 
społeczno-gospodarcza s tru k tu ra  w s i przed­
staw ia się następująco:

Na ogólną liczbę gospodarstw chłopskich 
3.196.000 m am y:
gospodarstw karłow a tych  poniżej 2 ha 747.100

„  d robnoro łnych do 5 ha 1.136.100
„  średnioroln. do 10 ha 728.700
„  bogatszych ponad 10 ha 309.100
„  b liże j nieokreślone

(w  tym  do 50 ha) 274.000
Sytuacja  bardzo podobna do okresu sprzed 

I  w o jn y  św iatowej, lecz równocześnie O ty le  
gorsza, że w ieś w  tym  czasie m usia ła du­
sić u siebie narastającą nadwyżkę ludności 
i  ka rm ić  coraz nędzniej zbędny nadm iar rą k  
do pracy. O ty m  w ew nę trznym  prze ludn ie­
n iu  w s i świadczyć może następujące zesta­
w ien ie statystyczne: jeże li weźm iem y za pod­
stawę ludność zawodowo czynną w  ro ln ic ­
tw ie  na 100 ha, to o trzym u jem y w  ty m  cza­
sie następujące w skaźn ik i dla poszczególnych 
k ra jó w :

Dania —  16, ZSRR — 16, A ng lia  — 17, F in ­
land ia  —  18, F ranc ja  —  25, W ęgry —  30, 
N iem cy — 34, Czechosłowacja — 35, Szwecja 
—  38, Polska —  50.

Lecz przecię tny w skaźn ik  nie jest dla P o l­
sk i w skaźn ik iem  w łaściw ym , ponieważ p rzy 
gospodarstwach ka rłow a tych  i  d robnoro łnych 
skacze on do 200 osób, czy li że gospodarstwa 
karłow a te  są czterokro tn ie  prze ludnione na­
w et w  sosunku do przeciętnego wskaźnika 
polskiego. Ostateczny w y n ik  obliczeń w y k a ­
zywał, że na w s i w  Polsce przebyw ało w  ty m  
czasie ponad 8 m ilio n ó w  osób ca łkow ic ie  zbę­
dnych, bez k tó rych  praca na ro l i w  niczym  
by nie  uc ierp ia ła , ale k tó re  m usia ły  się du­

sić na m iejscu, pom niejszając przecię tny do­
chód na osobę i  powiększając ogólną nędzę 
chłopską.

Dochód społeczny na głowę mieszkańca 
kszta łtow a ł się w  Polsce w  1935 r. nastę­
pująco:

Na utrzym an ie  miesięczne w yd aw a li: k a p i­
ta lis ta  —  1100 zł., ksiądz —  335 zł., p racow n ik  
um ysłow y —  111 zł., drobnomieszczanin —  40 
zł., rob o tn ik  —  36 zł., chłop —  20 zł., chłop 
na gospodarstw ie. ka rłow a tym  —  13,5 zł, 
a chłop bezrolny, daw ny „bandos“ , nawet 
s taw k i chłopa karłow atego nie  osiągał. (Da­
ne w g „Chłopskiego Życia  Gospodarczego“ , 
1936, n r  10).

N ie posiadamy odpowiednio szczegółowej 
s ta tys tyk i, k tó ra  wskazyw ałaby nam  szybkie 
pogłębianie się k lasowych różn ic w ew nątrz 
samej wsi, ale jest rzeczą samą przez się zro­
zum iałą, że proces ten postępował szybko w  
dwóch k ie runkach: w zm acnia ł nieliczną
grupę „k m ie c i“  na drodze autom atycznej k u ­
m u la c ji ziem i tych, k tó rzy  popadając w  coraz 
w iększą nędzę: bądź to  w yzb yw a li się rozdro­
bnionych działek, bądź trz y m a li je  nom ina l­
nie, zapadając się coraz g łęb ie j w  ekonom i­
czną i  społeczną zależność od stosunkowo 
bogatszego otoczenia. To by ło  żelazne i  n ieu­
chronne praw o złego ustro ju , a żyć trzeba 
by ło  choćby i  za łyżkę  strawy.

Toteż ogólny obraz w s i pogorszył się w  po­
rów na n iu  do czasów „Z a ran ia “  j  ga licy jsk ie ­
go „P rzy jac ie la  L u d u “ . N iech dla ilu s tra c ji 
posłuży nam jeszcze jedna „m ig aw ka “ , bo 
ty lk o  taką „ f ilm o w ą “  metodą można te spra­
w y  naśw ietlać w  tak  daleko posuniętym  
skrócie. W łaśnie dla ilu s tra c ji w yb ie ram  
wieś n ie  by le  jaką, bo samą Gać Przeworską, 
tę chłopską M ekkę, k tó re j prom ien ie ogrze­
w a ły  dopiero z dość znacznej odległości, n a j­
bliższe zaś osiedla, a i sama Gać pogrążone 
b y ły  w  pomroce nędzy i  bezruchu, w  k tó ry m  
kostn ia ła  wew nętrzna krzyw da  w si:

„O  zm ierzchu kończy się życie w  Gaci, bo 
o zm ierzchu w łażą pod p ierzyny ludzie  głod­
n i, aby ła tw ie j przespać i  przeczekać do na­
stępnego dnia. Cóż z tego, że is tn ie ją  książki, 
piękne, wartościowe, k tó re  człow ieka na w y ­
żyny człowieczeństwa prowadzić mogą, cóż 
z tego, że w  Gaci jest nawet Spółdzielcza 
Książnica Gacka, cóż z tego —  je ś li g łodny 
chłop, głodna kobieta, głodna młodzież, m u­
si tra w ić  zim owy, w ieczorny czas w  pościeli, 
po c iem ku i  czekać aż zadnieje?

Chłop jest c ie rp liw y , chłop czeka spokoj­
nie, chociaż w ie, że w  B orys ław iu , w  D roho­
byczu n a fty  jest ty le , że roz jaśn iłoby wszyst­
k ie  cha łupy w  Polsce.

S ło w iko w i zachorowała żona. Ciężki poród, 
trzeba czym prędzej jechać po doktora. Sło­
w ik  n ie  ma kon ia ( ja k  większość chłopów  w  
Gaci), trzeba w ięc prosić sąsiadów. Kam czyk 
nie  pojedzie, bo ma... wóz niesm arowany, 
B odkow i koń nagle zachorował. Jagła zazię­
b ił się i  nie może jechać, a kon ia w  obce ręce 
boi się dać...

S łow ikow a w ije  Się w  bólach, pomoc po­
trzebna natychm iast. Doktora przyw ioz ły  
wreszcie konie proboszczowskie. Pomoc spó­
źniona. S łow ikow a zm arła. Ciemno w  Gaci 
P rzew orskie j. W ięc to tak  w ygląda so lida r­
ność chłopska? Chłop bezrolny, chłop m or­
gowy?“

(B. D rzew iecki: W Gaci P rzew orskie j ciem ­
no, Chłopskie Życie Gospodarcze. 1936, n r  7).

B y ł g run t, u rodza jny grun t, na chłopski 
rad yka lizm  czystej wody. B y ł przed p ie rw ­
szą w o jną  św iatową i  b y ł po w o jn ie ! I  ta k im  
też rad yka lnym  b y ł ten początkowy chłopski 
ruch  pb lityczny, ty lk o  że ju ż  u ko lebk i sta­
nę ły  na jego straży oparte o kap ita lis tyczno- 
z iem iańskie s iły  „opiekuńcze f ik c je “ , k tó ry m i 
zaćmiewano m u w łaściw ą drogą rozw o ju  i  
k tó re  zbyt często paczyły jego najśmielsze
poryw y. Michał Rękas

c. d. n.

Jóte f Pogan Zmierzch ludowej piosenki
N ie jeden pow ie: —  „M !iło  by łoby  

posłuchać, ja k  to  daw nym i czasy, 
ot, chociażby jeszcze przed p ie rw ­
szą w o jną  św iatową, ta „w ieś 
spokojna i  wesoła“  —  rozbrzm ie­
wała nutą prostych, n iew innych, 

ludow ych piosenek. Czy to  na chrzcinach, na 
weselu, p rzy  żniwach, czy p rzy  kopan iu 
ziem niaków , czy na pastw isku lu b  w  pogod­
ny  w ieczór — zawsze p łynę ła  z ust ta „n a ­
sza“ , ludow a nuta, w ypow iada jąc się rado­
ścią, sm utkiem , tęsknotą... A  dziś już  rzad­
ko usłyszy się praw dziw ą ludow ą piosenkę 
— w p ły w  mieszczański z rob ił godny p o li­
tow an ia  p rze w ró t“ .

P raw dą jest, że w ie le  z tych dawnych p io ­
senek i  przyśp iew ów  ma w  sobie znamiona 
swoistej ludowości, jednak nie budzi żad­
ne j w ą tp liw ośc i, że w  większości dźwięcza­
ła  w  n ich nu ta  szlacheckiego piętna. D o ty ­
czy to  zarówno dłuższych piosenek ja k  i  je ­
dnozw rotkow ych przyśpiewów.

W  podojcowskich wsiach na jbardz ie j u lu ­
b ion ym i przez lu d  piosenkam i i  przyśpiewa- 
m i b y ły :

Styry konie we dworze, zodyn niemi
nie orze, nie orze. 

Orze, orze Janicek, tyn zielony trownicek.

Krakowiocek jedyn miol koników
siedym,

Pcjechoł na wojnę, ostoł mu się
jedyn.

Niedaleko jawora, jawora, stoi lipka
zielona,

A  pod tą lipką ślicno Krakowianka  
drobne listeeka zbierała.
K ról sie o tym dowiedzie!, śtyrema końmi

przyjechol...

Iskierecka ognia, galązecka zielo,
N ik  sie nie doceko moigo weselo.
Bo moje wesele, za granicą bedzie,
Na moje wesele ś ty rek  króli zjedzie...

Pewiadajo ludzie, ze jo siedze w  budzie, 
A jo na pagórka w malowanym dworku.

...Jego oeka ślicne jakby hrabię, hojra, 
jakby hrabię,

Spodobały by sie każdy babie, hojra, 
każdy babie.

Chocioz mało mom w stodole, stoi
flasecka na stole, 

A jo sobie godzien, godzien, wypije se
wódki codzień.

Wysoki zomecek. jesce go murujo, 
ładne panienecki, jesce sie malujo.

N i maść! to, ni ma jak to chiopu na wsi, 
Utnie psu ogona, kapustę omaści.

Dzwony dzwonio, bębny bijo,
wojackowie masierujo. 

Jo bym tyz tak masierowol, zęby mi 
kto konia siodłoł.

U lu b io n ym i p iosenkam i b y ły  też te ze 
śpiewnika, chociaż przekręcane na gw arową 
wym owę.

„Wezne jo kontus, wezne jo zupon, szable
przypose,

Pode do dziewcyny, pode do jedyny, tam
sie uciese“.

„A ty starosto wyjezdzoj z p^dwórzo
moigo,

Bede jo sie spodziewała kogoś
gedniejsygo“.

. D w ie  ostatn ie jako  „o fic ja ln e “  wcale nie 
w ym aga ją kom entarzy. A le  te „ś ty ry  konie 
dworskie, siedym  jednygo K rakow iocka , k ró ­
low ie , m alow any dw orek, ślicne hrabię 
ocka, w ysoki zomecek, s iodłanie kon ia “  no­
szą na sobie w yraźn ie  szlacheckie piętno. 
N aw et ta: „Chocioz m ało m om  w  stodole“  
zapewne zrodziła  się za czasów pańskich 
karczm  po wsiach. Także „omaszczenie ka­
pusty psim  ogonem“ m usia ło być pańskim  
pom ysłem  dla  pocieszenia czy dodania po­
w agi po tu ln ym  km io tkom .

W czasie p ierwsze j w o jn y  św iatow e j p rzy ­
ję ły  się mocno tak ie  p iosenki:

Przybyli ulani pod okienko,
Stukajo, pukajo, puś panienko...

i

Przyślą z W idnia kartecka, ze bedzie
wojenecka,

Som sie Heler (H a lle r) dziwowoł,
dziwowoł,

Z kim  to bedzie wojowoł, wojowol.

Śpiewano je jeszcze i  po w o jn ie , ale coraz 
to rzadzie j. i

Już po ro ku  1920 w szystkie w ym ienione 
powyżej piosenki poczęły zanikać po wsiach. 
S tarsi śp iew a li je  jeszcze, ale coraz rzadziej. 
N atom iast m łodzi śp iew a li nowe, te „n ie  
chłopskie ino pańskie“ . Dziewczyny śpiewa­
ły  najczęściej:

Zielono łącka, piękny kwiat, 
wędruj chlopcyno zy mną w  świat...

Zwykle jesienią tak bywa, ze miłoś
więdnie jak  kwiat.

czy też: „Kacki za wodą, gęsi za wodą“....

Czasem też powtórzono przedw ojenny przy- 
śpiew o „w yso k im  zomecku“  czy o dm a low a­
nym  d w ó rku “ . Zaś chłopcy śpiewali n a j­
częściej :

W  murowanym mieście siedziolem 
w  hereście,

Za jako przycyne, zgwołeUem
dziewcyne.

Ksiądz mi zakazowol, żebym nie calowol,
dziewcątek,

A  jo sobie muse, uradować duse,
choć w  piątek.

Pani dziś jes bez koszulki, słońce 
zdradziło mi to...

czy też o te j kokosi, co to:

Zniesie mi jojek dwieście,
Kupie se domek w  mieście...

Ś piew ali też i  try w ia ln e  ja k :

W ędrowali sewcy bez tyn gęsty las, 
Napotkali staro babę, jedyn ............ .

Ksiądz Kaśkę gonił, ksiądz Kaśkę gonił 
po pokoju w  trepkach,

Jaz ją  dogonił, jaz ją dogonił w  stodole
na snopkach.

Jak ją  dogonił, jak  ją  dogonił ........

Staro baba jak  cholera, 
kcialo je j sie kawalyra.

oraz tę jaką W. Ż uk row sk i zanotował w  
„L o tn e j“  ( „Z  k ra ju  m ilczen ia“ ).

„Staro baba hyc, hyc,
kozala se ostrzyc...“

Jak  z powyższego zestawienia w yn ika , lu ­
dowość piosenki w raz z je j szlachecki­
m i zabarw ien iam i i  obciążeniam i zani­
ka  po pierwszej w o jn ie  św iatow ej, choć 
jeszcze tu  i  owdzie i  dziś się przem yka 
i  pobrzm iewa... W  przypom nianej garści p io ­
senek z m oich rodzinnych, O jcow skich stron 
chciałem  uw yda tn ić  in n y  proces. Po p ie rw ­
sze, trwałóść, tzn. d ługotrw ałość pośrednio- 
w iecznych stosunków na wsi, w p ły w u  fo l­
w a rk u  i  p leban ii, u trzym a ła  tekst (a i  m e­
lodię) w  granicach tra d y c ji re kw izy tó w  szla­
checkich, ale, ja k  m i się zdaje, ju ż  daw n ie j 
em igracja  chłopska w ew ną trz  k ra ju  i  zagran i­
cę przynosi z pow ro tem  na w ieś zmienne fa le  
now ych „fasonów “  piosenek. Po d rug ie  —  te 
fa le  n ie  obejm ują an i całych regionów , an i 
tym  m n ie j całego chłopstwa. Te piosenki 
n ie  są ju ż  obrzędowo-stanowe. N aw et w  po- 
jedyńczej w s i zahaczają ty lk o  o część m ło ­
dzieży i  to przede w szystk im  k a w a le rk i bo­
gatej i  ka w a le rk i rozbójn icze j. Po trzecie — 
co w idać na przykładach, ja k ie  ja  pam iętam  
poczynając od m ojego dzieciństwa — w pływ  
z zewntąrz nadal w nosi na w ieś piosenki 
w rogie ideologicznie, szkodliw e społecznie.

Można tu  w yróżn ić  dw ie  g rupy piosenek. 
Jedna, co tu  dużo gadać — w yraźn ie  p o li­
tyczna. B y ły  to piosenki z okresu legiono­
wego (i u ła n i — znów! i „H e le r z W iednia“ ) 
i  z w o jn y  z r .  1920, smażone ag itacyjn ie , 
przed „zarazą ze wschodu“ , a grające na na i­
wności parafian. B y ły  to z te j samej czy 
pokrew nej fa b ry k i produkowane a n ty ­
żydowskie paszkwile. Co w  te j g rup ie  p io ­
senek uderza to to, że pod stare melodie 
(zatem _ „ludow e“ ) podkładało się tekst też 
„sch łop iony“ , aby chłop czuł to za swoje, z 
dawnością związane.

W  d ru g ie j grupie w idać na lo t mieszczań­
skiego „tanga“ , rozw ydrzenie erotyczne, k tó ­
re  odnow iło dawne rubaszne i  w u lga rne  p io ­
senki erotyczne, przez co dostawało się 1 
plebanom  (ja k  w  te j piosence, co to „ksiądz 
Kaśkę g o n ił“ ).

P iosenki o poważnym  charakterze i  n a j­
szerszym zasięgu, ja k  np. w ic iow e —  i  one 
przecież b y ły  kom ponowane w  organizacji. 
H ym n y w ic iow e w yszły spod p ióra M łodo­
żeńca i  Z. Solarzowej. I  na n ich wycisnęła 
swój stempel filo zo fia  i  p o lity k a  spoza wsi 
do w s i idąc. Szlachetna w  in tenc ji, ale 
idealistyczna i  jeszcze nie  ta, co trzeba. Su­
m ując —  zm ierzch te j m ityczne j „sam orod­
nej i  daw ne j“  p iosenki nastąp ił dawno. A  
w ieś ży ła  1 ży je  piosenką. Droga w si była  
drogą do P olsk i i  świata. Zatem  do jego 
piosenek i  z p iosenkam i o sobie, ale ta k im i, 
k tó re  by  ją  łączy ły  z tą Polską i  tym  św ia­
tem , co w a lczy o lepsze ju tro  wszystkich 
i  rea lizu je  je. T akie  piosenki trzeba tw o ­
rzyć —  samorodnie? Nie, przez artystę, k tó ry  
w ypow ie  dążenia i  przeżycia mas biedniac- 
k ic h  i  średnioro lnych w  drodze do te j So­
c ja lis tyczne j. Trzeba tak ie  tw orzyć — bo co 
można zaobserwować? W  rodzinach km ie ­
cych, pó ł-km iecych, tych  z dala od tra k tó w , 
acz słabo ale odnawia się stare echo o „zo­
mecku,. o k ró lu , czy h rab ich  oekach“ . Dlacze-. 
go?

Bo im  się nie podobają „ jak ieś  w ym ys ły  
i  nowości“ , im , u  k tó rych  jeszcze 1 zboże w  
duże snopy się wiąże i  „knęb iem “  o ziemię 
je  „cup a ją “ , u  k tó rych  w  domach różne urze- 
czyska się zdarzają, b o g ink i dzieci odm ie­
n ia ją , ja k iś  diabeł w  W ig ilię  Ś w ią t w  sa­
dzawce Się kąpie, czarownica m leko odbie­
ra  i  różne cuda Się dzieją. Ci to, a nie gó­
ru ją c y  „ośw ieceni“  bogacze i  nie szukająca 
w y jśc ia  do życia biedota —  jeszcze jako  ta ­
ko pod trzym u ją  tradycy jną , szlachecko-ludo- 
wą nu tę  w  piosenkach. Jednak tych  „s ta ro - 
w ie ró w “  coraz m n ie j jest na wsi, w ięc nie 
ty lk o , że „se n ija k  n ie  mogą poradzić z ludz­
k im  zepsuciem, ale się z trudem  od niego 
wzdychaniem  i  żegnaniem opędzają“ . A m bo­
na —  trzeba to  przyznać lo ja ln ie  —  bardzo 
im  w  ty m  pomaga. *

SPRO STOW ANIA
Do a rty k u łu  W ładysława Strzem ińskiego 

„W spółcześni robotn icy?“ , „W ieś" n r  7 (186) 
w k ra d ł się błąd ko re k to rsk i: w  a rtyku le  i  

pod zdjęciam i pow inno być Wela Symono- 
w icz.

*

A u to rką  rysunków  w  numerze 8 (187) tyg. 
„W ieś“  na str. 8 jest p. H. Orzechowska, a 
nie H. Olszewska, ja k  m y ln ie  podano.

*

W przypisie do a rty k u łu  Roger G araudy'e- 
go „Jak  ży ją  artyśc i-p las tycy we F ra n c ji“  
w k ra d ł się z przyczyn technicznego niedopa­
trzenia błąd, k tó ry  n in ie jszym  prostu jem y: 
gen. Cavaignac b y ł n ie  prezydentem, lecz 
kandydatem  na prezydenta F ranc ji. Za błąd 
przepraszamy czyte ln ików , za sprostowanie— 
k ry ty k ó w , k tó rym  odbieram y tak  świetną 
okazję napisania z łoś liw e j noty.

I
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Władysław Błachut

KALENDARZ K O M U N IS T Y C Z N Y
W

 poszukiw an iu m a te ria łów  do 
h is to r ii ka lendarzy „ lu d o ­
w ych “  w  Polsce w  bogatych 
zbiorach B ib lio te k i Jag ie lloń ­
skie j na tra fiłe m  m. in  na rzad- 
k i  egzemplarz „Kalendarza 

Kom unistycznego na ro k  1922“ , wydanego w  
M oskw ie nakładem  S pó łk i W ydaw nicze j 
„T ry b u n a “  (Polskie W ydaw n ic tw o K o m u n i­
styczne). Ten je dyn y  egzemplarz tępionego 
na ziem iach po lsk ich w yd aw n ic tw a  dostał 
się w  posiadanie B ib lio te k i . Jag ie llońskie j w  
ro ku  1928 z daru  p. M ore lowskiego i  dopiero 
dziś doczekał się na leżyte j oceny ze strony 
in teresu jących się rozw ojem  m yś li re w o lu ­
cy jne j w  Polsce czyte ln ików .

Pokaźny objętościowo (k ilkaset s tron d ru ­
ku ) „K a lendarz  K om un is tyczny“  w  swej bo­
gatej treści odbiega ta k  dalece od n iezw ykle  
popu larnych a zasadniczo bezwartościowych 
w yd aw n ic tw  kalendarzowych w  Polsce, że 
po bliższym  zapoznaniu się raczej uznać go 
należy za przystępnie, a n iem n ie j naukowo 
opracowany podręcznik h is to r ii ruchów  re ­
w o lucy jnych  na ziem iach po lskich i  zbiór 
podstawowych w iadom ości z te o rii m arks iz­
mu. N ie ulega w ą tp liw ośc i, że chroniący się 
na te ry to r iu m  b ra tn ich  re p u b lik  radzieckich 
przed ekste rm inacyjną p o lityką  re a k c ji pol­
scy rew o luc jon iśc i z la t 1918— 1921, docenia­
jąc  ro lę  i  znaczenie w yd a w n ic tw  kalendarzo­
w ych w  życiu naszych m ieszkańców m iast i  
wsi. (kalendarze s tan ow iły  często jedyną le ­
k tu rę  świecką mas p ro le ta riack ich  w  Polsce) 
chc ie li w  ten  sposób oddać w  ręce liczn ie  
jeszcze w  ty m  czasie rozsianych na te ry to ­
r iu m  ZSRR Polaków  wartościowe w yd aw n ic ­
tw o, popularyzu jące m yś li i  osiągnięcia re ­
w o lucy jne  i  zaw ierające słowa p raw dy o 
Zw iązku Radzieckim  i  obszarn iczo-kap ita li- 
stycznej Polsce P iłsudskiego.

Ze wstępu dow iadu jem y się, że w yd aw ­
n ic tw o  to „...jest dalszym  ciągiem „K a le n d a ­
rza Komunistycznego na rok 1929. Treść je ­
go jednak została wzbogacona działami z 
dziedziny wiedzy przyrodniczo-społecznej, z 
dziejów socjalizmu oraz informacji praktycz­
nej i naukowej. Forma zaś przybrała wygląd 
bardziej estetyczny dzięki licznym ilustra­
cjom. Kalendarz Komunistyczny na rok 1922 
jest przeglądem naszych zasad budownictwa 
i doświadczenia rewolucyjnego z dwóch lat 
ubiegłych. Zawiera również charakterystykę 
warunków gospodarczych i życia polityczne­
go Polski współczesnej... Kalendarz Komu­
nistyczny winien stać się podręczną książką 
komunistów polskich w  Rosji, na Białorusi 
1 Ukrainie...“

Za bezwzględnie najcenniejszą pozycję w  
c iekaw ym  i  w artośc iow ym  „K a lendarzu  K o ­
m un is tycznym “  uznać należy n iezw ykle  su­
miennie. i  drobiazgowo opracowaną k ron ikę  
w ydarzeń rew o lucy jnych  w  Europie na 
przestrzeni la t od roku  1871 (Kom una parys­
ka) do ro ku  1921 włącznie,, ze szczególnym 
uwzględnieniem  z jaw isk rew o lucy jnych  na 
ziem iach polskich, w  R osji i  w  Niemczech. 
K ro n ika  ta zaw iera m. in . k ilkase t pozyc ji 
dotyczących m an ifes tac ji s tra jkow ych  ludu  
pracującego P o lsk i w  pam iętnych la tach 
1905/6 oraz w  ro k u  1920 (okres a w a n tu rn i­
czej w yp ra w y  k ijo w sk ie j) i  przedstaw ia dziś 
ogromną wartość historyczną.

Data
mies.

1905 Zd ław ienie  przez carat zbro jnego cowMania roK f'tn ikow  *  Mo^k * -  
1919 Żandarm i polscy 2 rozporządzenia rządu Mor.ic•emskiego wywoź-) z W z r .^ s  
ros. m isje  Czerw. Krzyża z t W esołowskim  na czele -  1921 Założenie Pa^tj* Kou>. 
stycznej w Angorze.

1906. Powstanie robotn ików  w Rostowie n D I9>8 D ek.ci Rady i\* i . 1 o siu 
bach cywilnych. — 19'8 Dekret o uznaniu  u izer *• :><.,« niopodleqlu-u'*
F in landzk ie j — 1919 W lasach C rodz'puskic li z.nur.r«!ov\ any zosta ł przez zlnrots rz^di 
irack ie g o  jeden z n a js ta rszych  i n iezinunfov*anyc-i p ra » o w m k r,*  S D K. p i t  t B W. 
so low sk i oraz trz e j inni cz łonkow ie  m isji Ros Czerw K rz w a

1918. O twarcie l  ej j  «-¿. S O l<. P i t  v R,-
Kom. Lud. o Trybunałach Rewolucvjnvch iy i9  Utworzenie rządu 
ru sk ie j Soc R epub lik i Rad

1881 Śm ierć ln ó w  ku B lanqw  e.4o. rew o luc jo  >• francuskiego tu r i SOb 
188. r. i — 1920 Zerwani»’  pertraktacji ¿w Zav Robotników  Rolny 
m ian  w Polsce — 1921 O twarcie  w B erlin ie  ¿ jednoczonego Zjazdu 
stycznej

1878. Pierwsze /ęh ra n ie  Północno r osyjskiego ¿ w . * . mu . ni czego,  zatozoneg*

§r/ez Stefana Cha 'iurvno  I9 in  W ybuch pow stan ia  S pa rtakusów ców  ik o m u n is td w  w 
e rlin le  pod hasłem w ła d z y  Rad

1919 Zajęcie W ilna przez Annj»: Czerwona
skłch

1898. W Warszawie ogłoszony ¿ostał re g u la m in  fabryczny, »g.row adza jjcv  1 1 i ,*>>, 
godz. «ÿieh roboczy W ywołał on silne wrzenie w masach tfo b jjtn lr  .*vrh |Q in Za jęcif 
przez Spartakusowców arsenału w Berlin ie. -4 ^

1919 Zam ordowanie  przez żandarm ów polskich, na stacji » a ry  gub Grodzieńskie» 
to *  Zbigniewa ł «młerkiewicza

1906 Dem onstracje u liczne w Czestochowi« !918. \ .e o  « -iauu w K row ie  pg»asz\

1918. O f M Ci I*, 
rob-włość B'*ł u-

/(“ / I -iw Zie- 
Miodzie/1. Komu"

•920 Jednodniowy stra jk kolejarzy iuoe»

Strona 20 K alendarza  Kom unistycznego

W dalszej części „Kalendarza.“  każdego 
m arks is tę  zainteresować muszą zdjęcia i  ży­
c io rysy  po ległych w  la tach 1918— 1921 po l­
sk ich działaczy rew o lucy jnych , ja k  Ignacego 
Gruszkowskiego (zginął w  walce z bandam i 
Kołczaka), Jana Tarwaekiego (zam ordowany 
przez b ia łogw ardzis tów  na K rym ie ), Jana 
Tyszki (redakto r be rliń sk ie j „D ie  rotę Fah- 
ne“ , zg iną ł w  pam iętne j rzezi b e rliń sk ie j 
1919 roku), B ron is ław a Wesołowskiego (jeden 
z za łożycie li SDKP i  L  —  zginą ł w stycz­
n iu  1919 ro k u  z rą k  po lsk ich żandarm ów) i  
w ie lu , w ie lu  innych  rew o luc jon is tów  p o l­
skich, k tó rzy  w  w a lkach  o postęp i  spraw ie­
d liwość na świecie n igdy i  n igdzie n ie  sżeżę* 
d z ili w łasne j k r w i i  Własnego życia. P rzy 
te j sposobności A u to rzy  „K a lendarza “  Słusz­
nie  s tw ierdza ją, że... „najpiękniejszą cechą 
polskiego ruchu robotniczego jest ta jego 
właśnie międzynarodowość. W ierna swoim 
tradycjom i  swoim zaprzysiężeniom partia  
proletariacka Polski nie tylko na własnym  
polskim szańcu rewolucyjnym obficie krw ią  
broczy, ale i  na dwóch najpotężniejszych i 
najważniejszych okopach rewolucji współ­
czesnej i  w Niemczech, i  w  Rosji —  najlep­
szych wystawia bojowników i najcięższe 
ponosi ofiary...“

Po te j części ogólnej i  n ie jako  o fic ja ln e j 
„K a lendarz  K om unis tyczny“  przynosi nam  
c y k l popu larnych a rty k u łó w  pt. „N a uczy ­
ciele socja lizm u“ , gdzie anon im ow y au tor 
poddał w n ik liw e j i  na ogół tra fn e j analizie 
dzieła Tomasza Moora, Saint-S im ona, K a ro ­
la  Fouriera , Roberta Owena, M arksa, E n­

gelsa, Róży Luksemburg i  wielkiego Lenina, 
skrzętnie notując i  wydobywając na światło 
dzienne wszelką, myśl i  naukę rewolucyjną 
zawartą w  tych dziełach.

Obszerne stud ium  pt, „P ierwsza próba“ , 
poświęcone pam ięci K om uny pa rysk ie j, za­
w ie ra  w ie le  nieznanych na ogół in fo rm a c ji 
na tem at w a lk i i  śm ierci na barykadach. Pa­
ryża po lskich przyw ódców  K om uny —  Ja ro ­
sława Dąbrowskiego i  jego towarzysza, W a­
le riana  W róblewskiego.

Szczególnie in te resu jący dla nas w  dz is ie j­
szym okresie przebudow y us tro ju  rolnego 
w s i po lsk ie j jest a r ty k u ł S. He ltm ana pt. 
„S praw a chłopska a rew o luc ja  p ro le ta riac ­
ka “ , gdzie możemy znaleźć w ie le  cennych 
uw ag na tem at tzw , kw e s tii ch łopskie j, a w  
szczególności tra fn ą  cha rak te rys tykę  w yod­
rębn ia jących się klasowo w  us tro ju  k a p ita li­
s tycznym  grup chłopskich oraz ich  pow ią­
zań z klasą robotn iczą i  m yślą rew o lucy jną  
w  państw ie socjalistycznym .

W iele cennych i  c iekawych, naw et bar­
dziej w ta jem niczonym  m arks is tom  niezna­
nych w iadom ości przynoszą a rty k u ły : „Z w ią ­
zek B ra tn ich  D em okra tów “  (założony w  ro ­
k u  1844 w  Londyn ie  przez n iem ieckich, po l­
skich i  w łosk ich  em igrantów ) i  St. B ob iń ­
skiego „O d . P ro le ta ria tu  do Kom unistycznej 
P a r t ii P o lsk i“ . W  szczególności z w yczerpu­
jącego s tud ium  Bobińskiego poznajem y w  
in te resu jących szczegółach h is to rię  „P ro le ta ­
r ia tu “  W aryńskiego, p a r t i i S D K P  i  L  i  po­
czątków Kom unistycznej P a r t ii Polski.

W  dziale obejm ującym  całość stosunków 
po lsko-radzieckich w a rto  dokładnie zapoznać 
się z n iezw ykle  starannie opracow anym i 
a rty k u ła m i na tem at przyczyn i  przebiegu 
k o n f lik tu  po lsko-rosyjskiego w  la tach 1919— 
1921, pokoju ryskiego, oraz stanu posiadania, 
w p ływ ó w  i rozgryw ek p a r ti i po litycznych w 
ówczesnej Polsce Piłsudskiego. T u  znawca 
stosunków po lsko-radzieckich J. M arch lew ­
ski, k tó ry  w  ro ku  1919 o fia row a ł rządów; 
po lskiem u pośrednictwo w  k o n flik c ie  ze 
Zw iązk iem  Radzieckim , w  w yczerpu jącym  
stud ium  pt. „Rzeczpospolita Polska a Ro­
sja Radziecka“  w yraźn ie  podkreśla, że rew o­
lu c ja  rosyjska, k tó ra  przyn iosła Polsce w o l­
ność, an i na chw ilę  nie zagrażała egzystencji 
swego zachodniego sąsiada. Równocześnie 
jednak m elancho lijn ie  zauważa, że... „w Pol­
sce Piłsudskiego poczęto przy skrzętnym u- 
dziale PPS szczuć wszystkimi silami przeciw 
Rosji Rad, rozsiewając baśni o zaborczości 
moskiewskiej itp. Maskowano tym  wszas- 
kiem własną zaborczość zachłanną: burżu- 
azja i obszarnicy pragnęli za wszelką cenę 
utrzymać swe panowanie na Litw ie, Biało­
rusi i Ukrainie Zachodniej...“

Podobny w ydźw ięk  ma a r ty k u ł E. P róch- 
n iaka  o k o n trre w o lu c ji po lsk ie j w  R osji (Do- 
w b ó r-M u śn ick i na B ia ło rus i, dyw iz ja  gen. 
Czumy na Syberii). Z tego a r ty k u łu  dow ia­
du jem y się dale j, że ju ż  po zaw arc iu  pokoju 
ryskiego P iłsudski organizował na te ry to r iu m  
P olsk i specjalne oddzia ły  kon trrew o lucy jne  
(B u łłak-B a łachow icz, Saw inkow , P etlu ra) do 
w a lk i z rew olucją ...“  P om nik iem  hańby— p i­
sze P róchn iak —  i  zbrodni rządów P iłsud­
skiego pozostanie Księga Czerwona wydana 
przez K om isa ria t Ludow y Spraw Zagranicz­
nych  we w rześniu 1921 roku, zaw iera jąca 
dowody systematycznej prow okacji, popeł­
n iane j przez rząd po lski w  stosunku do ludu 
pracującego re p u b lik  radzieckich...“

W  części artystycznej „Kalendarza“ znaj­
dujemy m. in literacki reportaż laureata te­
gorocznej nagrody państwowej Lucjana Ru­
dnickiego p t „T a k  by ło  i tak  jes t“  na te­
m at w a lk i p ro le ta ria tu  W arszawy z ochraną 
carską o postęp i  sprawiedliwość...

In fo rm a c je  o stanie pracy , ośw iatowej 
wśród ludności po lsk ie j na te ry to riu m  ra ­
dzieckim , słowniczek najczęściej używanych 
w yrazów  obcych i  dodatek naukow y pt. 
„Ś w ia t człow iek i społeczeństwo, czy li dzie­
je  m yś li lu d z k ie j“  zam ykają bogatą treść te­
go cennego w ydaw n ictw a.

Niesposób na przestrzeni jednego a r ty k u ­
łu ,  zreferować treść w szystkich godnych ści­
ślejszej ana lizy  a rty k u łó w  i  w ypow iedzi K o ­
leg ium  Redakcyjnego „K alendarza K o m u n i­
stycznego“ . B iorąc jednak pod uwagę, że 
„K a len darz“  ten p ra w ie  ca ły jest na ładow a­
n y  h is to rią  rozgryw ających się w  tym  czasie 
w a lk , zwycięstw  i k lęsk p ro le ta ria tu  pol­
skiego z reżim em  Piłsudskiego i  jego p ro­
tek to rów  rodzim ych i  zagranicznych, w yda­
je  m i się, że w a rto  zw rócić uwagę naszych 
naukowców i  pub licys tów  na zagubiony w  
m urach B ib lio te k i Jag ie llońskie j dokum ent 
h is to ryczny sprzed la t trzydziestu, nazwany 
n iew łaśc iw ie  Kalendarzem , dziś jeszcze za­
s ługu jący pod każdym  względem na szcze­
gólniejsze zainteresowanie.

S fanisław Orzeł

L I S T  Z T A R N O B R Z E G A

Zamek w Tarnobrzegu, dawna siedziba 
hr. Tarnow skich, dziś Liceum  Rolnicze

W isła jest piękna, tajem nicza w  swej 
ton i b łękitno-szare j, złośliw a w  
swych wylewach. Śmieje się z je j 
mocy i  cieszy się je j w idok iem  po­

w iatow e m iasto Tarnobrzeg. Od skalnego 
nad brzegiem występu, drogą od przewozu 
promowego porozłaziły się u lice i  u liczk i 
czystością m ało grzeszne, z dom am i starego 
wyglądu, za to tradyc ją  dumne, „mieszczań­
s k im i“  zwyczajam i bogate. M iasto żyło daw­
n ie j pod znakiem księżycowego herbu hr. 
Tarnowskich, k tó rych  zamek góru je  nad 
okolicą na jednym  końcu skalnego wzniesie­
nia. Ścieśnione h rabsk im i posiadłościami, 
k tó re  w rzyn a ły  się jezioram i „b o rkó w “ , pa­
stw isk, ogrodów i  placów w  ulice — rozpy­
cha się dzisiaj coraz szerzej.

Zamek i  życie tam tych ludzi, to było  tabu. 
Wyspa szczęśliwego próżniactwa wśród oce­
anu pracy i  k łopo tów  codziennych.

Dziś zamek przyłączył się do m iasta ży-»

ciem  szkoły, k tó ra  się w  n im  zna jdu je , lecz 
ono po dawnem u m a swoje zwyczaje, swoje 
tra d yc je  i  drog i, k tó ry m i chadza.

Treścią jego są „m ieszczany“ . Bez n ich  
m iasto za la łaby W isła, by łoby czymś n ie ­
rea lnym  na w ysok im  w iś lan ym  brzegu. Z da­
w na tu  osied li i  po dawnem u ży ją : rzeźnicy, 
stolarze, m urarze, zduny —  z ojca na syna 
zawód szanowany. S kraw ek ziem i za m ia ­
stem, domek —  praca, jedzenie, spanie. N o­
wości n ie  lub ią . N aw et stare spłow iałe ka ­
pelusze są te same. Uścisk rę k i tw a rd y  i  ucz­
c iw y.

—  D ż in  dobry, dż in  dobry. Dej Boże zdro­
w ie. A  jeże li jesteś obcy lu b  urzędn ik, po 
c ichu często doda: —  Żeby cię szlag tra f i ł.

Zapa lić  zawsze wypada.
—  Jo, zachowoj Panie Boże, obrazić n ik o ­

go nie  chcę, ale robotę lu b ię  i  ja k  rob ić, to 
rob ić. Bo w id z i pan, jo  n ie  żoden urzędn ik, 
ta k i co to—skryp, sk ryp  p ió rk ie m  a potem 
papieroska, h e rb a tk i i  w  końcu m iesiąca —  
grube pa luchy udają liczenie—pensyjkę do 
kieszeni. Jo jezdem mieszczon, panie*. M iesz- 
czon z mieszczona, mieszczoński mieszczon i 
to  kożdy może przyśw iadczyć. Jo w ycieran iem  
sto łka  p o rtka m i n ie  zarobiom. Jo m om  rę ­
ce, panie, dzięki Panu Jezusowi i  robotę 
znom. Pon tyż  na pewno urzędn ik, Boże za­
chowoj, abym  ub liżo ł, ale jo  robotę robię, 
pola morgę mom, żunę, dom i tych  trzech 
swoich szk. na urzędn ików  nie dom.

W  cesarskim  w o jsku  służył, cesarza w i­
dział. ko rony jeszcze ma, ale ostrożny jest 
i  tchó rz liw y . Niech się in n i kłócą, on roboty 
p iln u je  i  ty lk o  swoich „mieszczonów“  uw a­
ża za godnych m ieszkańców tego miasta. 
N iem cow i, k tó ry  chleba chcia ł kup ić , groch 
surow y pokazał:

—  M y  b idny  noród, o... — ty m  grochem 
cały ro k  człow iek ży je  i  ka rto flem , H e rr  o- 
ficer.

Bochny świeżego chleba leżały w  komorze.
—  Niech ziemię żre, my mieszczony nie

dam y nic. — „M ieszczon“  n ie  lu b i urzędn i­
ków . N ic  n ie  rob ią  i  ty lk o  szkodzą człow ie­
k o w i na każdym  k roku . Bo też i  w ie lu  ich  
by ło  w  mieście. Starostwo, m ag istra t, urząd 
skarbowy, urząd m e lio racy jny, urzędy, pod- 
urzędy, no i  na tu ra ln ie  zawsze z szacunkiem 
—  urzędn icy! Bez n ich  m iasto wsią zostało­
by. N a jprzy jem n ie jsze słowo, na jp iękn ie jszy 
zawód —  urzędn ik. Z  ojca na syna i  na 
w n u k i —  urzędnik.

—  Ci, now i, m łodzi to: żal patrzeć, panie. 
A n i to  pa p iru  złożyć urzędowo, an i podp i­
sać się z zakrętasem. M y  dawni, ck, (cesar­
sko-kró lew scy) trzym am y urząd.

Podanie odrzucone. Jakże —  kropek- brak, 
nazw isko po lew e j „ręce“  — w styd, to no­
we wychowanie, to nowa Szkoła.

—  Za Franciszka Józefa, panie dobrodzi- 
ku , radca przy jecha ł z W iednia. M y, panie 
dobrodziku. g u z ik i wyczyszczone, wszyscy 
w  szeregu. P ochw a lił. B łędy ortograficzne 
„pana dobrodzika“  nie rażą: podanie m usi ze 
stemplem być i  z ty tu łem .

—  Całuję rączk i i sługa pani dobrodziki.
— Sługa un iżo ny i pana mecenasa, pana 

doktora, pana dyrekto ra, bo to ju ż  in ny  
świat, zam kn ię ty  w  swoim  ogródku. Ludzie 
nauki, ide i i  pieniędzy. Szanowani przez 
wszystk ich w  mieście. Czasem na cel do­
broczynny trzeba było  dać, prezesem pozwo­
lić  się w ybrać. D la m iasta to zaszczyt, że 
w  ogóle chcie li w  n im  przebywać,

— Do m iasta przychodzą, i  ci z Piasków,
i c i z Dzikowa. D aw n ie j pó ł-fo rna le , robot­
n icy m a ją tków  Tarnowskiego Swoje powa­
żanie siebie m ają. Śmieszni są im  „m iesz­
czony“ , śmieszni urzędnicy. T w ardy, wesoły 
naród. . \

Hej, D zikow ian ie  jadą,
H ej, D zikow ian ie  stoją.
O j, bo się Dzikow ianie,
O j, n ikogo nie boją.

Znasz Dzikow iaka, to wódkę m u możesz 
postawić. Zaśpiewa dalej.

O j, żeby wam  tam  było,
Oj, siedemdziesiąt siedem,
Oj, to was się nie boję,
O j, Dzikow iocek jeden.

Każdy żyje w  mieście w  swojej grupie ale 
wszystk ich łączy wspólna pogarda dla tych 
zza W is ły  — „pa raso li“  w  granatowych m a­
c ie jów kach“ :

—  Paskudny naród — „parasole“ . Na żyz­
nych ziem iach gospodarzy.

W a ły  w iś lane gotowy rozw alić, aby powódź 
na tę  stronę skierować. — Przybysz w  tym  
mieście, _ to najczęściej „w łóczęga“ . M iasto 
zna swoich. M iasto —  to rodzina.

D ym i s ta ry  brow ar. Turkocze nowa fa b ry ­
czka przędzalnicza, szykują plac pod nową. 
o lbrzym ią.

Za prędko to jakoś, trudno się przyzw y­
czaić. „M ieszczon“  jest tw ardy. W oln ie j, na 
co się spieszyć?

N ow y am atorski tea tr gra sztukę — „Pan 
inspekto r przyszedł“ . „M ieszczon“  tea tru  nie 
lu b i, na teatrze się nie zna. W  domu gazetę 
lu b  książkę synow i każe czytać, bo sam nie 
zawsze umie.

W  słoneczne, le tn ie popołudnie niedzielne 
brzegi w iślane zbryzgane woda —  to m ło ­
dzi cieszą się plażą, słońcem i  kąpielą.

M iasto w  tym  czasie drzemie. Słońce zasło­
n iło  się już  srebrnym i topolam i. Nad W isłą 
ciągnie procesja, Idą poważnym krok iem  w  
św iątecznych zapiętych m arynarkach w  ka ­
peluszach. Obsiedli ska lny brzeg. w iś lany 
w a ł, 'p s trą  przeplatanką kobiecych sukien 
„mieszczon z mieszczonem“ . urzędn ik z urzę­
dn ik iem , mecenas z dyrekto rem  i patrzą w 
pozłoconą zachodzącym słońcem rzekę.

Na da lek im  brzegu siedzą wędkarze-potę- 
pieńey zakochani w  szumie k ip ie li w iś la n j^h .

Na Skalnym brzegu, b ia łym  w iosną' od 
kw itnące j ta rn iny , przegląda się w yd łużony­
m i c ien iam i w  W iśle Tarnobrzeg.

Tarnobrzeg, dn ia 4 lutego 1949 r.
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Thomas Stearns E lio t

Thom as Stearns E lio t u ro d z o n y  w r .  1388 z no-
chodzen ia  A m e ry k a n in . Od 1917' p rz e b y w a  w  A n - 
g in . Z zaw odu  w y k ła d o w c a  u n iw e rs y te c k i. W  la -  
ta,ch 1920—30 w y d a w a ł n a jp o c z y tn ie js z y  m ies ię cz -
mk_ e u ro p e js k i ..O r ite r io u s  R e v ie w “ . Jego w a ż ­
n ie jsze  d z ie ła  p o e tyck ie  (w y d a w c a  F a b e ra n d  F a - 
S s 2 : 1917 _rr . -F ru fro c k  and o th e r  o b s e rv a tio n s “ , 
1923 —  „T h e  W aste  L a n d “  ( t łu m . Oz. M iłostz 
„T w ó rc z o ś ć “ , ro o m . 2. zesz. 10 paźd. 1846) 1925—
„T h e  H o llo w  M e n "  ( t łu m . W ła d . D u lę b a , ten  
sam n u m e r „T w ó rc z o ś c i“ ), 1930 —  „ A s k  W ednes- 

nn ' i 94i  .~ , .A ’£ i ra r Quarte tte“ . Jego  d ra m a ty : 
<1934J  „ M u rd e r  in  the  C a th e d ra l"  

(1935), „T h e  F a m ily  R e u n io n “  (1939).
P ilsa ł ró w n ie ż  św ie tn e  szk ice  k ry ty c z n e . D a ł 

w  n ic h  w y ra z  s w y m  k o n s e rw a ty w n y m  p og lą do m  
p o lity c z n y m  ( to ry z m  ; teofenatyzm ). D o  n a jle p ­
s z y « 1 o b io ró w  należą.: „ T h e  Sacred W o o d “  (1920), 
„T h e  Se lected  E ssays“  (1917— 32), „T h e  Use o f 
P o e try  a nd  th e  U se o f  C r it ic is m "  (1933), E liz a ­
b e th a n  E ssa ys“  (1934).

A r ty k u ł  m ó j d o ty c z y  w y łą c z n ie  p oe z ji T  S. 
E lio ta .

S t. M .

V  -rtytoul ten  piszę, ażeby zanalizować 
fa k t na pozór paradoksalny, że w  
okresie najostrzejszych w a lk  k la - 
sowych m iędzy p ro le ta ria tem  a 

W  burżuazją nagrodę Nobla o trzym ał
poeta re lig ijn y , a n ie — pow iedzm y 

— rew o lucy jny. N ie m am  zam iaru atakować 
re lig ii. Len in  w  a rtyku le  „o stosunku p a r ti i 
robotniczej do re l ig i i“  („K s iążka“  ro k  1948, 
str. 23.7) stw ierdza, że „p rok lam ow an ie  w o jny  
przeciw  re lig ii ja ko  zadania po litycznego 
p a r ti i robotniczej jest frazesem anarch i­
stycznym “ . Jednakże w  tym  samym a rty k u ­
le podkreśla dale j, że konieczne jest „pod­
ważanie w ierzeń re lig ijn y c h  wśród określo­
nych w a rs tw  p ro le ta r ia tu “ , gdyż w a lka  k la ­
sowa ma pełn ie jszy i owocniejszy przebieg 
je ś li p ro le ta ria t (i chłopi, i in te ligenc ja  .pra­
cująca) zdaje sobie sprawę z k u ltu ra ln o -p o ­
litycznych  fu n k c ji swych pozornych p rzy ja ­
c ió ł (t. zn. Kościoła współdziałającego z na­
szym p rzec iw n ik iem  klasowym ).

Poezja T. S. E lio ta  odznacza się w ysok im i 
zaletam i fo rm a lnym i, ale treściowo nie  jest 
jednorodna. S kup iły  się w  n ie j jednocześ­
nie: otwarta, szczera i aktywna rozpacz współ­
czesnego pokolenia inteligenckiego przeciw 
zwyrodnieniu moralnemu i kulturalnem u 
cedzonemu z dnia na dzień przez schyłkowy 
kapitalizm, oraz jalowośe i  zwodniczośe dro­
gi pozytywnej stawiającej tak samo ja k  2000 
la t temu w katakumbach wysokie postulaty 
etyczne dla zbawienia poszczególnych jedno­
stek, powtarzając stare re lig ijne treści pod 
nową nazwą (personalizm, humanizm chrze­
ścijański), ale nie prowadzącej niestety ludz­
kości naprzód“ .

Te sprzeczności zawarte w  jego poezji są 
na tura lne z n iem arksistowskiego p u n k tu  w i­
dzenia. Jest w  n ich społeczny protest m ilio ­
nów  pracujących przeciw  nonsensowi p ro­
d u k c ji p lu tokra tyczno  -  faszystowskiej i  in ­
dyw idua lna  próba ucieczki z naszego, spo­
łecznego św iata w a lk i postępu z wstecznic- 
tw em  w  św ia t p ryw a tnych  stosunków m ię­
dzy człow iekiem  a Bogiem. Ź ródłem  tych 
ucieczek są rów nież z jaw iska społeczne, m ia ­
now icie słabość a k c ji k lasowej p ro le ta ria tu . 
Len in  (I. c.) tak  tłum aczy skłonność do re ­
lig ii :  „ca łkow ita  bezradność wobec ślepych 

. s ił kap ita lizm u, k tó ry  co dzień i  co godzinę 
przynosi po tysiąckroć w ięcej na jo k ro p n ie j­
szych cierpień... zw yk łym  ludziom  pracy niż 
wszelkie nadzwyczajne wydarzenia ja k  w o j­
ny, trzęsienia ziem i itd , O to co jest na jg łęb­
szym, współczesnym źródłem  re lig ii. Strach 
s tw orzy ł bogów“ .

Być może, że w  tych wypow iedziach w y ­
raża się in tensyw na szczera chęć w yp row a­
dzenia ludzkości z ślepego zaułka kryzysów, 
gospodarczych i  niszczenia b ia łych  i  czar­
nych ku lisów  kap ita lizm u. N ie w ie le  liczą się 
jednak zam iary i  in tencje, lecz ich społeczna, 
m ateria lna wym owa. Bogobojne zam iary nie 
wyprowadzają z kap ita lizm u  — w yrażają 
ty lk o  jego wewnętrzne zagmatwanie i tru d ­
ności. W yzw ala ją  być może m istyczne u ro je ­
nia, napewno jednak nie  w yzw a la ją  _ z tru d ­
ności us tro ju  kapitalistycznego. Takim  zwo­
dniczym  prorokiem  w yda je  się w łaśnie T. S 
E lio t

*) A rty k u ł dyskusyjny — pntyp iieu ak c ji.

I I .
B yłoby banałem przytaczać tu ta j analizę 

im peria lizm u  z punk tu  w idzenia gospodar­
czo - politycznego i  powtarzać to, o czym 
pisano u nas w ie lokroć, a m ianow icie , że fo r­
m alizm  i  surrea lizm  są k u ltu ro w y m  prze ja ­
wem te j fazy — schyłkowego kap ita lizm u 
i  ostatecznego rozkładu psych ik i mieszczeń- 
skiej. In te ligenc ja  twórcza pozbawiona no­
w ych treści społecznych ucieka od św iata 
realnego w  św ia t nonsensu albo „czystych“ 
geometrycznych ornam entów. In teresu je  m nie 
w  zw iązku z T. S. E lio tem  — in n y  problem : 
w ytw a rzan ia  się postawy pośredniej m iędzy 
absolutną negacją rozkładowych treśc i a po­
zy tyw ną  a firm ac ją  nowej socjalistycznej 
rzeczywistości.

M im o to bowiem, że coraz w yraźn ie j 
w ystępuje po laryzacja klasowa, nie jest 
to proces zakończony. Is tn ie ją  ogromne 
masy drobnomieszczaństwa: tej. zawsze w a­
hającej się — ja k  genialn ie o k re ś lił M arks — 
klasy m iędzy radykalizm em  pro le ta riuszy 
a wstecznictwem  burżuazji. Z' okręgu te j 
g rupy  w yrosła  teoria  „trzec ie j s iły “ 
(B lum  — Bevin). Ludzie tego kręgu 
społecznego są przeciw n i ty ra n ii w ie l­
kiego przem ysłu, gdyż część z n ich spycha 
ona do p ro le ta ria tu , ale jeszcze bardzie j oba­
w ia ją  się p ro le ta riack ie j rew o luc ji, k tó ra  za­
bierze im  p ryw a tne  re n ty  i  uspółdzielczy ich 
sk lep ik i. P rzedstaw icie lam i k u ltu ro w y m i te ­
go kręgu —  oczywiście przedstaw icie lam i 
jego in te lig en c ji budującej ideologię na pod­
łożu specyficznej pozycji gospodarczo -  socja­
lis tyczne j są m. in. pisarze re lig ijn i.

Także obok fo rm a lis tów  i surrea listów  
is tn ie je  jeszcze druga grupa tw órców , z na­
szego pu nk tu  w idzenia m is ty fika to rska , od­
gryw ająca w  sferze z jaw isk k u ltu ro w ych  tę 
samą rolę, jaką w  zakresie z jaw isk po litycz­
nych odgrywa labour - partyzm . Jest to 
daleko idące uproszczenie, ale w yda je  m i się, 
że dozwolone. Ci pisarze centrum  m ów ią 
o tzw. hum anizm ie in te g ra lnym  albo też 
o t. zw. odrodzeniu re lig ijn y m . Można by ich 
stanow isko ta k  z in terpre tow ać: „Jest źle 
z k u ltu rą  naszej epoki. G nije. Dekadentyzm  
je j polega na tym , że up raw ia  sztukę dla 
sztuki. Jest na to  rada. N ie uc ieka jm y się do 
radykalnego hum anistycznego pisarstwa. Po­
zostańm y p rzy  dawnych, starych m ądroś­
ciach, k tó re  nam przekazała tra d yc ja “ . Z ja ­
k ich  tra d y c ji korzysta ją  hum aniści in te g ra l­
n i (klasycznym  przyk ładem  tego k ie ru n ku  jest 
twórczość obu H u x le y ‘ćw, Ju liana i A ldousa, 
także M a lra u x  i  w  pew nym  sensie rów nież 
egzystencjałistów) X V I I I -  i  X IX -w iecznych . 
Walczą o to le rancję  wszystkich poglądów.
0  „ob iek tyw ne  opisywanie dobra i zła, p l i ­
be ra lizm  i  indyw idua lizm , O uznanie zarów ­
no dziekana C ante rbury  ja k  i faszysty
O. M osley‘a. O w o łte riańsk i „w łasny  ogró­
dek“  i przebudowę św iata (à la Helwecjusz
1 Holbach) za pomocą perswazji. Z ja k ich  
tra d y c ji korzysta ją  współcześni re lig ianci?
Z neotom izm u S aint-E xupéry, Bernanos, Che­
sterton i nawet z W edanty (T. S. E lio t). Ape­
lu ją  do w ia ry  w  Boga j m iłości bliźniego. 
.Na modłę sainsim onistów u fa ją , że kaza­
niem  można zbawić św ią t i następną erą 
będzie ,„un nouveau chris tian ism e“ .

P isarstw o te j g rupy  jest zamaskowana (po­
zornie lub  szczerze) dobrym i in tenc jam i' p ro­
pagandą ideałów  sprzecznych z postępem h i­
storycznym , uderzającym  w  in teresy klas 
p ro le ta riack ich . Pozostawia bowiem  (jak  
przekonała nas o tym  ostatn ia w o jna  św ia­
towa) hegemonię na świecie faszyzm owi i  ob­
skurantyzm ow i. Osłabia aktyw ność s ił de­
m okratycznych, gdyż albo uczy ludzi, scepty­
cyzmu, albo odsuwa ich od spraw  ziemskich. 
Tak czy inaczej, kw estionu jąc w artości abso­
lu tne  (H uxley) albo w ysuw ając w artości 
absolutne, nie hum anistyczne, lecz nadprzy­
rodzone, (T. S. E lio t) up raw ia  ten sam eska- 
pizm  co autentyczni dekadenci t j. form aliści.

I I I .
Rozkład k u ltu ra ln y  na jw yra źn ie j zazna­

czył się w  postawie filo zo fów  i naukowców. 
Aż po rok  1939 na jpopu la rn ie jszym i m yś lic ie ­
lam i b y li Freud, Bergson j E instein. P ie rw ­
szy s tw orzy ł w a ru n k i dla „Przebudzenia się 
F inn igau ‘a Joyce‘a (dopom ogli w  tym  także 
A d le r i Jung). D ru g i — w  w ydan iu  Le Roy 
i  M arita ina  — uwspółcześnił dogm aty ka to ­
lick ie . T rzeci — spreparowany odpowiednio 
do re lig ijn y c h  potrzeb przez Jeansa i  E dd ing- 
tona — m ia ł stać się dowodem, że is tn ie je  
ty lk o  Duch, a nie is tn ie je  m ateria. Charak. 
terystyczną książką tego okresu jest Carella 
„C złow iek — is to ta  nieznana“ . Streszczając 
można powiedzieć, że jednocześnie w ys tąp iły  
dw ie tendencje uzupełniające się nawzajem. 
R e la tyw izm  naukowy, zaprzeczenie, m ożliw o­
ści ja k ie jk o lw ie k  pewnej w iedzy o świecie 
i wzrost tem pe ra tu ry  re lig ijn e j, gw ałtowne 
zapotrzebowanie na jakieś bóstwo, jak iś  
w ie lk i kanon (stąd wzięcie, ja k im  cieszyły się 
rożnego rodzaju m istycyzm y i  „w iru ją ce  
s tp lik i“ . Tak opisuje ten rozkład k u ltu ra ln y  
filo zo f sow iecki Sobolew:

„Zaczął się pochód przeciw  nauce, przeciw 
prawdziwości poznania. Szeroką popularność 
zdobyły różne w a ria n ty  agnostycyzmu i  scep­
tycyzm u, możności poznania św iata katego­
rycznie odmawiano. Zaczął się pochód prze­
ciw  rozum owi, przeciw  ob iektyw ne j absolut- 
nej* prawdzie, wzm ocniło się głoszenie prawd 
m istycznych i  fidę izm u; irra c jon a ln ie  objaś,- 
n iano istotę św iata; powstał k u lt  podświado­
mości; filozofow ie, poeci i  a rtyśc i krzyczeli
0 znikomości szarego człowieka i  wzniosłości 
„jasnow łosej bes tii“ , o bezperspektywności
1 bezmyślności ludzk ie j egzystencji, a za to

w ysuw a li m istyczne proroctw a o katastro fie  
św iatowej. O brzyd liw a , mętna i  cuchnąca fala 
obskurantyzm u i  n ienaw iści do człowieka, 
pesymizmu i  e ro tyk i, zalewała i wciąż zalewa 
stronice burżuazyjne j lite ra tu ry . Ideologowie 
burżuazy jn i staw ia ją  sobie za cel zatruć 
uczucie i świadomość m ilionów  ludzi, zde­
m ora lizować ich, sparaliżować ich wolę do 
w a lk i i odwieść ich od palących problem ów 
teraźniejszości, od socjalnych k o n flik tó w  
i  klasowych przeciw ieństw , hodu jąc ciążące 
na wszystkich poczucie beznadziejności... itd.

■ („Len inska ja  teoria otrażenia i isku- 
s two" Moskwa 1947)

Taka jest geneza twórczości poetyckie j 
T. S, E liota. U w arunkow ało ją ponadto spe­
cyficzne środow isko bostońskie. Z tra d yc ja ­
m i pu ry ta ńsk im i tzn. z akcentem położonym 
na wychowanie m ora lne z M atheu A rn o ld ‘em 
i  Emerson‘em na półkach jego domu rodz in ­
nego. U w arunkow ała  ją  w  końcu dyspozycja 
indyw idua lna  poety. Jego skłonność (mam 
na m yś li nie człow ieka prywatnego, lecz oso­
bowość pisarską) do yogizmu. Jego obsesja 
puste ln ic tw a (jako w yraz w strę tu  do św iata 
pozbawionego kręgosłupa moralnego) i p ro ­
roctw a (jako powinność naznaczona m u przez 
opatrzność, by ten św ia t zbawić).

IV.

Podział na dw ie  odrębne g rupy poetyckie 
reprezentujące erę im peria lizm u jest oczy­
w iście schematyczny. W konkre tnym  w y ­
padku. np. w  poezji T. S. E lio ta  obie grupy 
zachodzą na siebie, T. S. E lio t zaczął swój 
żywot lite ra c k i od współudzia łu w  w ypraco­
w an iu  i p rak tyko w a n iu  nowej teo rii poetyc­
k ie j, a potem przeszedł do p isarstwa re l ig i j­
nego. W początkach by ł b ie rnym  obserwato­
rem. później zaangażował się, a w  końcu 
p rze ją ł na siebie funkc je  „po n tifexa  m ax im u- 
sa“ . Twórczość jego można podzielić na dwa 
główne okresy. Do r. 1923 (do opub likow ania 
„Z iem i ja ło w e j“ ) i  po nim . W pierwszym  
okresie E lio t b y ł przede wszystkim  fo rm a li­
sta (tzw. im agistą) w  d ru g im  głównie, ale 
nie wyłącznie, rh is ty fika to rem  *)

We wczesnych u tw orach T, S. E lio t stara ł 
się zrealizować teorię poetycką, swego ame­
rykańskiego przy jac ie la  E zry Poúnd'a („obraz, 
obraz i jeszcze raz obraz“  —  żądała koncep­
cja tzw , im agistów). P oparł ją  sw ym i rozw a­
żaniam i m łodo zm arły  w  czasie pierwszej 
w o jn y  św iatow ej T. S. H u lm e („S peku la­
cje“ ). Podług niego (a E lio t stał się jego gor­
liw y m  wyznawcą):

1. poeta nie pow in ien używać słowa „ ja “ . 
Poezja pow inna być bézosobista; zwrócona 
nie od św iata zewnętrznego ku  nam, lecz od­
w ro tn ie  od nas ku  św iatu rzeczy ob ie k tyw ­
nych. N ie rom antyczna in tu ic ja  zatem, lecz 
klasyczny ideał uporządkowanych treści w  
zorganizowanym  świecie jest je j podstawą, 
(„Poezja n ie  jest n iczym  w ięcej, niczym  
m nie j ja k  m ozaiką słów “ . „T y lk o  przez o r­
ganizację można stworzyć coś porządnego“ .

„Jestem przeciw  najlepszym  nawet rom anty­
kom “ ).

2. M ateria łem  poetyckim  nie jest przeży­
cie marzeniowe, lecz przeżycie doświadcze- 
niowe, t j. :  w iz ja  poetycka u jęta w  łańcucho­
we asocjacje z em pirycznym i odpow iedni­
kam i.

3. Słowo pow inno być „tw a rd e “  (hard) tzn. 
określające, pokryw a jące ściśle jakąś przed­
m io tow ą treść. Un ikać należy nuansowych 
sugestii, k tó ry m i szafowali symboliści (po­
rów nać w ypow iedzi R im baud‘a czy Yeats‘a 
z H u lm e ‘a. „W ie lka  dokładność jest w ym a­
gana dla  każdego słowa.. zawsze twarde, 
określone, osobiste słowo... każde z obrazem 
przylegającym  do niego“ . — „W szelkie uczu­
cia zależą od prawdziwego uczucia lub  
dźw ięku“ ).

4. Przez uściślenie wyrażen ia poetyckiego, 
czy li przez ekonomię przeżycia ry tm  poezji 
staje sie organiczny. „O rgan iczny“  oznacza 
tu  ty le  co: „na jdoskonale j styczny z we­
w nętrzną treścią przeżycia poetyckiego“ . 
A  zatem rym  jest zbyteczny i uc iąż liw y. 
Treść w a run ku je  fnrmę.

Zgodnie z wyłożoną teorią w  okresie 1917 
— 1922 T. S. E lio t opisuje św ia t w idziany. 
T y lk o  opisuje: w  „P ieśni m iłosnej A lfreda  
P ru frocka “  pocieszne w y k w in tn is ie  zajada­
jące ciastka i  rozm awiające m iędzy jedną 
a drugą p lo tką  o M ichel Angelo. W wierszu 
„N ancy E lłic o t“  — swą kuzynkę, k tó ra  po­
d ług zasad nowoczesnej pedagogiki stosuje 
wo lną m iłość W cyk lu  „B u rh an k  z Bacde- 
keriem “ opasłego businessmana Blausteina 
objeżdżającego z księżną Volup!ne (ty lko  ty ­
tu ł, ju ż  bez posiadłości) bogate Stany Z jed ­
noczone. W w ierszu „Szept n ieśm ierte lności“  
obrazy powstają na tle  życia kurtyzan , a w  
in nym  pt. „H ipopo tam “  na tle  sporów sek- 
c ia rsk ich re lig ii. Jego poezję cechuje doku- 
m entaryzm  i bogactwo pokazywanej rzeczy­
w istości Z pasją naukowca no tu je  szczegóły, 
z pasją powieściopisarza czy też film ow ca 
wprowadza galerię typów  i nagle zm ienia 
epizody. Są tam  koko ty  i apasze, stenoty- 
p is tk i i un iw ersyteccy nudziarze, s ło w ik i 
śpiewające elegie m iłosne i k ra job razy  w ie l­
kiego miasa. Ś w ia t z płócien M anet‘a i  De- 
gas‘a. L u b i mieszać epizody wyrażające gro­
zę i sentym entalizm , tryw ia lność  i  patos. 
Plastyczne i muzyczne zalety jego poezji są 
n iew ą tp liw e. U trzym u je  bez zarzutu ry tm  
„o rgan iczny“  operuje często asonansami 
i a lite rac jam i. Zgęszcza m etafory. Każdem u 
przedm io tow i nadaje jakąś Określoną w łas­
ność zmysłową i jakieś p rop rium  dźw ięko­
we, w izualne lu b  dotykbw o-ruclrow e. Śmiało 
obrazuje („żó łta  m gła ociera grzb ie t o szy­
bę“ ), niespodziewanie ko ja rzy  („śm iech 
dźwięczący ja k  szklanki na chw ie jącym  się 
stole“ ). U koronowaniem  te j techn ik i poetyc- 
“ io.i jest „Z iem ia  ja łow a “  —  poemat przeło­
m owy. D la ilu s tra c ji cy tu ję  dwa ustępy 
z „Z iem i ja ło w e j“  tłumaczone przez Cz. M i­
łosza:

„Jakież korzenie pną się, jakież gałęzie rosną 
z tych kamiennych rumowisk? O synu człowieka 
rzecz me potrafisz ni zgadnąć, bo ty  znasz jedynie 
stes pokruszonych obrazów tam, gdzie słońce pali 
i m artw e drzewo nie daje schronienia, u lgi świerszcz 
m suchy kamień dźwięku wody. Jedynie 
cień jest tam, pod tą czerwoną skałą,
(Wejdźcie w  ten cień pod tą czerwoną skałą) 
a pokażę ci coś co różni się tak samo 
od twego cienia, k tóry rankiem podąża za tobą 
i od cienia, k tó ry  wieczorem wstaje na twoje spotkanie;
I okażę ci strach w garstce popiołu.

(cz. I  „Grzebanie umarłych“ ).

„Co to za miasto ponad pasmem gór
wstrząsy, zmiany, wybuchy w powietrzu fioletowym
walące się wieże, ’
Jerozolima, Ateny, Aleksandria,
Wiedeń, Londyn, 
nierzeczywiste.
Kobieta naciągnęła długie czarne włosy.
Muzykę paice je j z tych strun wywodziły.
Nietoperze o twarzach niemowląt w  powietrzu się niosły 
fioletowym, gwizdały i skrzydłami biły.
I  pełzały w  dół głową z poczerniałej ściany.
I  odwrócone w dół w  powietrzu trw a ły  wieże, 
dzwoniąc wspomnieniem dzwonów znaczących godziny 
i śpiewy z pustych cystern, studni wyczerpa nych“ .

Ukazuje on szerokie pe rspektyw y his torycz­
ne,̂  socjalne i  psychologiczne. „P a rtia  sza­
chów“  (cz. 2) jest k ró tkom etrażów ką ja łow e j 
codzienności i  zarazem sym bolizu je po jedy­
nek życia ze śmiercią. C h irom antka Sosostis. 
jest uosobieniem R łytkiego patosu, ale w y ­
raża zarazem potrzeby re lig ijn e  X X  w ieku 
szukającego absolutów na drodze teozofii, 
„Kazanie ogniste“  (część 3) miesza Buddhę, 
św. Augustyna i  prom iskua lny Londyn. Część 
ostatn ia „Co pow iedzia ł grom “ ? jest wyzna, 
niem  osobistej depresji autora i  oskarżeniem

*) T o  p rze jśc ie  od im a g iz m u  do o fe n s y w y  f i -  
d e is tyezne j na leży  bez w ą tp ie n ia  p rzyp isa ć  tem u, 
ze do ro k u  1923 k u ltu ra ln a  E u ro p a  p rzeżyw a ła  
szok po p ie rw s z e j w o jn ie  ś w ia to w e j, k tó ra  zb u ­
rz y ła  s ta ry  porządek w ik to r ia ń s k i.  Po r . 1923 na­
s tą p iła  pozo rna  s ta b iliz a c ja , g d yż  w e w sz y s tk ic h  
p ańs tw ach  E u ro p y  oprócz ZS R R  u trz y m a n y  zo­
s ta ł u s tró j m ieszczański. Lecz  c iąg łe  k ry z y s y , 
grab ieżcze w o jn y  k o lo n ia ln e , w o jn a  dom ow a 
w  H is z p a n  ii : ro z k w it  h it le ry z m u  w s k a z y w a ły  na 
to , ze u s tró j ten  je s t nada l z g n iły  i jaszcze s ła b ­
szy m z p rzed  ro k ie m  1918.

(cz. V  „Co powiedział grom?‘‘).

współczesnego au torow i św iata o bezpłod 
nosc cyw ilizac ji.

Już w  pierwszym  okresie staw ia jac sobie 
tak  rozległe zadania T. S. E lio t zdradził swa 
teorię poetycką. U żyw a ł słowa „ ja “  (w  w ie r­
szu „G eron tion “  i  poemacie „P o rtre t kobie­
ty “ ), oprócz m ate ria łu  doświadczalnego w p ro ­
wadzał m a te ria ł pomyślany. Daw ał nie czy­
sty opis, lecz satyrę. Stosował w praw dzie 
słowa „tw a rd e “ , lecz n ie jednokro tn ie  albo 
szedł za daleko w  k ie run ku  prozaizacji poe- 
z ji (np. „P a rtia  szachów“ ) albo w  k ie ru n ku  
zaciemnienia sensu wiersza przez sym bolizm  
in te lek tua lny. To znaczy często — choćby w 
„Z ie m i ja ło w e j“  — cy tu je  po francusku, n ie ­
m iecku, łacinie, grecku lu b  sanskrycku uży­
wa stenograficznych skrótów , albo um yś l­
nych igraszek logicznych (oxym oron — nn. 
„czarna białość“ ), p rzeryw a no rm alny tok  
składni. W końcu poniechał ekonom ii w y ra ­
zu. P róbuje opisywać rzeczywistość bezpo­
średnio, sensualnie (jak  Joyce w  „U lisse­
sie ), albo też re fren izu je  poematy wciąż 
powracając do tych samych zwrotów.
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Od Z iem i ja ło w e j“  T  S E lio t zaczyna 
K rucja tę re lig ijn ą  B un tu je  się przeciw  złu 
Pęka bariera m iędzy n im , a tym  co się dzie­
je  doko'a. K rzyczy; „k iedyż ułożę w  porzą- 
aeu swe ziemie?' Szuka wody wśród skał 
(bardzo w yraźny symbol b ib lijn y ). Szuka ob­
jaw ien ia  w o li bożej ja k  ongiś Mojżesz i oczy. 
w iście jedyną odpowiedzią jest „D atta , 
daydhvam , dam ayata“  (dawaj, współczuj, 
ko n tro lu j)  — stara mądrość z Upaniszadów.

W „Ś rodzie Popie lcowej“  (1930) postawa 
T. S, E lio t'a  jest ju ż  sprecyzowana („naucz 
nas czekać w  ciszy — nawet pośród ska ł“ ). 
Poeta pow in ien być pracow n ik iem  bożym 
(God's w orker) i zam ienić swój w arszta t w  
ambonę. W idow isko p. t. „S ka ła “  (1934) 
stw ierdza bez osłonek:

„P o wsze czasy będzie budu jący 
i  wciąż w  upadku i  wciąż się odnowa“ .

A pe lu je  do św iata jako współczesny To­
masz A 'K em pis:

„W ie lu  pragnie u jrzeć nazwisko ich  w  d ru ku  
w ie lu  n ic  n ie  czyta prócz tekstu  wyścigów  
w ie le  jest czytania, ale nie słów  Pana 
w ie le  jest budow li, lecz n ie  św iętych bożych“ .

Żąda pokory  i c ie rp liw ości:

„...porzuć m yśl o żn iw ie  
a pom n ij ty lk o  w łaśc iw y siew“ .

Siebie s taw ia na m ie jscu proroka:

„S łow o boże 7,eszło ku  m nie rzekąc: 
dałem ci praw o moje, a tyś  kom isje

ustanow ił,
dałem ci usta byś g łos ił przyjaźń, 
dałem  ci moc w yboru , a ty  saę wahasz 
m iędzy m yślą bezpłodną, a n ierozważnym

czynem“ .

„M o rd  w  katedrze“  (1935) i  „C z te ry  k w a r­
te ty “  (1944) nie przynoszą n ic  nowego. Są 
ty lk o  pogłębieniem  p ro b lem a tyk i re lig ijn e j

„W I

o zagadnienia filozofizne, rozważaniam i na 
tem at stosunku człow ieka do Kościoła („M ord 
w  katedrze“  — sprawa Tomasza Bechetta), 
albo rozw ażaniam i m eta fizycznym i na tem at 
czasu, przestrzeni, cyk lu  przem ian, stworze­
nia św iata, p raw dy ob jaw ione j i stosunku 
człow ieka do wszechświata. Tak pisze T  S 
E lio t:

„Czas obecny i  czas m in iony
oba być może są obecne w  czasie, k tó ry

przyjdzie ,
zaś czas przyszły zaw arty  w  czasie, k tó ry

m inął.
Jeśli czas wszystek jes t wiecznie obecny, 
czas ten jest nie do odkupienia...“

„B u rn  N o rto n “ , cz. I  „Czterech k w a rte tó w “ .

Teoria im agizm u załam uje się pod napo- 
rem  nowych treści poetyckich. P o jaw ia ją  się 
coraz częściej pa ra frazy wersetów  b ib lijn y c h  
albo po prostu fragm enty  prozy filozoficznej. 
R y tm  u jednosta jn ia  się, powraca rym . Poe­
zja T. S. E lio ta  zbliża się do poezji K ilkego. 
Jest tak  samo śpiewna, tak  samo m ało liry c z ­
na i  tak  samo in te le k tu a ln ie  re lig ijn a . Coraz 
rzadsze są w  n ie j plastyczne, porywające w y ­
obraźnią ustępy ja k  np. przedostatn i występ 
chóru w  w idow isku  „M o rd  w  katedrze“  za­
czynający się tak:

„oczyśćcie powietrze, oczyśćcie niebo 
Przem yjcie w ia tr , odłóżcie kam ień

od kam ienia
1 każdy z n ich przem yjcie ...“

N atom iast strona muzyczna, w ie lopostacio- 
wa, rów noleg le oddająca w yraźną treść, po­
została tak  ja k  we wczesnych u tw orach 
przednią zaletą jego poezji. Zacytu jem y na 
zakończenie ustęp z „ L it t le  G idd ing“  (cz. 4 
„Czterech k w a rte ró w “ ):

Gołąb ztępując łam ie przestw ór 
żarzącym się p łom ieniem  grozy

E

i językam i je j ogłasza 
jedno zbawienie z w in  i  grzechu 
jedną nadzieję, albo w łaśnie rozpacz 
w  wyborze tego łub  innego stosu— 
aby przez ogień zbaw ić się od ognia.
K tóż więc nakazał tę golgotę? — M ;łość,.J

V I,

Jakie są — w ostatecznym b ilansie — stro­
n y  dodotnie poezji T. S. E lio t ‘a? To, że zer­
w a ł z estetyzmem, to, że n ie w ą tp liw ie  szcze­
rze p rze ją ł się ro lą  ulepszania św iata, to, że 
uczciw ie i odważnie s k ry tyko w a ł upadający 
św ia t kap ita lis tyczny  i to w  końcu, że jego 
poezja jest oryg ina lna, pisana przez twórcę 
o dużej w raż liw ośc i p lastycznej i jeszcze 
w iększej w rażliw ości na muzyczność w ie r­
sza. Jakie są je j złe strony? M is ty fik a to r- 
stwo treściow e*). To, że w ysuw ając Kościół 
ja ko  siłę mogącą w yzw o lić  dzisiejszy św iat 
kap ita lis tyczny  od upadku, popełnia w ię k ­
szy, gdyż szkodliwszy błąd n iż esteci. Spro­
wadza bowiem  ludzi walczących z głównego 
gościńca na boczne manowce. Om am ia ich 
fa łszyw ym  mesjanizmem. S kie row u je  ich 
energię twórczą na sprawę in dyw idu a ln e ­
go, pryw atnego doskonalenia się zam iast k ie ­
row ać ją  w  łożysko ko lek tyw n e j współpracy 
z m asami p ro le ta riack im i, w  łożysko bez­
względnej w a lk i o us tró j socjalistyczny, Ł u ­
dzi ich  tak  samo, ja k  każdy kościół łu d z ił 
dotąd ludzkość sw ym i ob ie tn icam i, a w  koń­
cu pozostaw iał ją  bezbronną na pastwę róż­
nych h itle ryzm ów .

W ybór T. S. E lio ta  na laureata Nobla nie 
wym aga kom entarzy. Jest dowodem, że rów -

•) P rzez „m is ty f i ik a to rs tw o  tre ś c io w e “  ro zu ­
m iem  o c z yw iśn ie  n ie  to , że T . S. E l io t  fa łs z y w ie  
p rz e ż y w a ł swe p ro b le m y  p oe tyck ie . P rz e ż y w a ł je  
n ie w ą tp liw ie  n ad e r szczerze. M am  tu  r.a m y ś li to , 
że 1) je g o  re c e p ty  leczen ia  ś w ia ta  są złe. g d yż  
je g o  d iagnoza  ch o ro b y  je s t fa łs z y w a , o raz  2) 
ła ją c  fa łs z y w ą  d iagnozę zam azu je  w ła ś c iw ą  cho- 
■obę, p o ś re d n io  s p rz y m ie rz a  s ię  z ty m i,  co za­
b ija ją  ludzkość.

nież na zachodzie Europy rozw ia ł się m it 
o „czyste j nauce“  i  „czyste j poezji“ , lecz, że 
in te ligenc ja  twórcza n iedow idzi tam  nowej 
s iły  społecznej, po ra tunek  obracając się 
wstecz, ja k  to  ju ż  kiedyś ro b ił C a rly le  w  cza­
sach M arksa, w ysuw ając jako  zbawcę św ia­
ta od kap ita lizm u : k laszto ry  średniowieczne. 
Jest to  rów nież św iadectwem  tego. ja k  wciąż 
s ilne (chyba praw em  bezwładu lu b  usto- 
k ro tn ion ych  s ił przed agonią) są osady m ie­
szczańskiej k u ltu ry . Laureatem  pow in ien być 
np. Pablo Neruda. Jego poemat pt, „N iech 
d rw a l się obudzi“  poetycko nie ustępuje 
T. S. E lio tow i, a treściowo wyprzedza go 
o całą epokę. Lecz przyw ódcy duchowi na 
zachodzie Europy nie rozum ie ją  w artości 
hum anizm u socja listycznego*): wciąż je dy ­
nym  hum anizm em  w yda je  im  się patos re l i­
g ijn e j wszechmiłości, którego celność została 
podważona przez M arksa i  Engelsa i  w  ana li­
zie twórczości L. Feuerbacha. Jedynym  ra tu n ­
k iem  dla  in te lig e n c ji m ieszczańskiej jest 
g runtow na zmiana postawy: przystąp ienie 
do obozu rewolucyjnego. Tak postąp ili k ie ­
dyś B lo k  i A leksy Tołsto j, podobną drogą 
poszli na jlepsi pisarze i a rtyśc i dem okracji 
ludow ych po r. 1945. Na tę samą drogę w stą ­
pić muszą ju tro  pisarze anglo-am erykańscy, 
by razem z Howardem  Fastem a przeciw  
T. S. E lio to w i — naprawdę ratow ać k u ltu rę  
europejską przed zagładą przygotow yw aną 
przez truba du rów  w ojennych z W all-S treet.

Stefan M oraw sk i

*) P a trz  o s ta tn i, lis to p a d o w y  n u m e r ..H o r iz o n tu -  
n a jw y b itn ie js z e g o  p e r io d y k u  lite ra c k ie g o  w  A n ­
g l i i ,  k tó re g o  re d a k to r  C o n n o lly  ta k  odp o w ia d a  
k o m u n is to m  so w ie ck im  — „ .. . .w ie rz y m y  w  este­
ty czn ą  postaw ę, że s z tu ka  i  l i te ra tu ra  is tn ie ją  
au to no m iczn ie  a n ie  ja k o  p rz e ja w y  p o lity c z n e j p o ­
s ta w y  czy  też a d  m a io re m  D ej g lo r ia m . N ie  m a­
m y  na to  żadnego dow odu, n ie  m a m y żadnego d o ­
w odu , że ja k ie k o lw ie k  a bso lu tn e  w a rto ś c i — 
P ra w d a , S p ra w ie d liw o ść , C nota, W olność —
is tn ie ją  nap ra w dę  i  n ie  są p op ro s tu  u rządzen iam i 
d la  nasze j w y g o d y .. ." .

Czesław Wyeech

W walce ze sfarq strukturq szkolnictwa podstawowego

W  n o w e j szkole (w ieś  S łupno)
F o t. D ą b ro w ie c k i

Wśród w ie lu  zagadnień ośw iato.
wych Polski Ludow ej na czoło 
wysuwa się n iew ą tp liw ie  spra­
w a szkoły powszechnej, zwanej 
od niedawna szkołą podstawo­
wą. Ważność szkoły powszech­

ne j tłum aczy się z dwóch względów: po 
pierwsze stanow i ona fundam ent, podstawę 
całego us tro ju  szkolnego, po drug ie: jes t to 
dziś jedyna szkoła, do k tó re j obowiązani są 
uczęsz.czać wszyscy obywatele w określonym  
w ieku  (7— 13 lat). Od wartości szkoły pod­
stawowej w  dużej m ierze zależy poziom o- 
św ia ty  szerokich mas, ich współczesna św ia­
domość społeczna; od nie j rów nież zależy 
poziom szkoły średniej, ogólnokształcącej ’ 
zawodowej.

A  przedwojenne rządy sanacyjne i proen 
deckie ro b iły  wszystko, ażeby obniżyć w ar 
tość szkoły powszechnej, prowadząc i na od 
c inku ośw iatowym  konsekw entn ie antyde­
m okratyczną po litykę  O trzym a liśm y smutne 
i  trudne  do przezwyciężenia dziedzictwo.

Przed po lityką  ośw iatową Polski Ludow ej 
stoi zadanie usunięcia dotychczasowych błę 
dów i zaniedbań w  dziedzinie szkolnictwa 
powszechnego. Usunięcie wad ustro jow ych 
szkoły powszechnej wym aga dużego nakładu 
środków finansowych, boć przecież szkoła ta 
obsługuje k ilk a  m ilionów  osób. Dla dobrego 
je j zorganizowania potrzeba dziesiątków ty ­
sięcy nauczycieli, budynków , wyposażonych 
w  pomoce naukowe gabinetów i urządzeń 
szkolnych i stąd p łyną trudności w rozw ią­
zyw aniu  poszczególnych problem ów.

M im o tych trudności Polska Ludow a po­
de jm u je  sprawę należyte j o rgan izacji szkoły 
podstawowej, bo chodzi tu  o szkołę, kóra za­
spokaja głód ośw iaty w  masach chłopskich i 
robotniczych.

W ciągu ub ieg łych trzech la t p o lityka  o- 
św iatowa zm ierzała k u  temu. ażeby wzno­
w ić  działalność szkoln ictwa powszechnego po 
zniszczeniach w o jennych oraz uruchom ić 
szkoły na Z iem iach Odzyskanych. I  m am y 
ju ż  duże osiągnięcia — w  zakresie rea lizo­
w an ia  powszechności nauczania. W roku  
obecnym  90 proc. m łodzieży w  w ieku  szkol­
nym  znalazło się w  ram ach szkoły, a w ięc 
po trzech la tach jesteśm y ju ż  na poziomie 
1937—38 ro ku  Podejm owane są coraz to  no­
we k ro k i celem objęcia wszystkich dzieci 
obow iązkiem  szkolnym.

Co w ięcej, nadszedł, ju ż  czas do podjęcia 
dzieła nap raw y i  usuwania s tru k tu ra ln ych  
w ad szkoln ictw a powszechnego. I  to zadanie 
po raz p ierw szy postaw iło  sobie M in is te rs tw o 
O św ia ty na ro k  1949.

Jakież w ady posiada nasze szkoln ictwo 
powszechne i  co należy czynić, ażeby je  u - 
sunąć.

Najw iększą wadą ustro jow ą dotychczaso­
wego, odziedziczonego szkoln ictwa powszech­
nego jest podział na stopnie organizacyjne, 
co powodowało w ie lokrotność kursów  pro­
gram ow ych i  różnorodność program ową. We­
d ług przedw ojennej o rgan izacji szkoła np o 
jednym  nauczycie lu ' m ia ła  klasę trzecią dw u ­
le tn ią , a czwartą trzy le tn ią , a każdy z je j 
kursów  m ia ł odrębny program  nauczania. 
Szkoły n iże j zorganizowane o jednym , dwu 
a nawet trzech nauczycielach nie m ogły w y ­
konać pełnego program u siedm ioklasowej 
szkoły powszechnej.

Drugą wadą szkoln ictwa powszechnego 
by ło  ich nadm ierne przeładowanie, czy li duże 
obciążenie dziećm i W iadomą jest rzeczą, że 
je ś li nauczyciel ma zbyt liczną klasę, to w o­
bec tego nauka w  klasach prze ludnionych 
jest mało w yda jna W klasach przepełnio­
nych w ys iłek  nauczyciela i ucznia jest często 
darem ny. Przed w ojną pod względem ilości 
przypadającej na nauczyciela m łodzieży b y ­
liśm y na przedostatn im  m iejscu w  Europie 
W G rec ji przypadało na jednego nauczyciela 
63,9 uczniów, w  Polsce 61,7, w  T u rc ji 56,4, w 
Czechosłowacji 33,3, w  B e lg ii 27,4. A zatem 
m ie liśm y najwyższe w  Europie zagęszczenie w 
szkołach, co obniżało wartość szkoły, a czę 
sto nawet przekreśla ło w y s iłk i nauczyciela.

I  wreszcie trzecia ka rdyna lna  wada naszej 
szkoły — to  n isk i w y m ia r godzin tygodn io­
w e j nauk i ucznia. K lasa pierwsza w  szkole 
na jw yże j zorganizowanej m ia ła 16 godzin 
nauk i tygodniow e j, a siódma 30 godzin, na 
Zachodzie klasa I  — 20, najwyższa 28—30, 
a w  szkołach o jednym  nauczycielu klasa 
pierwsza uczyła się zaledwie 11 godzin ty . 
godmowo, w  tym  nauki głośnej ty lk o  parę 
razy w  tygodniu. R ezulta ty ta k ie j nauki by ły  
fatalne.

Uczeń po ukończeniu szkoły o 1 i 2 nau- 
czycielach, w  dodatku gdy na wsi nie m ia ł 
ani b ib lio te k i an i czyteln i, szybko zapominał 
nawet nauk i czytania i  pisąnia stawał się 
w tó rn ym  analfabetą. Przy poborze rekru tów  
w  1937 i  1938 roku  stw ierdzono w Małopolsce

25 proc. analfabetów  spośród absolwentów 
szkoły n iże j zorganizowanej, k tó re  przewa­
ża ły na tym  terenie Szkoły n iżej zorganizo­
wane są sta łym  źródłem  odradzania się anal­
fabetyzm u i u trzym u ją  poza tym  stan za­
niedbania ku ltu ra lnego  swych środowisk. 
W alka z analfabetyzm em  by łaby nie koń ­
czącą się pracą p rzy  dalszym is tn ien iu  szkół 
nisko zorganizowanych Wobec tego, że 
w szystkie te niedomagania w yp ływ a ją  z wad 
organicznych szkoły powszechnej, należy dą­
żyć do szybkiego ich usunięcia A w ięc na­
leży:

a) zm niejszyć do m in im um  ilość szkół n i­
żej zorganizowanych,

b) zm niejszyć ilość dzieci przypadających 
na jtednego nauczyciela,

c) powiększyć w ydatn ie  ilość godzin ty ­
godniow ej nauki dla uczniów klas niższych.

Czy m am y osiągnięcia na tym  po lu w  o- 
kresie powojennym ? N ie w ą tp liw ie  tak. 
Rzućm y k ilk a  liczb  na po tw ie rdzen ie nasze­
go sądu.

W 1937—38 ro ku  m ie liśm y 46,8 proc. szkół 
o jednym  nauczycielu, w  roku  1945—46 szkół 
tych by ło  39,6 proc. i  na tym  poziom ie u- 
trzym a liśm y się w  następnych latach. A  za­
tem  odsetek szkół o jednym  nauczycielu 
zm alał o 9,2 proc Odsetek szkół o dw u nau­
czycielach przed wojną w ynos ił 22 proc. i w 
trzech latach powojennych u trzym a ł się w  
granicach 22 proc. Natom iast je ś li chodzi 
o szkoły rea lizu jące pe łny program  szkoły 
siedm ioklasowej, a w ięc szkoły o czterech i 
w ięcej nauczycielach, to przed w o jną  1937—  
38 r. m ie liśm y ich  20 proc., obecnie m am y 
27 proc., sytuacja zatem uległa już  popraw ie.

L iczba uczniów w  szkołach o jednym  nau­
czycielu przed w o jną stanow iła 18,8 proc. w 
roku  1945—46 — 16,2 proc., a w  zeszłym roku  
szkolnym  spadła do 13,6 p ro c ; odsetek ucz­
n iów  w  szkołach o dwóch nauczycielach 
przed w o jną w ynos ił 16 proc., a w  1945—46 
— 16,2 proc., a w  roku  zeszłym obn iży ł się 
do 14,5 proc.; natom iast odsetek uczniów  w 
szkołach na jw yże j zorganizowanych w ynos ił 
przed w o jną 54 proc., obecnie dosięgnął 61.4 
nroc.

N otu jem y tak ie  sukcesy w  zakresie odciąże­
nia nauczyciela, W roku  1945—46 w szkołach 
o jednym  nauczycielu nrzypadało na nauczy­
ciela 68 uczniów, w  roku zeszłym spadło ono 
oo 54 uczn iów - podobne z jaw isko obserw uje­
m y w  szkołach innych, wyższych stopni, np 
w  szkołach o czterech i w ięcej nauczycie­
lach w ynosiło  ono w  roku  zeszłym 37 ucz­
n iów  Proces zmniejszania obciążenia nau­
czyciela jest z jaw isk iem  dodatnim , świadczy 
bowiem o sta łym  podnoszeniu się wartości 
nauki szkolnej Rzecz na tura lna jesteśmy do­
piero na początku drog i obniżenia ilości ucz­
niów  przypadających na jednego nauczyciela.

Uczyn iliśm y duży k ro k  naprzód w  dziedzi­
nie rea lizowania powszechności nauczania, 
czyli obejm owania wszystkich dziieci obo­
w iązkiem  szkolnym  W 1945—46 r  m ie liśm y 
w  szkołach powszechnych 2.991 tysięcy ucz­
niów, a w  roku  zeszłym 3.372 tys., czyli liczba 
uczniów wzrosła o 381 tys.

Liczba etatów  nauczycielskich w 
1945—46 wynosiła 65.099, na rok  1949 wyno­

sić będzie 81,657. przyrost wynosi ponad 16 
tysięcy. Przed w o jną ilość etatów  nauczyciel­
skich w ynosiła 77.693 (1939-40).

Tak znaczny przyrost ilości nauczyciel! 
spowodowany został faktem  przyjm ow ania 
do pracy szkolnej nauczycieli n ie k w a lif i­
kow anych, W roku  zeszłym liczba m ekw a- 
lif ik o w a n y c h  nauczycieli wynosiła 18.750. co 
stanow i 22 proc. Odsetek nauczycieli nie­
kw a lifiko w a n ych  może wydawać się w y ­
soki i powodujący obniżenie poziomu szkoły 
powszechnej. Jednakże wejście na tę drogę 
b y ło  n ie  ty lk o  tw ardą  koniecznością, spowo­
dowaną dużym ubytk iem  nauczycieli w  cza­
sie w o jny , oraz odpływem  powojennym  w 
drobnej części nauczycieli do in n y rb  zawo­
dów. A le  na tę samą drogę weszła Polska po 
pierwsze j w o jn ie  św iatow ej, w tedy odsetek 
nauczycie li n iekw a lifiko w a n ych  b y ł t rz y ­
k ro tn ie  wyższy n iż  obecnie i w ynos ił aż 75 
proc. I  po zeszłej w o jn ie  św iatow e j dopiero 
po 16 latach zn ik ła  kategoria nauczycieli 
n iekw a lifiko w a n ych  Obe'cnie tempo do­
kształcenia nauczycieli n iekw a lifikow a nych  
jest bardzo szybkie; na specjalnvch 
kursach, trw a jących  w  ciągu roku , a g łów ­
n ie  w  czasie w akac ji, kształcą się niemal 
wszyscy nauczyciele n ie kw a lifiko w a n i. W 
szybkim  tempie uzupełn ia ją oni b rak i w  w y ­
kszta łceniu ogólnym  i  zawodowo -  nauczy­
c ie lskim . A  dobór tych  .n ie kw a lifiko w a ­
nych“  b y ł ze wszech m ia r tra fn y  i potrzebny. 
Wśród tych „n ie k w a lifik o w a n y c h “ , przez po­
wstaw anie kad r uspołecznionych, Przo^ew ni- 
ków  ośw iaty, oglądam y analogizm y do klasy 
robotniczej — je j kad r bohaterów pracy i je j 
k ie row n ików .

Ponadto czynnych jest 125 liceów  pedago­
gicznych z ponad 30 tysiącam i uczniów i one 
to  dostarczają now ych już, kw a lifiko w a n ych  
nauczycieli, W r. 1949 M in is te rs tw o  O św ia ty 
przew iduje, że otrzym a około 7 tysięcy nau­
czycie li kw a lifiko w a n ych  T w  tym  zakresie 
posuwam y się n ieporów nanie szybciej na­
przód, an iże li po pierwszej w o jn ie  św iato- 
w e j. O statn io zostało w yda tn ie  podwyższone 
wynagrodzenie nauczycieli, co w p ły n ie  do­
da tn io  na podniesienie poziomu pracy szkol­
ne j oraz dop ływ  nowego na rybku  do zawodu 
nauczycielskiego,

Przed p o lity k ą  ku ltu ra ln ą  Polski staje 
ważne, ale bardzo trudne  zagadnienie prze­
budowy s tru k tu ry  szkoły powszechnej ażeby 
podnieść je j wartość dydaktyczną i społecz­
ną. W szczególności zainteresowana jest w  
ym  wieś, k tó ra  m ia ła  i ma dotychczas szkołę 

n iżej zorganizowaną W roku  1949 m am y u- 
czynić duży k ro k  naprzód na drodze napra­
w y  wad i błędów przeszłości

Od

A d m i n i s t r a c j i
Przypominamy o wpłacaniu  
p r e n u m e r a t y  n a  r o k

b i e ż q c y
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T
Jestem Bellem  ot —  taksów karz, 
kochałem  życie i  idee 
zanim  poznałem żony w a rg i n ie ludzko 
piękne.

Poznałem je  w  Louvrze  
w  n iedz ie lny  poranek, 
m yśla łem  o w ie lk ie j sztuce,

.k tó rą  dziedziczy socjalizm .

M yśla łem , że w  p ryw a tn e j g a le r ii Mona
L iza

na tw a rzy  m ia łaby  liszaj, 
w okó ł ust ślicznych ja k  w iśn ia  
tw a rz  ciemną w y k rz y w ia łb y  grym as

G dyby te w a rg i — usta odrodzenia — 
Z na ły
słowo kap ita lizm
— własne smaczne w a rg i w zbudza łyby w  

dziele sz tuk i obrzydzenie.

Tam ią  poznałem m oją żyw ą—znała w ojnę
i  ohydę, ale
można by ło  pokochać ją  bodaj 
za jedną jedyną rzęsę, za jedną wargę.

Poznałem ją . T łum aczę: nie wchodź w ięce j
, . do g a le rii, proszę,

po co biedna piękność
ma dostawać od ciebie po nosie, 
ja k  lada u liczna dziewka.

Ł U M
Dotychczas gdym  pe łnym  gazem w o z ił

finansistów
—  agentów M arsha llow sk ie j b iedy —  
w idz ia łem  w  sw oim  drżącym  lic zn iku  
dz ik ie  skoki g ie łdy.

Teraz nie w idz ia łem  ich  wcale, 
m yśla łem : to  d la  M adelon 
w yjeżdżam  szalik
—  jeszcze liczn ika  skok, jeszcze skok!

Im p e ria lizm  w ił  się
m io ta ł
ja k  bestia zraniona,
—  a m ó j lic z n ik  liczy ł, 
gości pędzonych w  popłochu 
na g iełdę i  do kościoła

—  a m ój lic z n ik  lic z y ł
k ie d y  kup ię  sza lik na je j ram iona 
śliczne.

Zapom niałem , że cała m oja  ziem ia 
w siad ła  w  z ły  system gospodarczy, 
ja k  śpieszący się gość w  rozklekotaną

taksów kę:
m o to r huczy i  w arczy,
ule prześcigają go pieszo idący ludzie

—  ja  w iedzia łem  to wszystko, ale p raw dy
b y ły  słabe ja k  m oty le ,

gdy M adelon
ma tak ie  oczy i  m iękką  dłoń, 
to  cóż, że w o kó ł jęczy kon tynen t.

A C Z  Ę...
P o ja w iła  się nędza,
m ej M adelon g ro z iły  suchoty.
A  m yśla łem , że raczej umrzeć mogą u lice

i  dom y,
n iż  je j ze m ną w ypadn ie  1 rzęsa.

M adelon zaczęła m i znikać 
n a jp ie rw  w  oczach, potem  z oczu 
ja  ją , a m nie nędza śledziła 
dzień za dn iem  i  noc za nocą.

Jeszcze t r a f i ł  się zarobek
— p ija n y  A m erykan in
rw a ł do L o u v ru  w zd łuż Sekwany i  w

wodzie
złe b łysk i zapalałem  re fle k to ra m i.

Potem sprzedałem bu ty ,
p iłem  w in o  za ostatniego franka ,
ale zaszedłbym boso na biegun w  lu ty m ,
by  w  pysk uderzyć tego fran ta .

A m e ryka n in  p rzy jecha ł kup ić  Monę 
Lizę
—  k u p ił m o ją  żonę, 
nazw ał ją  L izz ie !

Pamiętasz mnie, s ta ry, 
z czasów, gdyśm y b ili,  
gdy serca ochłodą b y ły  nam  pożary
—  płonące cysterny faszyzmu.

P rzy jecha ł w yku p ić  ga le rię  obrazów. 
Co m i tam  —  m yśla łem , 
n iechby b y ł jeszcze ba rdz ie j p ija n y ; 
kup ię  na je j szyję szalik.

Bo ty lk o  je j ust cień, nosa chrapka 
jest d la m oich oczu, ja k  la ta rn ia  o

zm ierzchu,
je ś li to  pułapka,
tom  szczur, k tó ry  na zawsze chc ia łby w

n ie j zamieszać.

Pom yśl, pom yśl —  zapomniałem , 
drobnomieszczanin,
—  ale teraz p ie rw szym  strzałem  
nie sobie, ale jem u łeb rozw alę.

Jem u —  im p e ria lizm o w i 
za nią,
bo skończyłem  z b łędam i 
i  p ryw a tą .

Jeśli te  usta k łam ią ,
je ś li to  jest k ła m s tw  jask in ia ,
to  w  n ie j w argom  m oim
dobrze ja k  w  k in ie
na f i lm ie  szalenie wesołym.

Za n ią  —  za Francję , 
za każdy w  n ie j obraz i drzewko, 
a na osta tku  dopiero i  za to, 
że kazał Je j być dziewką.

Henri Claude

A r ty k u ł ,  k tó re g o  fra g m e n t k o ń c o w y  n o n iż e i rn i-  
5, k u je m y , zos ta ł n a p is a n y  d la  ..CahteÆ  dS C om ­
m u n is m e ' — lu t y  ł°49 r  _ rv r iZ ? „ „ A  U l- om
k s ią ż k i na  te m a t p la n u  M a rs h a lla , znanego  ° p X i -  
c y s tę  fra rn eu s te ie go , H e n r i C laude. p  01

P oczą tek  a r ty k u łu  re a s u m u je  je d n o ro c z n a  h is to -  
n ę  p la n u  a m e ry k a ń s k ie j e k s p a n s ji t o p e r ^ l l Î t y Î z -  
n e j, noszącą nazw ą p la n u  M a rs h a lla . . .P ro p o n u ją c

-  p fz T  H  C , i ; i deW0r7t n le  P lan u  E u ro p ieP-sze H  C la u d e  — k ie ro w n ic y  im p e r ia  U s tvczn i
n : 3 f 0szy,?.g t0 n u  .s ta w ia Ii s<* i e  d w a  d e  do o s ią f-  
n ję c ia , u t iz jm a c  w  S tanach  Z je d n o c z o n y c h  a k ty ­
w ność gospodarczą  na w y s o k im  • Y
w s trz y m a ć  w z ro s t s i ł  d e m o k ra ty c a S y c h ^ y  E u r o ^ ’  
O znaczało to  p rzede, w s z y s tk im  ™ E u ™ p ie .
w y  p o l i t y k i  I g o s p o d a r k f e S - o p e jS ^  ■nC ię W s p ra ‘

1) u trz y m a ć  na Z a ch o dz ie  rz ą d y  re a k c v in p  w v

m ic IL T  nmitvÎz P re 5 *  d y P ^ a t y c ^ l Æm ic z n ą  i  p c k ty c z n ą , s ta ra ć  s ię  w c ią g n ą ć  o ań s tw a  
w  s fe rę  im p e r ia l iz m u , Z -  

izo lw  wa c Z  w i ązek Ra dz i  e c k i ;

„ f i  u ja rz m ić , p rz y  p o m o c y  ,.p o p a rc ia "  u d z ie lo -  
n e „o  k  asom  rz ą d z ą c y m , p ań s tw a  E u ro p y  w  te n  
spcsco, b y  z m u s ić  te  do w y rz e c z e n ia  się ic h  n ie ­
p o d le g ło śc i p o li ty c z n e j i  e k o n o m ic z n e j o ra z  s k ło ­
n ie  ]e  do s tw o rz e n ia  ,,fe d e ra c j i"  c ipanow ane i 
p rzez  W a ll-S tre e t, w  k tó r e j  k a p ita ły  a m e ry k a ń s k ie  
z n a la z ły b y  ry n e k  z b y tu  o ra z  s fe rę  in w e s ty c y jn ą , 
o d p o w ia d a ją c ą  m o n o p o lis ty c z n y m  p o trz e b o m , a k tó ­
r e j  w a lu ta  u s ta lo n a  b y ła b y  w  s to s u n k u  do d o la ra .

Ta in te rw e n c ja  w  s p ra w y  e u ro p e js k ie  oznacza­
ła , że im p e r ia l iz m  a m e ry k a ń s k i s ta w ia  n a  k a r tę  
n ie m ie c k ą , że  u c z y n i z za g łęb ia  R u h ry  c e n tru m  
„o d b u d o w y  ' gosp o d a rcze j E u ro p y  i  p rz e m ie n i

1. P O G ŁĘ B IE N IE  SIĘ SPRZECZNOŚCI

o ca łe j se rii niepowodzeń p lanu 
M arsha lla  przyłącza się rozw ian ie 
złudzeń na tem at potęgi i  „w spa­
n ia łom yślności“  S tanów Z jedno­
czonych, pogłębienie kryzysu  w  sy­
stem ie ko lon ia lnym  na D a lek im  

Wschodzie i  początek k ryzysu  ekonomiczne­
go w  Europie.

O rganizacja W spółpracy Gospodarczej (O. 
E. C. E.) okazuje się niezdolną przedstaw ić 
w spó lny program  p ro d u kc ji d la  Europy. 
Ponieważ p rogram y poszczególnych państw  
pozostają ze sobą w  sprzeczności, O. E. C. E. 
zrezygnowała z prób „ha rm on izow ania“  ich  
i  w ys ła ła  do W aszyngtonu „p rze jśc iow y“  ra ­
po rt, rezygnu jąc ze „zharm on izow ania“  p ro­
gram ów  w edług zaleceń Kongresu.

N iepowodzenie O. E, C. E. .u ja w n iło  ja ­
skraw ą sprzeczność istn ie jącą m iędzy cela­
m i, do ja k ic h  rzekom o zdąża Departam ent 
Stanu (równowaga bilansów hand low ych i 
s tab ilizac ja  w a lu ty ), a jego rzeczyw istą po­
lity k ą , S tany Zjednoczone domagając się od 
państw  europejskich zrównoważenia ich b i­
lansu handlowego, sprzedają im  jednocześnie 
znacznie w ięce j n iż od n ich  kupu ją . N ie  ma 
w ięc m ow y o ja k ie jk o lw ie k  równowadze.

Z m arsha llizow anym  k ra jo m  europejskim  
pozostaje jedno ty lk o  w yjśc ie : kupować m o­
ż liw ie  na jm n ie j w  Stanach Zjednoczonych. 
Cel ten staw ia sobie przede w szystk im  an­
g ie lsk i plan czteroletn i. A ng lia  stara się od­
zyskać równowagę hand low ą kosztem in ­
nych państw  europejskich, co oczywiście je ­
szcze bardzie j pogarsza trudności ekonomicz­
ne tych ostatn ich. Przed w o jną k ra je  k o n ty ­
nentu  zdobyw ały surowce w  dom iniach b ry ­
ty js k ic h  ponieważ m ia ły  z A ng lią  bilans 
hand low y cha rakte ryzu jący się nadwyżką. 
Obecnie jest to  niem ożliwe. P lan b ry ty js k i 
w yw o łu je  w ięc pro testy B e lg ii i F ranc ji, 
k tó re  pozbawione do larów  przez po litykę  

-amerykańska w idzą się obecnie pozbawione 
fu n tó w  sterlingów

P ol: ty k  a am erykańska oraz dodatkowo 
p o lityka  angielska staw ia k ra je  Europy za­
chodniej przed problem em : ograniczyć im ­
port lub  zwrócić się do sektora socjalistycz-

*) „Cahiers du communisme“ n r  2 lu ­
ty, 194&,

obecnym etapie planu Marshalla
v i t w T  Z a c h o d n ie  w  bazę w y p a d o w ą  p rz e c iw k o  
k fe m u "  d em C t:rac i i  lu d o w e j i  Z w ią z k o w i R adz lec -

P rz y p o m in a ją e  p ow szechn ie  ju ż  zn an e  fa k ty ,  
H e n r i C la u d e  om aw ia  za ło że n ia  s tra te g ii  m a rs h a i-  
io w s k ie j,  p rz e b ie g  s ta rc ia  o ra z  w ie lo k ro tn e  n ie p o ­
w od ze n ia  p la n u  w  o k re s ie  p ie rw szeg o  ro k u  ie s o  
re a liz a c ji .  M ożna  b y  je  u ją ć  w  n a s tę p u ją c e  p u n k ty -
1) g ro ź b y  w o jn y  p re w e n c y jn e j z zas tosow an iem  
b o m b y  a to m o w e j n ie  d a ły  ja k ic h k o lw ie k  w y n ik ó w
2) k r a je  d e m o k ra c ji lu d o w e j n ie  d a ły  s ię  z łapać 
na z lo ty  h a c z y k  dolara,, 3) in te rw e n c ja  w  G re c ji 
n ie  p rz y n io s ła  s p o d z ie w a n ych  re z u lta tó w , 4) znacz­
na część spo łeczeństw a  fra n c u s k ie g o  d z ię k i s k u ­
te czn e j a k c ji  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j o d n io s ła  się 
sc e p ty c z n ie  i  p e s y m is ty c z n ie  do  p la n ó w  im p e r ia ­
l iz m u  a m e ry k a ń s k ie g o , 5) ró ż n ic e  in te re s ó w , k tó re  
z a ry s o w a ły  s ię  m ię d z y  A m e ry k ą  a k ra ja m i k a p i­
ta l is ty c z n y m i (odm ow a  S z w a jc a r ii  p o d p isa n ia  u m o ­
w y  d w u s tro n n e j)  o ra z  a n ta g o n iz m  m ię d z y  im p e r ia ­
liz m e m  a n g ie ls k im  i  a m e ry k a ń s k im  s ta iy  s ię  p rz e ­
szkodą w  gospodarcze j u n i f ik a c j i  E u ro p y  Z a ch o d ­
n ie j w  p ie rw s z y m  ro k u  p la n u , 6) k ry z y s  e k o n o m i­
c z n y  w  E u ro p ie  nad sze d ł w c z e śn ie j, n iż  s p o d z ie w a li 
się tego w  W a szyn g to n ie , 7) p la n  M a rs h a lla  n ie  b y ł  
w  s ta n ie  z a p e w n ić  d o b ro b y tu  S tanom  Z je d n o c z o ­
n y m , 8) z w y c ię s tw o  M ao-T se  T p n g a  za da ło  s tra s z li­
w y  c ios  p ia n o w i M a rs h a lla  na o d c in k u  e k s p lo a ta c ji 
k o lo n ia ln e j,  w re s z c ie  9) hasło  rzu co n e  p rzez  K o ­
m u n is ty c z n ą  P a r t ię  F r a n c ji :  „ L u d  F ra n c ji  n ig d y  
m e  będz ie  p ro w a d z i! w o jn y  ze Z w ią z k ie m  R ad z ie c ­
k im "  u tru d n ia  im p e r ia l is to m  a m e ry k a ń s k im , m im o  
s tw o rz e n ia  e u ro p e js k ie g o  sz ta b u  g en e ra ln e g o , m i­
m o  p o d p isa n ia  p a k tu  b ru k s e ls k ie g o , z o rg a n iz o w a ­
n ie  a rm ii,  k tó ra  c h c ia ła b y  s ię  b ić  za ic h  in te  - —

Red.
nego. Jasnym jest, że monopole am erykań­
skie są przerażone ty m i perspektyw am i. Po­
tęp ia ją  w ięc p o litykę  „bezwzględności“  C rip - 
psa*) i  w idzą jedyn ie  następujące w yjśc ie  
z sy tuac ji: de ficy t pownien trw a ć  nadal, a 
Europa pow inna p rzy jm ow ać ich  k redy ty .
7 sycznia br. „N ew  Y o rk  H era ld  T rib u n e “  
przyn iosła  oświadczenie H arrim ana, według 
którego „E u rope jsk i P rogram  Odbudowy 
(E. R, P.) n igdy nie b y ł rozum iany jako ś ro ­
dek zapewnienia b ilansow ej rów now ag i p ła t­
ności w  Europie po 1952 ro k u “ . A . J. J, Ser- 
van-Schre iber pisze n& ten tem at w  „L e  
M onde“ : „P raw dę m ów iąc przeznaczeniem 
p lanu M arsha lla  nie jest osiągnięcie k o n k re t­
nych rezu lta tów , lecz jedyn ie  pozostawanie 
n iezbędnym " („de dem eurer nécessaire“ ).

Tak, pozostawanie „n iezbędnym “ , aby Wa­
szyngton w  daiszym ciągu m ógł trzym ać w  
ryzach k ra je  „korzysta jące z łask“ . W edług 
„W a ll-S tre e t Jou rna l“  z 28 stycznia 1949 r. 
rząd am erykański zdecydował się na per­
m anentną pomoc zagraniczną“ . Oto do czego 
nie odważono przyznać się rok  tem u! Jeszcze 
b ra ku je  ty lk o  tego, by  „k ra je  korzysta jąc z 
łask“  m og ły bez końca po łykać am erykańskie 
nadw yżk i! Zrzucając w łasny k ryzys na E uro­
pę ka p ita lizm  am erykański wyczerpał moż­
liw ośc i kom prom isu m iędzy konkurency jną 
produkc ją  A m e ry k i ; Europy, um ożliw ione­
go przez zniszczenia i  nędzę, k tó re  spowodo­
w a ła  w o jna. Z chw ilą  gdy „nadp rodukc ja “ 
do tknęła kap ita lis tyczne państwa Europy 
zachodniej, gospodarka tych  k ra jó w  nie mo­
że ju ż ’ wchłonąć w  siebie p roduk tów  am ery­
kańskich  bez groźby ka tastro fy .

Tak więc razem z kryzysem gospodarczym 
w  Europie rozpoczyna się kryzys planu M ar­
shalla.

In n ym  aspektem tego k ryzysu  jest kon ie­
czność postawienia w  pierwszym  rzędzie i  to 
zupełnie o tw arc ie  w o jskow ych p ro jek tów  au­
to ró w  p lanu oraz zdublowanie ich  program u 
rzekom ej pomocy gospodarczej przez zakro­
jo ny  na w ie lką  skalę program  zbro jeniowy. 
M in is te r O brony Narodowej USA, Forresta l 
ośw iadczył przecież 29 g rudn ia  1948 r „  że

*) Angielski minister, k ierow nik gospo­
darki b ryty jskie j.

pomoc w ojskow a Stanów Zjednoczonych dla 
m arsha llow sk ie j Europy jest dowodem, Iż 
m a ją  one „zam ia r doprowadzenia do końca 
środków  stosowanych przez program  euro­
pe jsk ie j odbudowy“ .

Staje się w ięc coraz bardzie j wyraźne, że 
od 1947 ro ku  jedyną w ięzią  k o a lic ji m arsha l- 
lo w śk ie j jest je j nastaw ienie antyradzieckie 
i  n ienawiść klasowa. A d m in is tra to r E. C. A. 
H o ffm an  w ie  o tym  dobrze, i  dlatego w  swej 
m ow ie z 12 stycznia na tem at p lanu  M a r­
shalla w  D e tro it z ia ł n ienaw iścią prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiemu. Te same 
m y ś li zna jdu jem y w  m ow ie T rum ana z 20 
stycznia. Lecz czyż w ięzy te n ie  zostały ju ż  
zerwane przez sam fa k t sprzeczności w  obo­
zie im peria lis tycznym ?

2. A N T A G O N IZ M Y  IN T E R IM P E R IA L I-  
STYCZNE, ROZW ÓJ D EM O K R A C JI 

I  SO C JA LIZM U
Należy stw ierdzić, że po up ływ ie  jednego 

ro ku  żadna ze sprzeczności powstałych w  
zw iązku z zastosowaniem planu, a w ym ien io ­
nych przez nas na początku tego a rty k u łu  
n ie  ty lk o  n ie  została zniesiona ale p rzeciw ­
nie, wszystkie sprzeczności u leg ły  zaostrze­
niu. Rozwój Z w iązku  Radzieckiego i demo­
k ra c ji ludow ych zwęża bazę im peria lizm u , a 
m ob ilizu je  s iły  dem okratyczne całego św iata. 
Porównanie m iędzy sektorem socja listycznym  
i  sektorem  kap ita lis tycznym  w  ekonom ii 
św ia tow e j w ykazu je  coraz bardzie j w yraźn ie  
przewagę tego pierwszego. Podczas gdy u - 
trw a la  się sukces czw arte j p ięc io la tk i— próby 
„p lanow an ia “  ekonom ii europe jsk ie j ośmie­
szają się coraz bardziej. G dy F ranc ja  i  B e l­
gia zmuszone są zawiesić swoje transakcje  
handlow e w  następstw ie zachw iania rów no­
wagi sw o je j w ym ia n y  hand low ej, Zw iązek 
Radziecki zaw iera w  g ru dn iu  i  styczniu sze­
reg tra k ta tó w  z W łocham i, Czechosłowacją, 
F in land ią , Norwegią i  Polską, k tó re  p rzew i­
du ją  ożyw ioną w ym ianę  hand low ą na płasz­
czyźnie równości i  bez żadnych zobowiązań 
po litycznych

Stworzenie Rady W zajem nej Pomocy m ię ­
dzy Zw iązk iem  Radzieckim  a dem okracjam i 
ludow ym i, o tw a rte j dla wszystkich krajów  
w  Europie, które przyjmą je j zasady, stano­
wi. now y k ro k  naprzód i  jest w ie lk im  sukce­
sem radzieckie j p o lity k i w  k ie run ku  szero­
k ie j w spółpracy ekonomicznej.

A k tyw ność ekonomiczna w  sektorze socja­
lis tycznym  stale wzrasta, podczas gdy c h y li 
się do upadku w  sektorze kap ita lis tycznym . 
A  najważniejsze jes t to, że kon tras t m iędzy 
dwom a św ia tam i przyb ie ra  ta k i charakter, 
iż  znaczenie jego nie  może ju ż  um knąć uw a­
gi w ie lk ich  mas k ra jó w  kap ita lis tycznych  
B ra k  powiązania, chaos, nędza i  zacofanie 
z jedne j strony, stab ilizacja , porządek i  po­
stęp z drug ie j.

Pod tym  względem sytuacja jest ca łkow i­
cie różna od sy tuac ji z ro ku  1929 Zw iązek 
Radziecki rozpoczynał w tedy b u d jw ę  socja­
lizm u, Propaganda im peria lis tyczna mogła 
wówczas tw ie rdz ić , że owa „bezm yślna“  p ró­
ba skazana jest na niepowodzenie. Obecnie 
można osądzić obydwa systemy w  ich funk­
cjonowaniu. Powaga sytuac ji nie uchodzi u - 
wadze am erykańskich p o litykó w : „U n ik n ie ­
m y błędu —  ośw iadczył H o ffm an 12.1.49 r.— 
jeś li nie pozw olim y na załamanie się w e­
w nętrzne naszej gospodarki..,“

Na nieszczęście d la  adm in is tra tora  E C. A„ 
by un iknąć tego „b łędu“ , kap ita lizm  m u­
s ia łby usunąć samego siebie.

■  Régions occupées 
parles armées 

.••V.. Populaires
d ép é rit sana

M apka sytu ac ji w o jenne j w  Chinach w  styczniu  
1949 r . Czarne m iejsca — obszar w yzw o lon y  przez  
a rm ię  ludow ą, zakropkow ane — tereny  objęte dzia­

łan iam i partyzantów

Zw ycięstw o Mao~Tse*Tunga nie są jedyn ie 
nową k a rtą  h is to r ii Chin. je s t to również 
nowa k a rta  h is to r ii ludów  na D a lek im  
Wschodzie oraz we wszystkich k ra jach  ko lo­
n ia lnych. Oznacza ona, że kryzys systemu 
ko lon ia lnego wkracza w  swą fazę końcową, 
że jest to  ju ż  początek końca. Skoro m ocar­
stwa ko lon ia lne nie b y ły  dotychczas w  sta- 
n ie  zgnieść ruchu  wolnościowego w  Indonezji, 
V ie t-N am ie , B irm ie , po wspan ia łym  przyk ła -’ 
dzie, ja k i da ły  Ch iny, n ie  będą one m ogły  
zatrzym ać fa li, k tó ra  wzrasta i  k tó ra  " je  
zmiecie. Dziennikarze re a kcy jn i są zmuszeni 
P rzyjąć tę możliwość. „D w a  odwieczne bie­
guny przyciągania —  m ów i J. J, Servan — 
Schre iber — Japonia i  C h iny zna jdu ją  się 
obecnie w  dwóch przeciwnych obozach i  z 
obu stron czynione są w y s iłk i, aby pow ięk­
szyć ich  w p ływ . Czyż n ie  jest jasne, że w  te j 
ko n ku re n c ji wojowniczego pokoju, podbita, 
okupowana, organizowana przez zawsze znie­
naw idzonych ludzi Zachodu Japonia jest le k ­
ceważona w  sposób nie dający się napraw ić 
w  zestaw ieniu z Chinam i, k tó re  staną się 
w kró tce  n ie jako  symbolem zw ycięsk ie j w a l­
k i  o wolność, dając p rzyk ład  narodowego 
w ys iłku  w  a k c ji odrodzenia“

W pozostałych k ra jach  A z ji w a lka  o niepo­
dległość wzniesie się na wyższy poziom, 
gdyż na jba rdz ie j reakcyjna część tubylcze j 
burżuazji zmuszona jest do o tw a rte j współ­
pracy z obcym im peria lizm em  i do zdema­
skowania samej siebie, je ś li chce zachować 
swoją pozycję k lasy panuiącei. .W ahania“  
Bao-Dai‘a wobec po w ro tu  do V ie t-N am u do­
wodzą, że n ie  ma on złudzeń, co do ostatecz­
nego w y n ik u  w a lk i.

Zam knięcie tak ie j s fe ry  ekspansji k a p ita - 
lizm u jaką  b y ły  Chiny, pociąga za sobą jako 
natychm iastowe następstwo rozw ó j sektora
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demokratycznego oraz zwężenie światowych 
rynków  zbytu w  następstwie kryzysu. Wszy­
stko to pogłębia antagonizm między grupami 
maperialistycznymi, zmniejszając istniejące 
dotychczas możliwości kompromisu.

Wyeliminowane z Chin monopole amery­
kańskie w ycofują się do Japonii, Indonezji, 
Ind ii, wzmacniając w  ten sposób presję na 
terytoria kontrolowane przez władców kolo­
nialnych francuskich, holenderskich * an­
gielskich.

Przewidywania te należy wysnuć z „czwar­
tego punktu“ programu, zdefiniowanego przez 
Trumana w  jego mowie po wyborze na pre­
zydenta: „Pow inniśm y zachęcać do inwe­
stycji kapita łów  w  krajach, które odczuwają 
potrzebę rozwoju“ .

Antagon izm  anglo-am erykański zaostrzy 
się przecie w szystk im  na B lis k im  i  D a lek im  
Wschodzie oraz w  Europie w  następstw ie 
w e jścia  „w  szrank i“  przem ysłu niem ieckiego 
i japońskiego pod kon tro lą  am erykańską. 
Bardzo charakterystyczny jest k o n f lik t ,  k tó ­
ry  ju ż  teraz zarysowuje się m iędzy angiei-r 
sk im  przem ysłem  teks ty ln ym  a p o lity k ą  ame­
rykańską. 5 stycznia 1949 przewodniczący 
b ry ty jsk ieg o  b iu ra  przem ysłu wełnianego 
udał się do Stanów Zjednoczonych, „aby 
przeprowadzić rozm ow y z rzeczoznawcami 
am erykańsk im i na tem at bezpośredniej groź­
by, jaką  przedstaw ia d la  przem ysłu b ry ty j­
skiego wzrasta jąca konkurenc ja  przem ysłu 
japońskiego“ .

10 stycznia W illiam s, d y re k to r sekcji te k ­
s ty lne j am erykańskie j ad m in is tra c ji okupa­
cy jne j w  Japon ii ośw iadczył w  Tokio : „N ie  
bierzem y w  ogóle pod uwagę zastrzeżeń p ro ­
ducentów angie lsk ich“ .

Jest to  dopiero początek, gdyż we wszy­
s tk ich  częściach św iata kapita lis tycznego 
w a lka  o ry n k i zbytu  i  surowce przyb ierać 
będzie coraz bardzie j na sile.

Tow arzystw a am erykańskie będą w a lczy ły  
coraz ostrzej o odebranie sw ym  europejskim  
kolegom  stale zm niejszającej się dotychcza­
sowej ich  k lie n te li. I  ta k  np. am erykańskie 
tow arzystw a żeglugowe dążą do pokrzyżow a-

P a k t A tla n ty c k i

la r y k a tu ra  z „F ra n c e  N e u v e lle "

n ia  prób zredukowania ich monopolu, je ś li 
chodzi o eksport p roduk tów  E. R. P.

Zachw ianie rów now ag i b ilansów hand lo­
w ych  k ra jó w  europejskich powiększa się 
więc; stale, podobnie ja k  i  trudności kap ita ­
lis tó w  europejskich. W zrasta chaos, gdyż 
każdy ciągnie do siebie, co ty lk o  może. Cel, 
którego im peria lizm  am erykański n ie  m ógł 
osiągnąć w  Europie — un ia  gospodarcza 
i  federacja po lityczna — staje się coraz t r  
ba rdzie j tru d n y  do urzeczyw istn ien ia.

Równolegle do tego zaostrza się w a lka  
k las ; W  każdym  k ra ju  w ie lk i kap ita ł, chcąc 
w yrów nać posiadającym  klasom  cenę k ry z y ­
su, k tó ry  nadchodzi 1 w o jny , k tó rą  przygo­
tow u je , jest obecnie zmuszony uderzyć w  
k lasy pośrednie, a zwłaszcza chłopów, 
wzm acnia jąc eksploatację robotn ików .

Podczas gdy ceny na p ro d u k ty  ro lne soa- 
dają, w zrasta ją  ceny przemysłowe. W Sta­
nach Zjednoczonych p ro d u k ty  ro ln icze spa­
d ły  ze wskaźnika 196,4 w  dn iu  20 .X II 1947 r  
na w skaźn ik 174 z dn ia 18X11 1948 roku,
podczas gdy inne p roduk ty  podniosły się ze

- na 153,1. w e F ra n c ji ceny pewnych 
p ro du k tó w  ro ln iczych  za łam u ją się. W  pro­
d u k c ji o fic ja ln y  w skaźn ik cen przem ysło­
w ych  przechodzi z 853 w  październ iku 1947 
roku  na 2115 w  g ru dn iu  1948 r. W zmocnienie 
pozycją obozu demokratycznego, wzrastające 
trudności gospodarcze, pogorszenie nędzy 
mas —  oto perspektyw y, ja k ie  o tw ie ra ją  się 
przed kap ita lizm em  europejskim . K ie ro w n ic ­
tw o  p lanu M arsha lla  zdaje sobie z tego 
sprawę.

C a łkow ite  rozerwanie systemów gospodar­
czych Europy oraz szereg kryzysów  po litycz ­
nych i  ekonom icznych będzie m ia ło  miejsce, 
je ś li obliczone na d ług i te rm in  program y 
k ra jó w  O. E. C. E, zostaną tak im i, ja k im i są 
obecnie —  ośw iadczył ostatn io sekretarz ge­
ne ra lny  O. E. C. E. M a rjo lin . N ie od pana 
M a rjo lin  zależy jednak zm iana tych  p rogra ­
m ów!

Redaktor am erykańskich dz ienn ików  t ru ­
stu Scripps H ow ard po stw ierdzeniu że: „n a ­
rody planu M arshalla  są podzielone m iędzy 
sobą nie  ty lko , je ś li chodzi o w y s iłk i, ja k ich  
każdy z n ich pow in ien  dokonać, lecz różnice 
te is tn ie ją  rów nież w  łon ie  każdego naro­
du “ , kon k lu du je : „o  ile  Europejczycy nie 
zrozum ieją całkow icie , że p lan M arsha lla  
jest szerokim  planem  m iędzynarodow ym  z 
punk tu  w idzen ia  pomocy bezpośredniej i  
wzajem nej, w y n ik ie m  jego będzie n iepowo­
dzenie“ . •
, Isto tn ie , w yn ik ie m  planu M arshalla  będzie 
niepowodzenie!

* * *
Zw ycięstw a a rm ii dem okratycznej w  C h i­

nach, sukcesy gospodarcze Zw iązku Radziec­
kiego i  dem okracji ludow ych, wzmocnienie 
sektora socjalistycznego i an ty im peria lis tycz­
nego, początek kryzysu ekonomicznego w 
k ra jach  kap ita lis tycznych  są znakiem  w y ­
raźnego osłabienia s ił w o jennych i  pozycji 
im peria lis tycnych.

Lecz je ś li im p e ria liśc i nie m ie li do tych­
czas możności w yw o łan ia  w o jny , kon tynuu ją  
oni m im o to swoją agresywną po litykę  a n ty ­
radziecką i  starają się znaleźć rozw iązanie

sprzeczności w  planach zaw ładnięcia ca łym  
św iatem  p rzy  pomocy p o lity k i gw ałtu , aw an­
tu ry  i  w o jny.

A kc ja  s ił poko ju  pow inna się w ięc obecnie 
u in tensyw nić. Obecna sytua.cja cha rakte ryzu­
je  się o lb rzym im  przesunięciem s ił na ko ­
rzyść obozu demokratycznego. Następstwo 
zdarzeń potw ierdza rów nież „szybki, je ś li nie 
przyśpieszony rozk ład “ systemu im p e ria li­
stycznego, k tó ry  w skazyw aliśm y, od c h w ili 
przygotow ania i rozpracowania p lanu M a r­
shalla (H enri Claude: „P la n  M arsh a ll“ , Ed. 
Socialeś).

B łąd, którego m usim y obecnie uniknąć, to 
uleganie zarozum ia ls tw u i  poddawanie się 
przekonaniu, że w  następstw ie tych  sukce­
sów wszystko „u łoży  się samo przez się“ . Je­
ś li obecna sytuacja przedstaw ia się lep ie j, za­
wdzięczać to należy s iłom  postępu na całym  
świecie. W  obecnej c h w ili nie należy zw a l­
n iać naszej a k c ji lecz raczej j ą  wzmacniać, 
gdyż zasadniczym zagadnieniem jest p rz e - . 
kształcenie zm ian zaszłych na naszą korzyść 
w  ta k i uk ład stosunków, k tó ry  um o ż liw iłb y  
ca łkow ite  zwycięstwo nad im peria lizm em .

H e nri Ciaudc

K a ry k a tu ra  z „F ra n c e  N e u y e lle “

Michał Rękas

Warunki  na „chłopski  radykal izm” (i)
[ a r t y k u ł  d y s k u s y jn y )

WSTĘP POJĘCIE „R A D Y K A L IZ M U  
C H ŁO P S K IE G O “

- » A  w ie lk im  ożyw ieniem  odbyw ają  się 
SB wspólne zjazdy i  konferencje  zjedno- 

K  czeniowe SL i  PSL na wszystk ich po-
S  ziomach organizacyjnych. M asy chłop- 
u iy A  skie zostały tą doniosłą sprawą do 

głębi poruszone i  powszechnie zain­
teresowane, co n ie  pozostaje bez odpowie­
dniego w p ły w u  na postawę delegatów, b io­
rących ud.ział w  kon ferencjach pow ia tow ych 
i wo jew ódzkich, na k tó rych  ro z w ija ją  się 
ważkie i twórcze masowe dyskusje, ja k k o l­
w iek  ob fitu jące  rów nież w  ca ły szereg nie­
porozumień, sporów i  „przejęzyczeń się“  w  
sprawach zasadniczych zagadnień ideowo- 
program owych.

Do tak ich  w ieloznacznych określeń należy 
— m iędzy w ie lu  in n y m i —  i  „ch łopsk i ra d y ­
ka lizm “ . W yrażenie to pow tarza się dziś po­
wszechnie w  prasie, w  re fera tach, w  dys­
kusjach i  w  rozm owach codziennych, n ie ­
rzadko jednak obarczone dziedzictwem  całe­
go półw iecza ruchu  ludowego, skrzy  się bo­
gatą gamą różn ic treści znaczeniowych i  re ­
a kc ji uczuciowych. T ypow y to w y tw ó r h is to ­
r i i  pó łw iekowego ruchu  społeczno-politycz­
nego, a w  h is to r ii dzieją się rzeczy dobre i  
złe obok siebie, ścierają się ze sobą. p rądy 
postępowe i  wsteczne, w y w ie ra ją  swój prze­
m ożny w p ły w  na kszta łtow an ie  się pojęć i  
ic h  treści, na urab ian ie  się św iatopoglądu, i  
te wszelkie zm ienne i  n ieraz sprzeczne p ro ­
cesy zam ykam y w  jak im ś określeniu, ja k  
np. w ym ien iony  „ch łopsk i ra d yka lizm “ , nie 
licząc się w  poszczególnym w ypadku  jego 
używ ania w  m ow ie czy piśm ie z , ca łym  
tym  historyczno-społecznym  obciążeniem.

Co do pozytyw ne j, ko n s tru k tyw n e j treści 
„chłopskiego rad yka lizm u “ , to należałoby 
n ie w ą tp liw ie  napisać wyczerpu jącą rozpra­
wę, aby raz ostatecznie ściśle usta lić w spó ł­
czesny jednoznaczny zakres tego zw ro tu  tak, 
by  posługujący się n im  ludzie  w iedz ie li do­
k ładn ie  o co chodzi i  by m og li rozporządzać 
w yra źn ym i sprawdzianam i, k ie dy  użycie te ­
go ziw rotu jest n iew łaściwe. Jest to sprawa 
n iezm iern ie  ważna i ak tua lna  chociażby ty l­
ko z tego względu, że w łaśnie „ch łopsk i ra ­
d yka lizm “  bierze się za podstawę ideową 
zjednoczenia ruchu  ludowego na odcinku po­
litycznym . Sprawa ważna i p ilna , ale rów no­
cześnie n ie ła tw a. Je j w łaśc iw e rozw iązanie 
na leżałoby przeprowadzić w  p racy zespoło. 
w e j.

Toteż w  n in ie jszych  rozw ażaniach ograniczę 
się do bardzie j specjalnego m om entu, a m ia ­
now ic ie  do om ów ienia tych  błędnych haseł 
i  poglądów, pod k tó rych  natarc iem  kszta łto ­
w a ł się i  na rasta ł „ch łopsk i ra d yka lizm “  i 
k tó ry  dzięki ty m  błędom  doznał całego sze­
regu zasadniczych odchyleń od swej w łaśc i­
w e j treści, p rzy  czym odchylenia te m ają 
jeszcze i  dziś swój żyw y w ydźw ięk  u w ie lu  
ludz i, zaliczających się z różnych względów, 
czy to zasadniczych czy kon iu nk tu ra lnych :
<o „ch łopskich  rad yka łów “ .

B łędne hasła i błędne poglądy przedosta­
w a ły  się do ruchu  ludowego z zewnątrz, b y ły  
narzucane przez pewne nieprzyjazne sytua­
c je  dziejowe, lub  też św iadom ie przez w ro ­
gie obozy polityczne, by sprowadzić ruch lu­
dowy na tak ie  szlaki rozwojowe, k tó rych  
»statecznym w yn ik ie m  by łoby pomniejszenie 
Inaczenia politycznego chłopów, a zagwaran­
towanie dom inującej ro li dla klas posiadają­
cych. Haseł tego rodzaju było  bardzo dużo,

„Pobudynki gospodarskie“

zaś zaliczani nastęou-do najważniejszych 
jące:

1. F ikc ja  „w s i je d n o lite j“ ,
2. F ik c ja  „ch łopsk ie j potęgi“ ,
3. F ikc ja  społecznego ew olucjonizm u,
4. F ikc je  agrarystyczne,
5. F ikc ja  „chłopskiego idea lizm u“ .

Ideologia chłopskiego radyka lizm u  społe­
czno -  politycznego kszta łtow ała  się w  okre­
ślonych w arunkach h is to r ycznego rozw o ju  
wsi po lsk ie j i w  tych  rów nież w arunkach  od­
dz ia ływ a ły  na nią  błędne hasła, k tó re  nazwa­
łem  „ f ik c ja m i“ , ponieważ treść ich nie odpo­
w iada ła fak tyczne j rzeczyw istości dziejowej, 
a posługiwano się n im i w łaśnie dla zamasko­
w ania i  zatarcia w łaściwego obrazu te j ch łop­
skie j rzeczyw istości i  d la  zrea lizowania ce­
lów  po litycznych obcych klasow ym  interesom  
chłopów pracujących.

Są dwa okresy historyczne ruchu ludowego, 
do k tó rych  sięgamy po m a te ria ł dowodowy, 
ilekroć zachodzi potrzeba wyjaśnien ia  
spraw, dotyczących chłopskiego radyka­
lizm u. w  k tó rych  w łaśnie w yku w a ła  sic 
zarówno w łaściw a ja k  i n iew łaściw a jego 
treść; są to : 1) okres kszta łtow an ia  się k la ­
sowej 'świadomości chłopów  do I  w o jn y  św ia­
tow ej i  2) okres m iędzyw ojenny, w  latach 
1919 1939, k ie dy  to ruch  lu do w y przeszed’ 
w ie lok ie runkow ą  ew olucję  po lityczną, doro­
b ił się _ nowego zapasu w łasnych do 
świadczeń, zdobywając z jednej s trony pew­
ne pozytywne osiągnięcia, a z d rug ie j — 
popełn ia jąc w ie le  kap ita lnych  błędów, 
mszczących się n iem iłos iern ie  na losach ca­
łe j w a rs tw y  chłopskie j, a szczególnie na je j 
na jliczn ie jszych i na jbardz ie j zapoznanych 
masach chłopów biednych, drobno- i średnio­
ro lnych

P O ŁO ŻEN IE  W SI PRZED I  W O JN A Ś W IA ­
TO W Ą  I  W  O KRESIE M IĘ D Z Y W O JE N N Y M

Wieś po lska no uwłaszczeniach znalazła się 
w  sytuac ji dla siebie z w ie lu  względów nie­

korzystne j, szczególnie jeże li chodzi o G ali­
cję i  K ró lestw o Kongresowe, gdzie rządy za­
borcze poprzez a k ty  uwłaszczeniowe rea lizo­
wały^ w łasne postu la ty  po lityczne i prawem  
za tw ie rd z iły  tra d y c y jn y  ustró j ro ln y  z wszel­
k im i jego p rzyw aram i. N ie  dokonano oczyw i­
ście zniesienia szlacheckich fo lw a rk ó w  ani 
scalenia, an i też nie z likw idow ano se rw itu ­
tów, bezrolnym  cha łupn ikom  i  w yrobn ikom  
nie zapewniono żadnych uregu low anych w a­
run ków  bytowania, rob o tn ików  fo lw arcz­
nych pozostawiono na łasce kapita lis tycznego 
wyzysku p ryw a tnych  posiadaczy.

Pod koniec w ieku  X IX  zaznacza się szyb­
k i p rzyrost ludności, a stosunkowo słaby po­
stęp w  gospodarce ro lne j, zwłaszcza w  gospo­
darce drobnoro łne j. Ludności w ie js k ie j rob: 
się coraz ciaśnie j i  coraz t łu m n ie j narasta 
biedota w ie jska. R ozwarstw ian ie w s i szyb­
ko postępuje naprzód w  drodze rodzinnych 
d—ałów. I lu s tru je  to z jaw isko następującv 
przykład, przytoczony przez „Z a ran ie “  w  1911 
r. (nr 45):

nazwa w si ilość gosp. w  1864 r. w  1910 r. 
Borów  15 ‘ 38
Budzyń 12 27
Jeżów 1 14
Huta 11 i 3i
Łop ienn ik 11 24
Ratoszyn 110 180
R adlin  27 64

Praw o nie dopuszczało w praw dzie  podzia 
łu  poniżej 12 mórg, a jednak we wszystkie ' 
w ym ienionych wsiach już  w  tym  czasie byłe 
48 gospodarstw poniżej 6 mórg, pochodzącyci 
z pozaprawnych działów. Proces ten m ia ł je ­
szcze _ gw a łtow nie jszy przebieg w  G a lic ji i 
bardzie j opłakane sk u tk i społeczno-gospo­
darcze.

’ W K ró lestw ie  Kongresowym  ukaz carski 
z 1864 r. nadał chłopom ziemię, na k tó re j po­
wstało 592.817 gospodarstw o ogólnej po­
w ierzchn i 7.856 140 mórg. Do r. 1904 pow ię­

kszy ł się stan posiadania z iem i o 10 proc. 
(410 tys. m órg) lecz jednocześnie zwiększyła 
się ilość osad o 30 proc. 1 doszła do 778.445 
gospodarstw, sku tk iem  czego osada chłopska 
zm niejszyła się przecię tn ie o 18 proc. W r. 
1877 osada chłopska w ynosiła  przecię tn ie 14 
mórg, a w  ro k u  1904 w skaźn ik  ten dochodzi 
do 11 mórg. W  Ilości 778.445 gospodarstw z 
1904 r. znaczna większość, bo 401.624, nie do­
chodziła do 10 m órg obszaru, a w ięc rozwój 
stosunków agrarnych w  szybkim  tempie 
zm ierzał do pomnożenia g rupy  chłopów  ma­
ło ro lnych  i  gospodarstw karłow a tych .

W  r. 1910 stan rozw arstw ien ia  wsi w  je j 
podstawowych elemencie, tzn. w  zakresie po­
siadania z iem i przedstaw ia ł się następująco 
we wszystkich trzech g łównych dzielnicach 
zaborczych:

gospod. gospod. gospod.
dzieln ica ponad poniżej ka rło -

10 m órg  10 m órg watę
K ró l. K ongr. 390.000 620.000 120.000
G alic ja  300.000 800.000 42S 000
Poznańskie 54.000 130.000 126.000

Szybko w ięc narósł „p ro le ta r ia t w ie js k i“ , 
k tó ry  za byłe  co sprzedawał siłę roboczą swo­
im  i  obcym, bo przy udoskonalonym  syste­
m ie gospodarowania, ja k i w  tym  czasie sto­
sowano ju ż  w  k ra ja ch  zachodniej Europy, na 
w yżyw ien ie  ch łopskie j rodziny, zadaw ala ją­
cej się byle  czym, w ysta rczy łaby dzia łka 3.5- 
morgowa, lecz p rzy  naszej ówczesnej gospo­
darce ch łopskie j, p ry m ity w n e j i  zaniedbanej 
chłop naw et i  10-m orgow y c ie rp ia ł nędzę. 
Chłop i m a ło ro ln i, na gospodarstwach k a rło ­
w atych i  bezro ln i s ta n o w ili o lb rzym ią  arm ię 
em igrantów  i  obieżysasów, k tó rzy  bez żadnej 
zorganizowanej op iek i w ędrow a li za nędz­
nym  kaw a łk iem  chleba po ca łym  świacie. 
Stan p ro le ta ria tu  w ie jskiego przedstaw ia ł się 
następująco w  liczbach zaokrąglonych w  
r. 1910:
500.000 rodz in  bezrolnych 2.500.000 osób,
740.000 rodz in  m a ło ro lnych  3.700.000 osób;
500.000 rodz in  fo rn . i  w yrób. 2.500.000 osób." 

Na ogólną Liczbę P olaków  na ca łym  świę­
cie, k tó rą  w  tym  czasie szacowano na 22 m i­
liony, samego „p ro le ta r ia tu  w ie jsk iego“  było 
0.700.000 osób.

Ta o lb rzym ia  arm ia  nędzarzy za ludn iła  k ra ­
je zam orskie w  liczb ie  3 m iliohów , oraz co­
rocznie dostarczała k ra jo m  europejsk im  m i­
lion źle opłacanych rob o tn ików  ro lnych . Po­
zostałych w yko rzys tyw a ły  gospodarstwa fo l­
warczne, k tó rych  na teren ie wszystk ich dziel­
nic by ło  w  ty m  czasie ok. 17.000 i  chłopi, po­
siadający gospodarstwa w ielkokm iece. (Dane 
liczbowe przytoczone w g  Jana Grabca: „P o l­
ska w  cyfrach  i  fak tach “ ).

W  G a lic ji zb iedn ia li ch łop i ra tow a li się • 
p ryw a tnym i pożyczkami, k tó rych  oprocento­
wanie dochodziło do 250 proc., stąd m asowym  
zjaw iskiem  sta ły  się powszechne licy tac je  
drobnych osad chłopskich za d ług i. W  r. 
1873 by ło  lic y ta c ji 614, w  1881 liczba ich  w zro­
sła do 3.240, w  latach zaś 1885-89 odbyło sie 
ich 13.270, a wśród n ich  licy ta c je  gospodarstw’ 
za d ług wynoszący 5 koron. Na jw iększa ilość 
licy ta c ji, bo 6.512 przypad ła za d ług i w  g ra­
nicach 100 do 500 koron.
_ Na _ ta k im  podłożu ekonom icznym  szerzyła 

się nie ty lk o  nędza, ale i  powszechna ciem ­
nota, połączona z w ia rą  w  gusła, zabobony, 
czary, cuda i_ w różb itów , a w ięc ca ły arsenał 
spóźnionego średniowiecza, pocieranego przez 
k le r i  „starszą brać szlachecką". Pisma iu-
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Jerzy Cios

Refera t zjazdowy Stefana Żółkiewskiego, 
opub likow any później w  „K u ź n ic y "  w y ­
w o łu je  nieco spóźnione, choć ob fite  po- 
głosy na łamach prasy ka to lick ie j. Cha- 
akterystyczną cechą tych w szystkich nieco 

spóźnionych re p lik  była zmiana tonu, ści­
szenie napastliw ych akcentów. N a jw yra źn ie j

Krok w przód i krok w tył

znać to cnyba na bardzo in te resu jącym  a r­
ty k u le  N ika  Roztworowskiego, opub likow a­
nym  w  jednym  z ostatn ich num erów  „Dziś 
i  J u tro '1.

Chodzi m i tu  o „K a to lik ó w  w  Szczecinie". 
Jak bardzo różn i się ta w ypow iedź od tak  
n iedaw nych jeszcze wystąp ień pisarzy ka to ­
lick ich . O ileż m n ie j tu  program ow ych ongiś 
w ypow iedz i o n iem ożliw ości (rzekom ej, rzecz 
prosta) w spółdzia łan ia praktycznego m iędzy 
reprezentan tam i ideo log ii m arks is tow sko-le ­
n inow sk ie j a przedstaw icie lam i f ilo z o fii ka ­
to lick ie j, o ileż słabie j m ów i się tu  o roz­
bieżności ontologicznej, o ileż wyraźnie* 
wskazuje się na jakieś m iejsca wspólne, u ła ­
tw ia jące  porozumienie.

R oztw orowaki napom yka bez p rze rw y p ra ­
w ie  o wspólnym , nega tyw nym  stosunku do 
egzystencjabzmu, o obustronnej obronie re ­
alizm u ideologicznego, pro testu jąc jednak 
przeciw  - konieczności „p rzew artośc iow ania

światopoglądowego" wśród pisarzy ka to lic ­
kich . A te w idz i m im o to  m ożliwości „sym ­
biozy' , k tó rą  niestety tra k tu je  w  sposób na­
dal m glis ty . Jako n ieu n ikn io ny  w arunek za­
istn ien ia  takow ej w idz i we ' „w z ięc iu  pod 
uwagę tych  konieczności, k tó re  w yn ika ją  
z konkre tnych  potrzeb odbudowującego się 
k ra ju ' oraz placet „o f ic ja ln e j"  k ry ty k i na 
ukazywanie rzeczyw istości zgodnie z wyzna- 
w anym  przez tw órców  ka to lick ich  św iatopo­
glądem. Czekamy z n iebyw a łym  zaintereso­
waniem  na dzieła, mające spełniać podobne 
wym ogi, Może w yjaśn ią  one nam nareszcie, 
co RoztworoW ski rozum ie przez owe ta jem ­
nicze konieczności, w yn ika jące  z procesu od­
budowy, Na razie nie w iem y, T erm in  ten 
bow iem  może być rozum iany wieloznacznie, 
a o precyzję jego w łaściwego sensu n ik t  się 
nie stara po stronie ka to lick ie j.

W w y n ik u  tych zapewnień jedno ty lk o  w y ­
daje się pewne. To odgrodzenie się od w spół­
czesnych osiągnięć artystycznych w ie lu  p i­
sarzy, skupionych dokoła „Dziś j  J u tro "  oraz 
dokoła „Tygodn ika  Powszechnego“ , w yrze ­
czenie się ich dotychczasowej fu n k c ji spo­
łecznej. T ym  razem ani „Noc H u be rta " Za- 
w iejsbiego, an i „Z brodn ia  w  dz ie ln icy  pó ł­
nocne j" K is ie lewskiego nie  będą już cy tow a­
ne jako  ks iążk i wskazujące na pewną lin ię , 
po k tó re j należy pójść w szystk im  w iernym . 
Czy jednak na pewno tak  się stanie? N iepo­
k ó j nasz m im o licznych zapowiedzi nie zo­
staje rozw iany.

W  p ią tym  numerze „Dziś i  J u tro "  Jan Do­
braczyński zachwyca się Leonem B loy. Cał­
k iem  niedawno na łam ach „T ygodn ika  Pow ­
szechnego" kom entowane obfic ie „The Pow er 
and the G lo ry “  G raham  Greene‘a oraz „T e r­
re des hommes" A n to ine  de S a in t - Exupe- 
r y ‘ego. Oceny obu książek b y ły  bezwzględ­
nie pozytywne. „Z n a k " przynosi en tuz ja­
styczne podsumowanie twórczości Tomasa 
Stearns E lio t. P rzyk ładów  tak ich  można by 
podać dużo w ięcej. Przytaczam  najbliższe, a 
zarazem na jbardz ie j rażące. O cóż m i je d ­
nak chodzi? Sprawa nie jest zaw iła. Pom ię­
dzy a rtyku ła m i, us iłu ją cym i sprecyzować 
pewne zadania, stojące przed pisarzam i, a 
pom iędzy prowadzoną na „d ru g im  p lan ie " 
p o lityką  k u ltu ra ln ą  tych  samych periodyków , 
k tó re  p u b lik u ją  „W olność a rew o lu c ja " M i-

eewskiego czy „K a to lik ó w  w  Szczecinie" za­
chodzi w yraźna sprzeczność. Lansowany 
jest bow iem  w  poszczególnych recenzjach 
i  podawany jako wzorzec ten typ  Droży, k tó ­
ry  nie może być w  żadnym w ypadku  wskaź­
n ik iem  dla p isarzy k ra ju  dem okracji ludo­
w ej, zdążającego k u  socjalizm owi. Przecież 
jako przyk ładu  nie poda się działalności Le ­
ona B loy, w ie lb ic ie la  Carly le 'a , reprezentan­
ta wstecznych tendencji, tw ó rc y  pełnego 
sprzeczności, zabłąkanego w  dobie początków 
im peria lizm u. Przecież doświadczenie G ra­
hama Greene‘a, związanego z kunsztem  p i­
sarskim  Bernanosa, a nawet i K a fk i nie po­
służy m łodym  po lsk im  prozaikom , nie stanie 
się dla n ich w łaściwą szkołą. A  oto gdzie 
indzie j M aria  W inowska zaleca Claudela, 
„teologa we fra k u ", tego samego Claudela, 
k tó ry  odegrał w praw dzie  w ie lką  ro lę  w  ca­
łe j współczesnej poezji, ale k tó ry  występo­
w a ł w  swych poematach niedwuznacznie 
przeciw  całej postępowej tra d y c ji miesz­
czaństwa. Obawiam  się, że n ied ługo ukażą 
się nam iętne i pełne podziwu esseye o Che- 
sterton ie czy też o Bellocu, rehab ilitu jące  do 
reszty ich ideologię społeczną.

Nasuwa to z m iejsca szereg poważnych 
w ą tp liw ośc i i zdecydowanych zastrzeżeń. 
W szystkie one dotyczą w ew nętrznych an ty­
nom ii p o lity k i k u ltu ra ln e j tak  „T ygodn ika  
Powszechnego" ja k  i  „Dziś i  J u tro ". Z jednej 
bow iem  strony m ów i się o symbiozie, z d ru ­
gie j zaś propaguje się dzieła, k tó re  ’ w  żad­
nym  w ypadku  nie uw zględn ia ją  (a trudno 
wym agać od Grahama Greene‘a, by uw zględ­
n ia ł) owe konieczności okresu odbudowy. 
T ak i stan rzeczy zachęca w p ros t do insy- 
nuacyjnych pytań. Przecież w iadom o, że je ­
ś li równocześnie z a rtyku łe m  Roztw orowskie- 
go po jaw ia ją  się entuzjastyczne odgłosy z w y ­
tężonej le k tu ry  „T he  Pow er and the G lo ry ", 
to e fekt w ypow iedzi p ierwszej jest ca łkow i­
cie un icestw iony. W szystkie n ieprecyzyjne 
sform ułow ania  a rty k u łu  „K a to lic y  w  Szcze­
c in ie " odpow iednio się wśród „w ie rn y c h " 
in te rp re tu je  i  w  rezu ltacie w ypadają one 
jako wezwanie do dalszych im ita c ji „N ocy 
H uberta ". N ic  w ięc dziwnego, że późniejsze 
zapewnienia o „postępow ej" lite ra tu rze  ka ­
to lic k ie j stają się znów popisem re to rycz­
nym , argum entem  na w iarę , na czyjeś słowo 
honoru.

P r z y g o d y

Wicka i Wacka

Profesor W ito ld  Doroszewski om aw ia jąc 
w  _ „O drodzen iu“  tandetne ks iążk i dla 
dzieci słusznie podkreś lił bezsensowność 
i   ̂szkodliwość w ie lu  tego rodzaju w y ­
daw n ictw , w  k tó rych  n iech lu js tw o  s ty lis ty ­

czne idzie w  parze z całkow icie bezsensow­
ną treścią, Szkoda ty lko , że profesor D o ro - . 
szewski ogran iczył się p raw ie  wyłącznie do 
om ówienia strony sty lis tyczne j nie w głę. 
b ia jąc  ̂ się zbytn io  an i w  pedagogiczny, 
a w łaściw ie  anty-pedagogiczny cha rakter 
tych książek, an i też nie pokusił się o w y ­
jaśnienie socjologiczne, Bezsprzecznie jest to  
tem at c iekaw y i  w a rt gruntowndejszego 
om ówienia. T y lko , że tego rodzaju w yd aw ­
n ic tw a  dla  dzieci to nie wszystko, co się 
w  celach wychowawczych u nas produkuje . 
Osobną pozycję w  te j a n ty -k u ltu ra ln e j l i te .  
ra tu rze  dla  dzieci i  m łodzieży, szczególnie 
zresztą niebezpieczną, stanowią tzw. dodatki 
specjalne w  gazetach, oraz tzw. „ f i lm y  ry .  
sunkowe“ . Jeżeli uzm ysłow im y sobie, że 
pism a nasze obecnie ukazują się w  w ie lu ty -  
sięcznych nakładach, to  m usim y się przera­
zić, ja k ie  poważne niebezpieczeństwo zawie­
ra  w  sobie tego rodzaju codzienna i syste. 
m atyczna robota, P rz y jrz y jm y  się dla p rzy ­
k ła du  tego rodzaju „ f ilm o m “ w  „D z ienn iku  
Łó dzk im “  oraz w  łódzk im  „Expressie I lu ­
s trow anym “ . D opraw dy ileż trzeba posiadać 
cho rob liw e j fa n ta z ji i  n iekontro low anej w y ­
obraźni, aby zdobyć się na podobne pom y­
sły , podszyte dość tan im  hum orkiem ,

Przecież społeczne znaczenie ta k ie j pseu. 
do fan tastyk i i  pseudohum oru jest jasne. 
N ie uczy nikogo, nie wychow uje , nie tłum a­
czy niczego, n ie  zaw iera w  sobie żadnych 
pedagogicznych elementów. Każe m ów ić 
złodziejską gwarą, przyzwyczaja do n a j­
gorszego rodza ju  dowcipu. Pisma goniąc za 
tzw. „nak ładem “  stara ją  się podobać tan im  
smaczkom swoich czyte ln ików .

Gorzej, że n ie  zadow aln ia jąc się ła tw y m i 
sukcesami na łam ach gazety w yda je  się tego 
ro  ra ju  e laboraty w  książkach.

POZYTYWNY BO
(Streszczając głosy czyteln ików...)

W poprzednim  numerze „W s i“  podaliś­
m y w  „F aktach  i zdaniach“  in fo rm a ­
cję o przodow niku pracy, gó rn iku  
Z ie lińsk im , k tó ry  został w icedyrek to ­

rem  kopa ln i i  o trzym a ł z ło ty  krzyż zasług i*). 
Nadeszło ju ż  k ilk a  lis tó w  od czyte ln ików . 
Bardzo ciekawe. Oto jeden z n ich: Nauczy­
c ie l (A. P.) pisze tak : „P osługuję się „W s ią" 
na lekc jach w  rozm a ity  sposób, ostatn io 
ciągnąłem cyk l życiorysów  chłopów, w ycho­
dzących ze, wsi. M a te ria łu  m ia łem  ze 
„W s i“  w  bród. A le  też go wykorzysta łem . 
A  w ięc w  dawniejszą in te ligencję  ( ja k  P i­
goń), na em igrację  za .ocean (jak  B reow icz i  
W ójcik), do drobnomieszczaństwa (ja k  Po­
łeć), do k lasy robotniczej ( ja k  Lu c ja n  
R udn ick i); w o jna, —  tu  droga partyzanta  
pochodzenia chłopskiego, (in te ligen ta  ja k  
Barabasz i  ja k  masy m łodzieży chłopskie j 
w  „L is tach  1939—44“ ), po w o jn ie  —  w  g im ­
nazjach, na pisarza klasowego (ja k  Pogan), 
na przodow nika k lasy robotniczej (jak  P s trow ­
ski), ale to b y ł początek wyścigu pracy.

M łodzież chciała wiedzieć w ięcej i  szczegó­
ło w ie j. I  tu  zabiła m i „W ieś“  k lina . Pisaliście 
n iedawno o powieści o Pafawagu, gdzie p ra w ­
dz iw y  wzór bohatera naszych czasów nie zo­
sta ł ukazany. Bardzo m nie to zm artw iło , że 
powieściopisarze tego nie z ro b ili (po czterech 
latach). A le  oni chyba nie wiedzą, czemu się 
należy przy jrzeć Otóż w  osta tn im  numerze 
„W s i“  m oi uczniow ie zw ró c ili uwagę na a rty ­
k u ł o W roc ław iu  i  na notę o gó rn iku  Z ie liń ­
skim . Przecież to m ate ria ł do powieści. We 
W rocław u 41 proc. chłopów, 41 proc b iedoty 
z miasteczek, większość o lb rzym ia  z tych 
grup w  fabrykach, k tó re  odbudow ali (tam 
jest w łaśnie Pafawag!). Po trzech la tach do­
p iero o tym  w szystk im  się dow iadu jem y in ­
fo rm acy jn ie , a k iedy będzie powieść? Z ie liń ­
ski, gó rn ik , osiągnął 720 proc. norm y. W ięc 
jest rzeczyw isty bohater naszych czasów. Jacy 
pisarze się zainteresowali i ta k im i, ja k  on?

Dlaczego się nas nie py ta ją  w  ankie tach do 
pism, o czym i o k im  chcemy powieści? A 
ja  bym  też pragnął, aby m ój tru d  nauczyciel­
ski pokazano w  powieści. A by  nasze poświę­
cenie zostało uwiecznione. Bo to się zaczyna 
dz'ać wszędzie. Robotnicy w yciąga ją  ponad 
norm ę i m y też W róciłem  niedawno z pow ia- 
tow e j kon fe renc ji nauczycielskiej. 50 nauczy­
c ie li bezpłatm e nrzez szereg miesięcy przepro­
wadzało kursy dla analfabetów. Co ta  znaczy? 
Znaczy, że pęka wśród nas ten pesymizm, o 
k tó ry m  pisał pro f. Chałasiński jeszcze w  
„M ło d ym  Pokoleniu C hłopów“ , k iedy  przed 
w o jną szkoła uczyła „na pana“ , a m yśm y 
chcąc czy nie chcąc b y li „panam i“ . Rn ze wsi 
chłopaków  m ogliśm y wycenić jako kandyda­
tów  na przyszłych „panów “ ? to ja k  by ło  w a l­

*) P atrz  w  tym  numerze art. ( N iew iaroW ' 
skiego „B ohate r naszych czasów".

czyć z zalewem ciem noty? P rzy  ja k ic h  na­
dziejach? Ręce opadły. A  robo tn ik?  Gdzie on 
m ógł być twórczy? U  siebie w  domu, w  ogród­
ku, w  szopie; m a js tro w a ł k la tk i,  zam ki, na­
p ra w ia ł i udoskonalał d rob iazg i domowe i  k u ­
chenne. W  fabryce an i m ógł an i chcia ł tw ó r­
czo myśleć.

Jeden z m oich uczniów  zaniepokoił się tym , 
że Z ie liń sk i został dyrekto rem  kopaln i. 720 
proc no rm y w yciągną ł, jako gó rn ik , a jako  
dy re k to r tak ie  w ie lk ie  osiągnięcie zm arnuje. 
M ó j uczeń m yśla ł, że Z ie lińsk iego sukces leży 
w  granicach w y s iłk u  indyw idua lnego  m ięśni 
i  s iły  organizm u. N ie zrozum iał, że polega 
ten sukces na w yna lez ien iu  lepszego, w y d a j­
niejszego systemu pracy gó rn ika  i ’ dlatego

Spółdzielnia Oświatowa „Czytelnik“
M aria Kann — Góra czterech w ia tró w  — 

Str. 300
Igor Newerly — Chłopiec z solskich ste­

pów  — str. 217
J orge Amado — Kakao — B ib lio teka  Ro­

m ansów i  Powieści — str. 64 
A. Nowikow-Pryboj —  K ob ie ta  na okrę­

cie — B ib l. Rom. i  Pow. —  str. 60 
J. Putrament — Rzeczywistość cz. I I  — 

B ib l. Rom. i  Powieści — str. 63.
W  elkopolska Księgarnia Wydawnicza 

Wacław Sieroszewski — Ben iow ski cz. I
— 227 str.

Wacław Sieroszewski — Beniowski cz. I I
— 214 str.

Wacław Boguszewski —- Ucieczka — 345 str.

H A T E R
może być upowszechniony. A le  tak  m yś li 
w ie lu , że to  Z ie lińsk i, a n ie  górn icy i n ie  ro ­
botnicy. Że to nauczyciel X , a nie nauczyciele. 
A  to tu, tam  i gdzie indz ie j pow sta ją  w  lu ­
dziach nowe sposoby życia i  pracy. D iab li 
mogą wziąć człowieka, że tego pisarze nie 
oglądają i  o tym  nie  piszą. Bo, żeby to tak  
nagle z niczego w yskak iw a ło . A le  przecież są 
tradycje , jest_ przeszłość w iodąca do każdego 
z tych „skoków “ . We „W s i“  pisząc o P s trow ­
skim , pokazaliście, ja k  ch łop i wychodzący na 
rob o tn ików  i w  kap ita lizm ie  okazyw a li ob ro t­
ność i  pomysłowość twórczą w  fabrykach, ja ­
k ie  no tow a li w  pam ię tn ikach pom ysły. I  że 
ta k i a r ty k u ł przed rok iem  d ru kow any n ie  za­
s tanow ił powieściopisarzy? N ie postaw ił im  
pytan ia : a ja k  będzie pracow ał i ży ł robo t­
n ik  dzierżący w ładzę i  budu jący socjalizm? 
Co, fa b ryka  to n ie  los .osobisty“ ? To nie te­
m at do powieści?

A  o czym  się m ów i, czym  się ży je  w  domu, 
w  rodzinach tak ich  Z ie lińsk ich? A  co, może 
„nauczycie ls tw o“  kończy się z progiem  k la ­
sy? K p ina . Czytam  w  „N ow e j W si“ , tygodn i­
k u  dla m łodzieży, życiorys z „M łodego Poko­
len ia  Ch łopów “ . Ten m łody  przed w o jną  w ie ­
dział, że to „rozpasanie sw aw o li kap ita lis tycz­
ne j w yciąga ostatn ie soki ze społeczeństwa, 
dochodzi do p u n k tu  ku lm inacy jnego“ . A  w  
in n ym  piśm ie ludow ym  czytam, że ch łop trz y ­
m any b y ł przez panów  w  nędzy, poniew ierce 
i  pod batem, a teraz nowe czasy i  now i lu ­
dzie. Tak pewnie m yślą ci, co nie chcą pisać 
o ludzie powieści. I  dlatego nie mogą. Bo rze­
czyw iście skok spod bata ekonomskiego w  
nowe czasy nie bardzo pozwala w ierzyć w  no- 
.wych ludzi. Ci no w i bohaterow ie sami w ie ­
dzą, że n ie  ze średniowiecza, ty lk o  z kap ita ­
lizm u wychodzą i  w  walce z n im  w y tw o rz y li 
w  sobie w artośc i do rozw in ięc ia  dzisiaj. I  m y, 
czyte ln icy, o tych chcemy pow ieści“ .

Helena Boguszewska — Żelazna k u rty n a
— 265 str.

, Wydawnictwo Zachodnie 
Karol Ćapek —  Księga apokry fów  — 147 str.

Państwowy Instytut Wydawniczy 
D r Stan. Lindberg — Podatek g run tow y

— 512 str.
P oradn ik  językow y zeszyt 1 — 32 str. 

Ks ięgarn ia  Allos
Teodor Parnicki — Średnie o r ły  — 545 str. 

Wydawnictwo^ Zakładów Naród. im. Osso­
lińskich — Wrocław

Stefan Inglot — H is to ria  społeczna i gospo­
darcza Średniowiecza — 384 str.

Wydawnictwo ,,Ex Libris“
Stanisław Helisztyński — A ve Roosevelt — 

377 Str,

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

• 4- , 4 --------- i  u ^ u c ł ^ i u  i i i q u i  ą
x systematyczną akcję upowszechniania k u l-  
tu ry  gdy K U K  przynosi m ądrą i  tan ią  
książkę i  gdy w  zw iązku z rzuceniem  na r y ­
nek w ydaw n iczy dużej ilośc i nowych ks ią . 
zek m usim y dość oszczędnie gospodarować 
papierem , gdy nie zawsze starczy papieru na 
dobrze prowadzone doda tk i ku ltu ra ln e  w  
gazetach nie w iadom o dlaczego ho jną rę ­
ką, w yda je  się po raz d ru g i w  bardzo dużym  
nakładzie tego rodzaju szkodliw e h is to ry jk i. 
Po w o jn ie  nie ukazała się ani jedna teka 
k a ry k a tu r po litycznych, chociaż posiadamy 
dopraw dy znakom itych m alarzy i  rysow n i­
ków . Z  w ie lu  w artośc iow ych w yd a w n ic tw  
satyrycznych trzeba by ło  rów nież zrezygno­
wać, a tymczasem ukazuje się „W icek i  Wa­
cek, ucieszne przygody dwóch w isusiów  
w  czasie okupac ji na ich cześć w ierszem  
opisane“ . O czym tra k tu je  1ak szczodrze 
z ilustrow ana książczyna? Dwóch „w isus ió w “ , 
ja k  nazw a li ich  autorzy, czy li Pat i Pata­
chon w  po lsk im  w ydan iu , opow iadają o cza­
sach okupacji, o te rrorze h itle ro w sk im , 
o obozach, o m a ltre tow an iu , o ucieczce! 
A le  jak? P rzys łow iow y już  obecnie f i lm  
„Zakazane p iosenki“  pokazujący p ry m ity w ­
nych, g łup ich  N iem ców, k tó rych  lada g łu ­
piec m ógł okpić, b lednie wobec przygód 
opisanych w  te j książczynie. Czyż można 
m ów ić ta k im  stylem , ta k im  językiem  i  w  
ta k i sposób o czasach h itle ro w sk ie j okupa­
c ji?  W róg opisany w  tak  p ry m ity w n y  spo­
sób, w róg  głup i, tępy, na iw ny i bezradny 
przestaje być groźny, przestaje być niebez­
pieczny, Czyż można opowiadać o czasach, 
k tó re  tak  dobrze pam iętam y, jako o sumie 
p rym ityw n ych  „cw aniackich  kaw a łów “ ’  Jak 
w ygląda okupacja w  oczach W icka i Wac- 
kd i  ja k  w ygląda obóz, w  k tó rym  palono 
ludz i i  katow ano m iliony?  — miejsce dla 
n iew ybrednych dowcipuszków, popis „naw a- 
lanek nad Szkopam i“ . Dawno nie w idz ia ­
łem  rów n ie  ponurego, an ty -ku łtu ra lnego  hu­
m oru — dawno nie w idz ia łem  tak  szkodii 
wego „w yd a w n ic tw a “ . Sam fa k t w ydan ia  
drugiego i ja k  się d o w ia d u jm y  w kró tce  
trzeciego w ydan ia  tych przygód budzi w ie le  
n iepokojących pytań.



Str. 12 N r 9 (188)„W  I  E S“

Kiedy nastąpi kryzys w U S A ?
Zestawiamy '  na jp ierw  cytaty z anglosas­

kie j prasy gospodarczej:
„ —is tn ie ją  poważne obawy, że należy ocze­

k iw ać  załam ania się gospodarki am erykań­
sk ie j w  ciągu 1949 r., ...zahamowania życia 
gospodarczego — ja k  nazywają teraz w  A m e­
ryce oznaki zbliżającego się k ryzysu  —  da ły 
się w yraźn ie  odczuć w  okresie przedśw ią­
tecznym “  (am erykański korespondent b ry ­
ty jsk iego „Econom ist“ ).

„W kraczając w  rok  1949 można stw ierdzić, 
że dzis ia j n ie  jest ju ż  pytaniem , czy nastąpi 
załamanie się gospodarki am erykańskie j, 
ty lk o  k ie dy  to nastąpi?“  (czołowy publicysta 
am erykański L iv ing s ton  w  „W ashington 
Post)“ .

„Obecnie obaw iają się, że dalszy spadek 
zarobków am erykańskich mas pracujących 
połączony z w zrasta jącym i kosztam i u trz y ­
m ania, doprowadzi jeszcze w  pierwszej po­
ło w ie  1949 r. do nowego starcia m iędzy o r­
ganizacjam i robotn iczym i, dom agającym i . się 
u trzym an ia  płac na odpow iednim  poziomie 
i  przem ysłow cam i, k tó rzy  będą chc ie li tem u 
przeciwdzia łać przez ograniczenie p ro d u kc ji 
i  masowe zw aln ian ie  robo tn ików . W obliczu 
narasta jących trudn ośc i' gospodarczych rezu l­
ta ty  tego starcia mogą okazać się ka tastro ­
falne dla  gospodarki am erykańsk ie j“  („Eco­
nom ist“ ).

A  teraz fa k ty : Tempo am erykańskie j p ro ­
d u k c ji spada. W  n iek tó rych  gałęziach 20— 30 
proc. w  ciągu 1948 ro k u  w  stosunku do roku  
1943. L iczba bezrobotnych, k tó ra  w  końcu 
1948 ro k u  w ynosiła  2.000.000, sięga obecnie 
5.000.000 ludzi. W  N ow ym  Jo rku  przybyw a 
co tydzień do 45.000 now ych bezrobotnych.

Jakże sobie radzą Am erykanie? Po p ie rw ­
sze p rzy  pomocy zniszczonej w o jną  E uropy 
Zachodniej. P lan M arsha lla  ham uje rozw ój 
europejskiego przem ysłu, to ru jąc  drogę dla 
am erykańskie j na dp rodukc ji przem ysłowej. 
Po drugie przez u trzym yw an ie  naprężenia 
m iędzynarodowego. Groźba w o jn y  jest na 
rękę w łaścic ie lom  fa b ry k  w  przem yśle Sta­
low ym  czy zbro jen iow ym . N ie bez kozery 
— 50 proc. am erykańskiego budżetu przezna­
czono na w y d a tk i wojenne i  propagandę 
„z im ne j w o jn y “ .

A  jednak w idm o kryzysu  zagraża coraz 
bardzie j k ra jo w i, u  w ró t którego stoi posąg 
wolności, sym bolizu jący równość, b ra te rs tw o 
narodów i spokój.

F A K T Y

Z D A N I A

p . p .

Sprawa dwóch W
W aszyngton —  to  co innego. I  W atykan — 

(o co innego. Są to  dw a m iasta, z k tó rych  
jedno jest stolicą S tanów Zjednoczonych, 
drug ie —  Stolicą Apostolską.

Co reprezentu je  Waszyągton? W iadom o — 
.interesy dolara. Co zaś reprezentu ję  W aty­
kan? Też w iadom o —  in te resy Kościoła ka ­
to lickiego. W idocznie jednak m y lim y  się. 
Sprawa nie  przedstaw ia się zapewne ta k  p ro ­
sto i  jasno —  skoro reprezentanci dwóch od­
m iennych in teresów  udzie la ją  sobie w za jem ­
nego poparcia i  błogosław ieństwa. W iadomo 
zaś, że n ie  udzie la się n igdy aprobaty spra­
w ie, k tó ra  m ogłaby zaszkodzić interesom  a- 
probującego.

Otóż do niedawna papież w  zasadzie n ie  
zabierał głosu w  spraw ie tzw . p lanu  M a r­
shalla. Być może dlatego, że to jest sprawa 
„cesarska“ , ale przede w szystk im  dlatego, 
że szerokie m asy ludności p racującej W łoch 
w ypow iedz ia ły  się ja w n ie  przeciw ko po litycę  
ekspansji gospodarczej W aszyngtonu. N ieza­
dowolenie lu du  w łoskiego z p lanu  M arshalla  
w yw o ła ło  niezadowolenie W aszyngtonu. Bo 
to  przeież n ie  bardzo przy jem n ie  przyglądać 
się, ja k  naród w łosk i p ro testu je  przeciw ko 
pomocy (niedobroczynnej), No i w  konsek­
w e nc ji W aszyngton uznał, że potrzebne m u 
jest błogosław ieństwo Ojca Sw. Posłano w ięc 
do W atykanu (18 stycznia br.) k ie ro w n ika  
m is ji m arsha llow sk ie j we Włoszech, Jamesa 
2e lle rbacha (tego samego, k tó ry  ośw iadczył 
niedawno, że sytuacja gospodarcza W łoch w  
ciągu 1949 ro ku  będzie ta k  samo ciężka, o ile  
n ie  cięższa n iż  w  ro ku  poprzednim ), i  przed­
staw icie la S tanów Zjednoczonych p rzy  W a­
tykan ie  —  Taylora,

P rzy jęc i zostali gościnnie przez Papieża — 
o trzym a li Jego błogosławieństwo, A  w  cza­
sie rozm ow y O jciec Sw. ozna jm ił wręcz: „W y 
staracie się urzeczyw istn ić  p lany, k tó re  m ają  
za cel skierować Europę na drogę p raw dz i­
wego postępu“ .

Postęp oznacza ekspansję do lara — im ­
pe ria lizm u am erykańskiego. To jest postęp... 
w  zastój gospodarczy, bezrobocie, nędzę. Czy 
„p ra w d z iw y “  zaś — ja k  chce O jciec Sw. — 
to  w ą tp liw e .

A le  k to  m i odpowie: gdzie jest S tolica 
Apostolska? A  gdzie —  stolica dolara? Może 
Pan Bóg m i odpowie. K. S.

Aby się lepie; darzyło na polu
U w ażny czyte ln ik  fachowych pism  ro ln i­

czych musi stw ie rdz ić  dwa pocieszające ob­
ja w y  w  naszej gospodarce ro lne j. 1) Stale 
rosnącą ilość sprzętu technicznego rolnego 
i  2) popraw.ę w  po lityce  rozprowadzania 
i  gospodarki sprzętem ro ln iczym .

I  tak. k iedy w  ro ku  1946 m ie liśm y 246 
czynnych stac ji trak to row ych , to już  na po­
czątku 1948 obsługuje ro ln iczą Polskę 1697 
Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych. 
Skok o 700 proc., ale nie może to być prze­
cie osta tn im  słowem! W roku  1946 by ło  czyn­
nych 1481 siewników , ro k  1948 przynosi nam 
2615 nowych siewników . T ak i sam m nie j 
w ięcej stosunek liczbow y zachodzi w  tra k to ­
rach, m łocarniach. kosiarkach itp . Czy stan 
ten jest zadowalający? Nie, m im o stałej 
poprawy, stan ten jest jeszcze nie wystarcza­
jący, zwłaszcza je ś li się s tw ierdzi, że ty lk o  
na Z iem iach Odzyskanych SOM są prze­

ważnie I  i  I I  ka te go rii (zaopatrzone w  tra k ­
tory), gdy w  innych  w ojew ództw ach, ja k  w  
warszawskim , lube lsk im , większość ośrodków 
posiada zaledw ie s ie w n ik i i  m łocam ie.

Sprawa jest jednak p iln a  i  ważna! W ie­
m y, że p ian  sześcioletni gw ara n tu je  nam  
dalszą rozbudowę przem ysłu i  dalszą rekon­
s trukc ję  ro ln ic tw a  na podstaw ie nowej, 
współczesnej techn ik i. I  w iem y, że ta  re ­
kon s tru kc ja  przem ysłu i  ro ln ic tw a  jest je d ­
nym  z podstaw owych zadań gospodarki 
państw ow ej, stanow i o naszej przyszłości 
i  dobrobycie, jes t jednym  z etapów na d ro ­
dze do socjalizm u.

P rob lem  techn izacji nie kończy się je d ­
nak na ilośc i w yp rodukow anych  maszyn. 
W  „Przeglądzie Spółdzielczym “  n r  3 w  a r­
ty k u le  „Spółdzielcze O środki M aszynowe“  
czytam y, że w  p ierw szym  okresie pracy o r­
ganizacyjnej SOM... „b ra k  by ło  zrozum ienia 
ze strony zarządów gm innych spółdzielni, a 
często i  PZGS, k tó re  opóźniały akcję maso­
wego unowocześnienia pracy w  ro ln ic tw ie 1'. 
Opóźnianie to  polegało nie ty lk o  na niedo­
statecznej opiece nad sprzętem, ale i  na n ie­
właściwej polityce rozprowadzania maszyn, 
polegającej ńa faw oryzow an iu  bogatych chło­
pów. Dopiero zorganizowane od listopada 
1948 r. kom ite ty  członkowskie ośrodków de­
cydu ją , k to  ma praw o i w  ja k im  stopniu 
korzystan ia  z maszyn 'ośrodka.

W edług „P rzeg lądu Spółdzielczego“  n a j­
w iększy procent m a łoro lnych chłopów obsłu­
ży ły  SOM w  woj. bydgoskim  (81%), lu be l­
skim  (78%), łó dzk im  (73%), b ia łostockim  
(62%), na jm n ie jszy zaś procent w  w o j. po­
znańskim  (5%!) i  k ra ko w sk im  (17%), 
(W szystkie dane liczbowe z „Przeglądu 
Spółdzielczego“  N r  3).

K to  za ten stan rzeczy odpowiada w  w o je ­
w ództw ie  poznańskim  i  krakow skim ?

A pe l do Organizacji p a rty jn y c h  PZPR i  SL: 
czuw ajcie nad dobrem kom ite tów  cz łonkow ­
skich ośrodków m aszynowych, czuwajcie nad 
w łaściw ą p o lity k ą  SÓM. T ra k to ry  i  maszy­
n y  ro ln icze muszą być w łaśc iw ie  użyte! W ła ­
ściw ie, tzn. w  p ierw szym  rzędzie w  now o­
pow sta jących ch łopskich gospodarstwach 
spółdzielczych, w  gospodarstwach m ało- 
i  średn ioro lnych chłopów. t. chł.

0  Z M P  i wiejskich bibliotekach
Jednym  z op tym istycznych prze jaw ów  na­

szego życia ku ltu ra lneg o  jest rosnąca z każ­
dym  dniem sieć b ib lio te k  gm innych a nawet 
grom adzkich. W  zw iązku z ty m  pow sta je  p y ­
tan ie : k to  m a być b ib lio teka rzem  tych 
skrom nych na razie księgozbiorów chłop­
skich?

W  p raktyce  pow ierza się tę  fu n k c ję  tym  
siłom, k tó re  ju ż  teraz można w ykorzystać, 
nauczycielom , ew. p racow n ikom  zarządu 
gminnego. T akie  rozw iązanie n ie  w yd a je  m i 
się słuszne. Jest to rozw iązanie doraźne, 
konieczne ze w zględu na b ra k  w y k w a li­
fikow anych  s ił pracowniczych. Na dalszą 
metę znaleźć należy inne  wyjście. Za­
rów no dla nauczyciela ja k  i  sekretarza 
gm innego zajęcie w  b ib lio tece jes t zaję­
ciem pobocznym, którem u poświęca się 
czas na m arginesie g łów nych zajęć w  
szkole albo gm inie. B ib lio te ka rz  n ie  może 
ograniczyć się do adm in is tracy jnego ty lk o  
w ydaw ania  książek. Obok nauczyciela, p ra ­
cow n ika  samorządowego, działacza po litycz ­
nego, w yrasta  na w s i obecnie nowa fun kc ja
1 no w y  zawód o n iezm iern ie  w ażnym  zna­
czeniu społecznym, zawód b ib lio tekarza. W 
Z w iązku  R adzieckim  do zawodu b ib lio te ka ­
rza p rzyw iązu je  się duże znaczenie. B ib lio ­
tekarzem  n ie  może zostać p ierw szy lepszy z 
brzegu dyle tan t. K an dyd a t na b ib lio teka rza  
przechodzi specjalne przeszkolenie na k u r ­
sach i  akademiach, stale dokształca się na 
bogatej lite ra tu rze  b ib liog ra ficzne j. „B ib lio ­
teka rz  pe łn i ro lę  w ychow aw cy, w  p racy te j 
op iera się na założeniach m arks izm u-len i- 
nizmu... Praca z czyte ln ik iem  zdąża do pod­
niesienia poziom u czytan ia, do w yrob ien ia  
ideowo-politycznego poprzez stopniowe opa­
nowanie w iedzy ogólnej i  specjalnej. Po­
znanie czyte ln ika , dobór li te ra tu ry  w  ra ­
mach in d yw id u a ln ych  zainteresowań są nie^ 
zbędnym etapem w  te j p racy“ . (J. M ille ro - 
w a — M etody pracy z czyte ln ik iem  w  b i­
b lio tekach powszechnych Z w iązku  Radziec­
kiego. „B ib lio te k a rz 1' n r  12 —  48 r.).

Czy obsadzanie odpow iedzia lnych stano­
w isk  b ib lio teka rzy  gm innych ma odbywać 
się drogą „sam orzutną" czy też w  ja k iś  in ny  
sposób, np. organ izacyjn ie  poprzez kursy 
przeszkoleniowe? Jasne, że organ izacyjn ie 
i poprzez kursy. K andyda tów  na b ib lio teka rzy

ju ż  teraz dostarczyć może i  powinien Związek 
Młodzieży Polskiej. M łodz i ak tyw iśc i Z w iąz­
k u  zainteresowani książką i  b ib lio teką  p o w in ­
n i być k ie row a n i na ku rsy  przeszkoleniowe 
b ib lio teka rzy. Zw iązek M łodzieży Polskie j 
jes t organizacją, k tó ra  oddzia łu je  przede 
w szystk im  ideowo i  wychowawczo nie ty lk o  
na swoich członków  ale i  na starszych. Jed­
nym  z elem entów tego oddzia ływ an ia  w in ­
na stać się książka i  b ib lio teka . Opanowa­
nie  b ib lio te k i i  um ie ję tna  gospodarka książ­
ką na w s i —  oto jedno z ważnie jszych zadań 
w ie jsk ich  k ó ł ZMP.

Czy dotychczas ZM P  in teresow ał się tą 
sprawą?

t. p

Bilans kulturalny Z.S . Ch.
Oto ów  b ilans za ro k  ub iegły:
15 tys ięcy now ych św ie tlic  w ie jsk ich ,
80 tysięcy nowych członków św ie tlic ,
1.500 b ib lio te k  w ie jsk ich ,
152 tysiące książek oddanych chłopom,
645 tea tra lnych  zespołów przyśw ie tlico - 

wych,
278 zespołów chóralnych.

74 zespoły taneczne,
49 kapel ludowych.

Jeżeli sobie przypom nim y, że przed w o j­
ną wieś korzysta ła  w  zn ikom ym  procencie 
z b ib lio te k  pub licznych (rozmieszczonych t y l ­
ko  po m iastach), że na wieś dociera ły  ty lk o  
kalendarze i rozm aite  cudowne opowieści
0 św iętych pańskich, że ta izolacja w s i od 
postępu i  ośw ia ty  by ła  jednym  z celowych 
posunięć półfaszystowskiego rządu, zrozu­
m iem y, gdzie leży sens re w o lu c ji k u ltu ra ln e j 
przeprowadzanej na w s i przez Zw iązek Sa­
mopomocy Chłopskie j.

Sens te j re w o lu c ji leży w  „w yzw a la n iu  re ­
w o lucy jnych  s ił twórczych, tkw iących  w  
masach robotn iczych i  chłopskich“ . Celem 
jest „utrwalenie jednolitej kultury robotni­
czo .  chłopskiej, opartej na naukowym świa. 
tcpcglądzie marksizmu - ieninizmu. Działa, 
nie kulturalno . oświatowe musi być skoor­
dynowane z działaniem społeczno - gospo­
darczym11. (Tezy p racy ku lt.-ośw . ZSCh. na 
ro k  1949).

B ib lio teka , elektryczność, radio, gazeta, 
tra k to r  i  te a tr — oto są nowe elem eny poł- 

’ sk le j w s i odbudow yw anej z gruzów  w o jn y
1 przedwojennego zacofania gospodarczego 
i  ku ltu ra lnego .

W ięcej maszyn ro ln iczych, w ięcej ze lek try ­
fikow anych  wsi, unowocześnione sposoby 
p ro d u k c ji ro ln e j zaoszczędzą n iem ało godzin 
pracy. Te godziny zaoszczędzone na orce, 
siew ie i  młocce obróci chłop na pracę k u ltu ­
ra lną , kształceniową, bo w a ru n k i k u  tem u są 
coraz pomyślniejsze. Spójrzcie na początek 
noty.

k. m.

„N ie  tępią religii**
Do R edakcji tygodn ika  „W ieś“ .

D z ięku ję  W am  K o i. Redaktorze za odpisa­
nie  na lis t  i  umieszczenie mego pisma w 
Waszym T ygodn iku  „W ieś '1 z dn ia 6 lutego 
1949 r.

Chcieliście, ażebym pisa ł do Was. O dwa­
żam się pisać, jednak zaznaczam, że są to 
dopiero m oje  pierwsze k ro k i w  p isan iu tak  
ja k  k ro k i m ałego dziecka, k tó re  zaczyna cho­
dzić, ale jeszcze słabo i  przewraca się, tak  
i  ja  jeszcze n ieraz będę przew raca ł się w  
sw ym  pisaniu, gdyż n ie  jestem  kształconym  
w  szkołach ty lk o  samoukiem, a jestem w y ­
chowany na głuchej, b iednej, zacofanej wsi, 
gdzie jeszcze is tn ie ją  zabobony i  gusła. Po­
siadam 5 ha ziem i liche j, gospodarstwo zu­
bożałe w sku te k  sp ła t 11 spadkobierców, i  to 
m oje gospodarstwo nie  może należycie fu n k ­
cjonować, bo jeszcze m am  czworo drobnych 
dzieci, niezdatnych do żadnej m i pomocy.

Wieś ma rodzinna oddalona jes t od m ia ­
sta S k ie rn iew ic  o 22 km , od szosy —  6 km, 
Zarządu Gminnego — 10 km , szkoły żadnej 
n ie  by ło , ziem ia jest licha, gospodarstwa od 
2— 5 ha, w ięc n ic  dziwnego, że jest bieda 
i  ciemnota.

Dlatego, k to  ty lk o  zaczynał trochę  myśleć 
o lepszym życiu człow ieka, to em igrow ał za 
zarobkiem , w  św ia t i  w ięcej nie w racał. Po­
zostali, a zostało dużo, bo nie  m ie li w  ogóle 
gdzie iść za zarobkiem  i  gdzie się kształcić, 
m usie li pozostawać na te j zapadłej wsi, gdzie 
ty lk o  czekała męczarnia, ciem nota i  głód, a 
kom u zostało trochę rozum u, to ja k  go ojciec

R e d a k to r n ac z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
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nauczył p ry m ity w n ie  gospodarzyć i w yw ija ć  
cepam i ko ło  ucha. to i resztę p raw ie  rozum u 
m u w yw ie trza ło , a co by jeszcze zostało, to 
na czysto o g łu p ił go ksiądz i dziedzic, bo im  
ty lk o  na ty m  zależało, ażeby by ła  ciem nota 
i biedota, bo czym głupszy, to ła tw ie j go 
można oszukać, a czym biednie jszy — w yzy­
skać i  uzależnić od siebie za m arny ja k iś  
ochłap. Dam  p rzyk ład  ze swej wsi. B yło  
trzech gospodarzy, k tó rzy  cośkolw iek zaczęli 
m yśleć i  brać udzia ł w  p racy społecznej. Za­
raz dow iedzia ł się o n ich dziedzic i  ksiądz. 
Raz zaprosił dziedzic do siebie jednego z 
nich. ob. N. Bardzo go grzecznie z księdzem 
p rzy ję li, poczęstowali he rba tką i papierosa­
m i i  ksiądz zaczyna rozm awiać w  ten spo­
sób: wiecie, ten  K , (mój s try jo ) to bardzo 
z ły  człow iek, pow inn iśc ie  się przygotować 
na niego we dwóch z B i dać mu ty le , aże­
by ju ż  raz na zawsze gębę zam knął (znaczy, 
żeby go zabić). N  odpow iedział tem u ks ię­
dzu w  te słowa: tego zrob ić nie mogę. Od 
te j pory c i trze j gospodarze b y li w yśm ian i 
i  m a ltre to w a n i przez k le r i dziedzica i  p o li­
c ję  za to ty lko , że cośko lw iek rozum owali. 
D z iś '  dziedzica n ie  ma, ksiądz idzie trochę z 
postępem, ale k to  udziela się pracy społecz­
ne j i  jest czynny, to jeszcze często jes t w y ­
śm iany przez cichą propagandę reakc ji, a 
ludzie  są jeszcze ciem ni, stale myślą, że ich 
przywódca to ty lk o  dziedzic i ksiądz'.

N ie tęp ię  re lig ii,  ty lk o  popieram , ale 
ksiądz niech nie og łupia narodu, a ty lk o  p i l­
nu je  kościoła i w ia ry , niech te j naszej w ia ry  
n ie  spacza do swych kap ita lis tycznych  celów: 
i  og łup ian ia  lńdzi.

Tadeusz Krakowiak
Lisna, 9.11 1948.

Se n s o c j a ?
O byw ate lu  Redaktorze!
Chcia łabym  poruszyć na łam ach Waszego 

pism a pewną sprawę (zachęcona zresztą czę­
s tym  drukow aniem  in nych  w ypow iedzi z 
„te re n u “ ).

Coraz częściej spotyka się w  prasie k ró t­
sze i dłuższe w zm iank i o awansach, społecz- 
cznych kob ie t na stanowiska dyrekto rów , 
m in is tró w , sędziów, starostów, przewodni- 
czących rad narodowych, wójtów'. F ilm  P o l­
ski w yśw ie tla  dodatek przedstaw iający przy 
pracy kobietę _ w ó jta . „D z ienn ik  L u d o w y“  
podaje im ponującą cy frę  23 tysięcy kob ie t 
zasiadających w  zarządach terenow ych 
ZSCh, W ym ienia się gromadę Trzebnicę 
(pow. p io trkow sk i), k tó ra  wybrała, zarząd 
ZSCh., składający się wyłącznie z kobiet.

Polityczne znaczenie tych fa k tó w  jest bar­
dzo duże. Powojenne dem okratyczne ustawo­
dawstwo polskie dało kob ie tom  pełne praw a 
obywatelskie, przysporzyło w  ten sposób pań­
stwu nowych k ilk a  m ilion ów  obyw ate li, b io ­
rących p e łn y . udzia ł w  życiu po litycznym  
i społecznym całego k ra ju . Zdają sobie spra­
wę ze znaczenia -  ego fa k tu  pa rtie  po lityczne 
i  starają się zaktyw izow ać pracę p a rty jn ą  
wśród coraz szerszego kręgu kobiet.

Często jednak w zm iank i reportersk ie  o 
poszczególnych fak tach awansu społecznego 
kob ie t noszą posmak sensacji. Podkreśla s'.ę 
„nadzw ycza jność" zdarzania. Czy słusznie?

O powiadano m i, że pew ien A m erykan in  
(Polak — obyw ate l S tanów Zjednoczonych) 
zw iedzając la tem  48 r. Polskę, n ie  m ógł się 
rzekom o nadziw ić na w idok  kob ie t polskich, 
p racujących p rzy napraw ie dróg. N ie  w iem  
ja k  tam  jest w  Stanach Zjednoczonych, o 
stosunkach panujących w  k ra ju  dolara m o- 
żna się jednak dowiedzieć w ie le  ciekawych 
i n iezbyt p rzy jem nych  rzeczy z u tw orów  
postępowych pisarzy am erykańskich (H ow ar­
da Fasta chociażby). Być może, że kob ie ty  
n ie  wychodzą tam  z ryd le m  lub  łopatą (te 
z „do la ro w ych “  tow arzystw ) na ulicę...

Otóż u nas prasa pow inna un ikać posma­
k u  sensacji i  „nadzw yczajności" w  kom en­
tow an iu  fa k tó w  awansu społecznego kobiet. 
U nas n ik t  się nie dz iw i, w idząc kob ie ty  

p rzy  odbudowie zniszczonego k ra ju , ale też 
i  n ikogo nie dz iw i kob ie ta -dyrek to r, kobieta- 
m in is ter, ja k  i  kob ie ta -p rzodow n ik  pracy. 
Pow inno się raczej podkreślać p rzy tych 
okazjach różnice zachodzące m iędzy usta­
wodawstwem  P o lsk i (i kra jów ' dem okracji 
ludow ej) a ustawodawstwem  w  tym  w y ­
padku naprawdę „zgniłego Zachodu“ , k tó r»  
pom ija jąc  już  sprawę rów noupraw n ien ia  ko ­
biet, to le ru je  ucisk narodowościowy.

Janina Jankowska

Łódź, Chojny, 15 lu ty  49,

W  NU M ERZE 8 (187) T Y G O D N IK A  „W IEŚ" 

z dnia 20 lutego 1949 r.
Włodzimierz Lenin —  Samostanowienie 

narodów. Wojciech Kozera — K to  przeciw  
niepodległości. O lbrzym ek — W spomnienia 
starego robo tn ika  Tadeusz Różewicz — 
wiersze: N ie k ładź m i rą k  na sercu, K a r­
naw a ł 1949, Maskarada. Stanisław Go- 
lachowski — Fortep ian Chopina W łodzinrerz 
Słobodnik — K u  czci Chopina (wiersz), W ie­
sław Jażdżyński — W rocław, W rociaw , W ro­
cław ! Józef Pogan — K ro n ik a  nekrologów. 
J. M . Gisges (zanotował) —  W  k lu b ie  na p ro ­
w in c ji Piotr Chmura i Władysław Strzemiń­
ski — Odpowiadam y Roger Garaudy — Jak 
żyją a rtyśc i-p las tycy we F ra n c ji Grzegorz 
Tomala — Na terenie pewnej gm iny. Pauli­
na Czyżowa —- Biedne rozumowanie. Krzy­
sztof Sławiński — Dyplom acja atomowa. 
Maciej Koliba — Przodownikom  wsi. Fakty 
i zdania. I lu s tra c ji 16, S tron 12.


